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G D A Ń S K  C Z Y  H I T L E R ?
óGdańsk jest miastem niemieckim 

i pragnie w rócić do R zeszy" —  po­
w iedział kanclerz H itle r w  swej p iąt­
kow ej mo-wie, uzasadniając w ypow ie­
dzenie n iem iecko - polskiego układu
0 nieagresji z  1934 roku odmową 
Polsk i wyrażenia zgody na tą m. in. 
p ropozycję  niemiecką. „D anzig  ist 
e ine deutscke Stadt, imd sie w ill zu 
Delttschland" —  brzm iały słowa kan­
clerza Rzeszy w  tekście niemieckim.

Co to znaczy: chce w rócić do Rze­
szy! —  Gdzież są dowody na to? 
C zyżby kanclerz H itle r  za wystarcza­
jący  dowód uznawał p a p i  e  r  »> 
w  e  motto ,.Zuriick zum R eich " —  
wypisane w  ty tu le jego  gdańskiego 
organu partyjnego „D anziger Vorpo~ 
sten?". Pap ierow e hasła nie mogą 
mieć znaczenia tam, gdzie od w ieków  
zakotwiczone są d zie je  narodu, k tóry 
w  ujściu W is ły  ma jedyne w y jście  
ogromnego swego państwa na morze
1 w  świat swych w ielk ich  interesów 
gospodarczych i politycznych.

N a  czym że zresztą jest ta p a p i e ­
r o w a  w o l a  oparta? W iem y, że 
w  Gdańsku rządzi partia narodowa- 
socjałistyc2aia. I  w iem y, że ta partio 
ty lko  pragnęłaby w łączenia Gdańska 
do Rzeszy. Gdańsk jednak liczy 
400.000 mieszkańców i, dalibóg, dro- 

(b n a  ich część, bo napewno nie w ięcej ! 
ponad jedną dziesiątą, tkw i w  partii, 
reszta zaś w  o lbrzym ie j sw e j w ięk­
szości n ic wspólnego nie ma z par­
tią, a napewno i z  p a p i e r o w y m  
hasłem: „Zu riick  zum Reich".

I  niema racji, dla których mogłaby 
tego pragnąć. Jak iż m ógłby dla tej 
ludności być pożytek z  włączenia 
Gdańska w  charakterze wolnego pań­
stwa do R zeszy N iem ieck iej, k iedy 
będąc W olnym  M iastem  w  całym tego 
słowa znaczeniu uważa się on i 
tak ju ż za wolne państwo u granic 
Rzeszy. Różnica byłaby żadna, a 
skutki olbrzym ie. „W ir  kennen un- 
sere Pappenheim er" —  m ów i się po 
dzień dzisiejszy w  N iem czech a w  
Gdańsku szczególnie dokładnie pa­
m iętają skutki włączenia Gdańska 
przez F ryderyka n  do Prus, W edy 
handel gdański zamieniono na arma­
ty  pruskie, powodując upadek ku- 
piectwa gdańskiego do ro li markie- 
tanki, aprow idującej pruski garni­
zon wojskowy.

„W ir  kennen unsere Pappenhei- 
m er" —  m ożem y pow iedzieć sobie w  
Polsce, wspom inając n iedawne losy 
K ła jpedy , która z  rozw ija jącego się 
miasta handlowego zamienia się od 
k ilku  tygodni w  zbrojną bazę morską 
niem ieckiej fło ty  w o jen nej na B ałty­
ku.  ̂Otóż nie m ożemy dopuścić do 
zamienienia sądziedztwa wolnego 
miasta —  i tak ju ż  dość uciążliwego 
—  na sąsiedztwo niem ieckiej bazy

wojennej. I  to  jest decydujące... d 1 a 
nas .

D la kanclerza H itlera decydujące 
po wonno być to, co przypom nim y z 
dzielą jego  „M  e i n K  a m p f “ . 
W  dziele swym  kanclerz zgoła inaczej 
uzasadniał realizację roszczeń do 
zwrotu „utraconych obszarów". N ie  
przyp isywał on ż a d n e g o  z n a  
c i r n i i  temu, co ludność „takich 
utraconych obszarów" m yśli na te­
mat: zuriick zum Reich".

„...sprawa odzyskania przez naród 
ozy państwo utraconych terenów 
jest w  pierwszym rzędzie zawsze 
sprawą odzyskania siły politycznej 
i  niezależności macierzy. Tym si- 
mym muszą być w  takim wypadku 
interesy utraconych terenów odsu­
nięte bezapelacyjnie na plan dal­
szy po odzystkarmju wolności obszaru 
głównego.

Bo uwolnienie gnębionych, od­
dzielonych cząstek narodu, lub pro- 
wsmcyj państwa n i e  d o k o n y ­
w a  s i ę  n a  z a s a d z i e  
ż y c z e ń  c i e m i ę ż o n y c h  
ł u b  p r o t e s t u  t y c h ,  k t ó ­
r z y  p o z o s t a l i  (poza gra­
nicami państwa), lecz przy pomocy 
e l e m e n t ó w  s i ł y  mniej 
lub bardziej suwerennych resztek 

T  dawnej wspólnej ojczyzny"'. („Mein 
Kam pf", str. 668).

Trudno o  Gdańsku powiedzieć, że 
jest gnębiony lub ciem iężony, je ­
szcze trudniej N ie m c ó w  dowodzić o 
nim, że jest dlań „terenem  utraco­
nym ". skoro w yrw any w brew  w o li

jego  m ieszkańców z dała Rzplitej 
w trącony został w  obce mu środowi­
sko pruskie.

Natom iast można dow ieść kancle­
rzow i H itlerow i na podstawie jego  
własnego dzieła, że nie „życzen ie  czy 
protest" Gdańska skłonił go do wysu­
nięcia sprawy gdańskiej, jeno poczu­
cie odzyskanej przez N iem cy s iły  m i­
litarnej, a w ięc nie interesy Gdańska, 
jeno interesy N iem iec. Pon ieważ zaś 
Gdańsk le ży  wyłącznie w  s ferze inte­
resów  Polski, ponieważ rozw ó j Gdań­
ska uzależniony jest wyłącznie od je ­
go  polsk iego zaplecza, ponieważ P o l­
ska bez Gdańska straciłaby podstawy 
m ilitarnej obrony, jaką dla każdego 
narodu stanowi wolny i  nieskrępowa­
n y  dostęp do morza —  w ięc  %v Gdań­
sku zadecydują interesy Polski.

Kanclerz H itle r  uzasadniał zabór 
zb ro jny Czechosłowacji tym , że  mu­
siał u s u n ą ć  potężny arsenał w o ­
jenny, zagrażający N iemcom . Polska, 
oddalając roszczenia n iem ieckie —  
działa ty lko  w  tym  celu, by taki ar­
senał m ilitaryzm u niem ieckiego nie 
powstał u ujścia W isły, na polskiej 
tchawicy politycznej i gospodarczej.

m ,
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Anglia potwierdza 
gwarancje dia Polski

L O N D Y N  (A T E ). W obec pewnych 
tendencyjnych inform acji, które 
tw ierdzą, że gwarancja angielska, da­
na Polsce, nie pokrywa wszystkich 
m ożliw ych  w ypadków  agresji, tu tej­
szy Foreign  O ffice  ogłosił w  sobotę 
po południu komentarz, stw ierdzają­

cy, że gwarancja angielska dana P o l­
sce jest absolutna, gdyż pokryw a 
wszystkie m ożliw e w ypadk i agresji i 
że  —  co w ięcej, określenie agresji, 
wed ług porozumienia angielsko - pol­
skiego. pozostawione jest d ecyzji rzą­
du polskiego.

Powiększenie armii angśeJsksj
o dwre dywizje zmotoryzowane

LONDYN, 29. 4. —  Regularna armia 
angielska powiększona będzie o dwie 
dywizje wojsk pancernych i  zmotoryzo

Polska utrzyma zarządzeniu wojskocre
mime „pokojowej" mowy Hitlera 

Komentarze prasy w łoskiej
RZYM , (PAT ). —  „Messagero" w  arty 

kule swego warszawskiego współpra­
cownika zatytułowanym „Polska oświad 
cza, że jest gotowa rokować". „Warsza­
wa wyklucza drogi eksterytorialne przez 
korytarz", stwierdza, że  wypowiedze­
nie traktatu z  r. 1934 me wywołało nie­
spodzianki w  polskich kołach politycz­
nych, których zdaniem mowa Hitlera 
pozostawia drzw i otwarte. Dziennik do 
nosi, że Polska utizyma swe zarządzenia 
wojskowe mimo pokojowej mowy Hit­
lera. Z  kolei dziennik podkreśla stano­
wisko polskie, odrzucające możliwość 
rozwiązań eksterytorialnych i przestrze­
gające przed metodą faktów dokona­
nych.

„Popolo di Roma" w  korespondencji 
z  Warszawy donosi, że  wymiana poglą-

-  . . '. r m ; , .

Honorujemy Bony Spółki Towarowe] Kupców Połskieh.

I 'amfeu et e granity francusko-hiszpańskiej 
z powodu rozruchów w Gerone

P E R P IG N A N  (A T E ). Granica fran- 
I cusko - hiszpańska została zamknięta 

w  piątek w  nocy na rozkaz rządu hi- 
I szpańskiego.

O ficja lne kola hiszpańskie odma­
wiają wszelkich wyjaśnień. W edług 
crążących tu pogłosek, zamknięcie

i granicy nastąpiło na skutek rozru- 
! chów, które wydarzyły  się wczora j w  
j Geronic w  północnej Katalonii. Tran- 
i sport uchodźców hiszpańskich, którzy 

m ieli być repatriowani do Hiszpanii, 
został zatrzymany w  Pcrpignan.

dów na temat memorandum niemiec­
kiego, przedstawionego Polsce, nastąpi 
drogą dyplomatyczną.

Pismo to, komentując w  artykule 
wstępnym mowę Hitlera pisze, że je it  
ona gwałtowna, ale równocześnie w y­
raźna. Niemcy rewindykowały łub bę­
dą rewindykowały w  przyszłości —  zda­
niem dziennika —■ terytoria bądź za­
mieszkałe przez Niemców, bądź tery­
toria, które sianowily dawniej część ce­
sarstwa niemieckiego, bądź też te, które 
należały do tego cesarstwa jak kołonie 
zamorskie. W  swej wczorajszej mowie 
H itłer ponownie postawo! żądania ko-

Pielirzym^ z Gdańska 
do Czesinchouiy

G D AŃ SK  (PAT ). W  sobotę wieczo­
rem udała się pod przewodnictwem pre 
zesa Centralnego Kom itetu Katolików 
Polaków diecezji gdańskiej ks. probo­
szcza Rogaczewskiego pielgrzymka lud­
ności polskiej do Częstochowy i War­
szawy.

W. Korfanty  
wrńc I do kiaiu

P. A . T . urzędowo komunikuje:
W  dniu 29 bm. zgłosił się do proku­

ratury w  Katow icach W ojciech  K or­
fanty, ukryw ający się od kilku lat za­
granicą.

N a  zarządzenie prokuratora, K o r­
fanty został aresztowany i  osadzony 
w  więzieniu do dyspozycji sędziego 
apelacyjnego śledczego do spraw w y­
jątkow ego znaczenia w  Warszawie, 
k tóry  prowadzi p rzeciw  niemu śledz­
tw o sądowe.

óz e f  S K W A R A WIELKI 2 P A LT A  —  K j S T I U M Y
wloacnm w wielkim wyborna

łoniałne, i’Ie powtórzył raz jeszcze, ie  
wojny o to nie będzie. Jeżeli chodzi o 
Polskę, pismo stwierdza, że propozycje 
H itlera zostały odrzucone.

„Messagero" w  artykule wstępnym, 
stwierdziwszy, że powodem wypowie­
dzenia przez H itlera traktatu z  r. 1934 
jest układ polsko -  angielski, pisze: 
Warszawa utrzymuje, że układ z  Lon­
dynem ma ten sam charakter co układ 
z  Paryżem, zawarty przed r. 1934. 
Z  punktu widzenia ściśle dyplomatycz­
nego jest to pogląd słuszny, ule z  pun­
ktu widzenia psychologicznego Hitłer 
ocenia sytnację inaczej, dopatrując się w  
układzie polsko -  angielskim udziału 
Polski w  polityce okrążania Niemiec. 
Propozycje H itlera są —  zdaniem 
„Messagero" —  umiarkowane. Również 
z  Warszawą Hitler nie zrywa mostów 
Mowa H itlera —  konkluduje „Messa­
gero" —  jest mocna, ale umiarkowana 
i  pozostawia wszystkie drzwi otwarte.

wanych. „News Chronicie" donosi, że 
postanowienie to  jest niezależne od 
wprowadzenia obowiązku służby woj - 
skowej. Uzasadnienie swe ta decyzja rzą 
du angielskiego znajduje w  oświadcze­
niu, złożonym w  marcu rb. w  czasie 
dyskusji nad budżetem armii przez mi­
nistra wojny Hore Belisha. Angielski rai 
mster wojny stwierdził mianowicie wów 
czas, że rząd angielski zamierza powięk­
szyć armię o większą ilość ciężkich czoł­
gów.

Min. Beck odpowie 
Hitlerowi

W  kolach politycznych utrzymują, 
ze  w  bieżącym tygodniu p. mm. Beck 
w yg lce i w  komisji sejm ow ej przemó­
wienie, w  k tórym  odDowie na ostał - 
n.ą m owę kanc’ erza H itlera.

Narada na Zan ku
Pan Prezydent R. P. przyjął w  obec­

ności marsz. Śmigłego-Rydza p. pre- 
nrera Składkowskiego i  p  min. Becka, 
którzy referowali o stanie spraw bie­
żących.

WZOROWA PRZECHOWALNIA FDTER

/ .  U J E J S K A
Nowy Bwtal 29, lei. GIS-SS

M O D E L E  W I O S E N N E ,  L I S Y  
w  dużym wyborze

Przeróbki w okresie letnim tanio

WATR0BA JEST FILTREM DLA KRWI
Zanieczyszczona k rew  wskutek złe­

go  funkcjonowania w ątroby może po­
wodować szereg rozm aitych dolegli­
wości, bóle  artretyczne, łamanie w  
kościach, bóle g łow y, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w  wątrobie, niesmak w  ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, p lam y i  w yrzu ty 
na skórze, skłoność do tycia, mdłości, 
ję zyk  obłożony. Choroby złe j prze­
m iany m aterii niszczą organizm  i 
przyśpieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z  naturą kuracją jes t normo­

wanie czynności wątroby i  nerek. 
Dwudziestoletn ie doświadczenie w y ­
kazało, że  w  chorobach na I le  złej 
przem iany m aterii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, artretyźm ie, ma zastosowanie 
„Cholek inaza" H. N iem oj ewskł ego. 
Broszury bezpłatnie w ysyła  labora- 

. tonum  fizjo logiczno -  chemiczne 
I „C H O L E K IN A Z A "

H. N IE M O JE W S K I 
I W arszawa, N o w y  Św iat 5 oraz aptełd 

i składy apteczna
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;’  GR£NI J , 8 MOWIE HITLERA
Próba rozbawia sojuszu pgisko-francusko-angielsfciego

M a n e w r ,  s z y ty  g r u b y m i  n ić m i '
P AR YŻ . (PAT.). Prasa paryska’ oma­

miając mowę kanclerza Hitlera podkreś 
la niemal jednomyślnie, że w  przemó­
wieniu swym kanclerz H itler powtarza 
się zarówno w  swych metodach jak i 
argumentacji.

„Petit Parisien" daje tytuł: „przemó­
wienie Hitlera nie zmienia nic w  sytua­
cji", „przewlekłe przemówienie". „Pow­
tórzenie wszystkich argumentów juz 
przytoczonych dawniej, a mających na 
celu usprawiedliwienie prawa Niemiec 
do ekspansji". Solistyczne próby uzasad 
nienia aneksji krajów czeskich. Zwod­
nicze zapewnienia ^maskujące ambicje 
niemieckie".

Redaktor dyplomatyczny tego pisma 
w  komentarzu uważa wypowiedzenie 
traktatu angielsko _ niemieckiego i  n ie­
miecko -  polskiego za gesty wyrażająca 
irytacją i  rozczarowanie. Francja — pi­
sze Bourges —  jest potraktowany ' w mo­
w ie kanclerza Hitlera z  uprzejmością. 
Podkreślając różnice ustosunkowania 
»ię  wobec Anglii, Polski i {Francji dyk­
tator niemiecki pragnął ber wątpienia 
rozbić potrójny sojasz, - który powstał 
pomiędzy Londynem, Paryżem i  War­
szawą. Złudne nadzieje pisze Bourges 
—  nikt w tych treęth krajach nie przy­
wiązuje najmniejszej wagi do tego ma­
newru szytego, grubymi nićmi. Pragnie­
nia Hitlera trw an ia  tego aliansu wpły­
ną ty lko  najwyżej na wszystkie trzy 
rządy jako pobudka do trzymania się 
mocniej jeszcze niż dotychczas na linii 
ich słusznej polityki.

Bourges konstatuje wreszcie, że prze­
mówienie nie przynosi żadnego odprę­
żenia, e le  że nie można również uważać 
go jako wzmacniające napięcie. Inten­
cje kanclerza osłonięte są obłokami ob­
fite j retoryki 1 wypowiedzeniem istni e- 
jących traktatów z  propozycją nego­
cjacji.

Równolegle z  przemówieniem kancle­
rz *  „Petit Parisien" podaje obszernie 
głosy prasy polskiej p. t. „Polska nie wy 
rzeknie się swych praw do Gdańska", 

SEN ROOSEYELTA.
. - Jednocześnie „Petit Parisien" w  de­
peszy z  Londynu podkleśla z  zadowole­
niem ironiczny komunikat radia angiel­
skiego, że jeśli Niemcy czują się istotnie 
okrążone lub zagrożone, to W ielka Bry­
tania gotowa jest im  dać równe zapew­
nienia gwarancji przeciw agresji jak po-

Wieka rewia lotnicza 
w Warszawę

W  niedzieli} w  W arszaw ie odbędzie 
się w ie lka rew ia  lotnicza, w  k tórej 
w ezm ą udział bombowce, samoloty 
myśliwskie, zainscenizowany zostanie 
rów n ież atak i obi ona przeciw lotn i­
cza. P is k ie  R ad 'c  nadaje reportaż 
dźw iękow y z  te j im prezy tegoż dnia 
o godz. 16.30.

Cezplaczeństwo i sita 

w lotnictwie
P o d p i s u j c i e  p o ż y c z k ę .

O B R O N Y  P R ZE C IW LO T N IC Z E J  
Konto P .K .O  Nr. 11

Ambasadora Niemiec 
nie ma w Warszawie

Aj‘encja ATE  podaje: jak się dowia­
duje, p. min. Beck, po powrocie z  Lon­
dynu, kilkakrotnie próbował wezwać 
do siebie ambasadora Niemiec, który 
jednak od początku kwietnia stale prze 
bywał w  Niemczech.

f f

czynione ostatnio. Tak samo w  depeszy 
z  Waszyngtonu, zarówno „Petit Pari­
sien", jak  i  reszta prasy podkreśla notat 
ki, ze prezydent Rooszvelt spał w  czasie 
całego przemówienia kanclerza Hitlera.

N A  UŻYTE K  W EW NĘTRZNY.

„Figaro" w  artykule swego redaktora 
dypknnatycziiugy Dormesson rozważa

wszystkim na użytek wewnętrzny nie­
miecki i  na wpłynięcie na opinię nie­
miecką. Wypowiedzenie traktatu mor­
skiego z  Anglią, Dormesson uważa za 
pozbawiono wszelkiego znaczenia prak­
tycznego i  uważa je  tylko za reakcję 
nerwową na wprowadzenie w  Anglii 
służby wojskowej.

Wypowiedzenie polsko -  niemieckiego
mowę kanclerza jako obliczoną przede | paktu nieagresji, zdaniem Dormesson,

ilustruje ty lko dwa fakty: 1) że każdy 
układ zawarty z  Niemcami nie daje 
żadnych gwarancji trwałości, 2) ze w 
ramach każdego takiego układu Niem­
cy przypisują sobie wszystkie prawa, a 
odmawiają jakichkolwiek praw si emu 
partnerowi. Wypowiedzenie traktatu — 
pisze Dormesson —  daje dziś najlepszą 
miarę tego, czym jest t. zw. pokój nie­
miecki.

WMIPUDES MBSID-imtW ZY Dlfl DELIKflTflEJ CERY

Hitler jest w  defensyw ie
„Kto żocta sprawiedliurośii, musi mieć czyste ręce"

Anglia wohec wypowiedzenia traktatów
LO N D YN  (PAT ). „T im es" w  artykule | Cała dotychczasowa lirsla polityczna 

wstępnym omawia mowę Hitlera i p i- , W , Brytanii, je j umiarkowanie i chęć
następuje: „Czasami przemówie­

nia Hitlera są narzędziami groźby, a w  
innych zaś wypadkach pozornie co naj­
mniej są narzędziami samoobrony. Wczo 
raj gwałto-wna oratorska swada, gorący 
emocjonalny zapał, którym posługiwał 
się H itler przy Innych okazjach, były 
mniej widoczne. Już ta cecha przemó­
wienia sama przez się stwierdza słusz­
ność tezy, że orędzie prezydenta Roose- 
vełta było na czasie. Kanclerz H itler 
jest w de/enjj/uiie.

Podstawami ruchu narodowo -  socja­
listycznego i władzy Hitlera są rzekome 
„sromotne postanowienia" traktatu wer 
salsldego i’ dlatego też stanowiły ona 
podstawę ostatnich wywodów kancle­
rza. Według przysłowia: „Ten, kto do­
maga sią sprawiedtiwości, musi mieć 
czyste ręce". Ta sprawa w  sposób ży ­
wotny i bezpośredni dotyczy stosunków 
brytyjsko -  niemieckich. Przede wszyst 
kiim stwierdzić należy, że W, Brytania 
stała na stanowisku, i i  niektóre pre­
tensje niemieckie oparte były  na spra­
wiedliwości i  zdrowym rozsądku. Dla 
tej wyłącznej przyczyny W. Brytania 
nie chciała przeciwstawić się reokupa- 
c ji Nadrenii, amschlussowi oraz wciel e- 

Sudetów. T o  powinno być dobrze 
zanotowane i  zrozumiane w  Niemczech.

Stwierdzając, że kluczowym zdaniem 
ostatniego przemówienia było to, w  
którym kanclerz oświadczył, iż nie pod­
jął żadnego kroku, któryby naruszył 
prawa innych, „Times" zapytuje: Jakże 
jest możliwym, aby słoma te były wy­
powiedziane przez człowieka, który zni­
szczył wolność Czechosłowacji Skłoni­
ło to prezydenta U. S. A . do podjęcia 
kroku bez precedensu w  polityce, a 
Wielką Brytanię do odstępstwa od d>ł- 
tychczasowej, polityki. H itler żądał od 
świata, aby wierzył, że Niemcy mogą 
sobie rościć prawo historyczne do prze­
kreślenia niepodległości Czechów i rzą­
dzenia nimi wbrew ich woli, jako oby­
watelami drugiej klasy. ,Ta nowa reak­
cyjna i  śmieszna pretensja historyczna 
nigdy nie została przedłożona premie­
row i Chamberlainowi w  Monachium —  
pasze „Times".

Podany w  mowie kanclerza Hitlera 
argument, dla którego nie konsultowano 
premiera Chamberlaina, pogarsza je­
szcze sprawę. Los Czechów nie był, we­
dług Hitlera sprawą, obchodzącą W. 
Brytanię. Dlaczego więc w  takim razie 
—  zapytuje dzaenmik —  zwołana zosta­
ła konferencja monachijska?*

konstruktywnej współpracy, je j dobra 
wola dowodzą nonsensownośei zdań o

Komentarze niemieckie
w  spraw ie wypowiedzeira układu z Polską
BERLIN, 29. 4. —  „Volkischer Beo- 

bachter" stara się uzasadnić jednostron­
ne wypowiedzenie deklaracji, rozwija­
jąc tezę kanclerza Hitlera, że wypowie­
dzenie to jest konsekwencją układu, za 
wartego przez Polskę z Anglią Dziennik 
twierdzi m. m., że Polska osiągnęła wiel 
w ie  korzyści z tego układu, powiększając 
m. izi. swój obszar terytorialny i zysku 
jąc swobodę działania n:t zewnątrz Ko 
rzyści tc — pisze dalej dziennik — zo­
stały jednak z  czasem, zwłaszcza od 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
uznane jako rozumiejące się same przeż 
się, a konieczność dalszego rozwoju sto­
sunków polsko - niemieckich w  duchu 
deklaracji została przez Polskę zapozna­

na. Wciągnięcie obcego państwa w  dzie 
dzinę tych zagadnień pozbawiło w  koń­
cu układ z  1934 r- jego istotnego rensu 

„Hamburger Fremdenblatt" w  artyku 
le  utrzymanym w  tonie, protekcjonal - 
nie doradczym, stara się przedstawić 
sprawę w  len sposób, że Hitler nie wy 
powiedział traktatu, tylko rzekomo 
stwierdził stan faktyczny. Dziennik w y­
raża zdziwienie z  powodu reakcji W ar - 
szawy na mowę Hitlera i apeluje do 
„rozumu Polaków", ażeby ułożyli swe 
stosunki przyjaźni z Niemcami. Dziennik 
podkreśla, że wciąż jeszcze istnieją moż - 
liwości przyjaznego ułożenia stosunków 
pomiędzy Polską „a  je j w ielkim sąsia­
dem".

Premier W e k i i min. Csaky 
w Berlinie i

BERLIN. (PAT.) — Węgierski premier Te- | 
loki wraz z małżonką oraz węelenskl mini- | 
eter spraw zagranicznych Caeky przybyli w 
sobotę o g-cóz. 14 min 30 z oficjalną wizytą 
do Berlina. N6 dworcu pojawili się celem 
powitania min von Ribbentrop oraz poseł 
węgierski Sztojay w otoczeniu członków po­
selstwa. Węgierscy mężowie stanu zlozyli w 
godzinach popołudniowych wizytę min Rib- 
betvtrop’owl oraz zestali przyjęci przez feld­
marszałka Goennga, W godzinach wieczor­
nych przyjęci zostali węgierscy goście przez 
kanclerza Hiltera obiadem.

Kin. Całemu opuścił Paryż
PARYŻ (PAT) — Min. Gafencu udał się 

w sobotę rano w towarzystwie amib. Tata- 
rescu ns Qual d‘Orsay, gdzie przeprowadził 
dtuzszą rozmowę i  generalnym sekretarzem 
ministerstwa spraw zagranicznych Leger. O 
godz. 13-oj min. Gafencu przeprowadził 
cetatnią rozmowę z min. Bonnefem, wieczo­
rem zaś o godz. 10.30 opuścił Paryż, udając 
się do Rzymu.

K O M U N IK AT  O W Y N IK U  W IZ Y T Y  

P AR YŻ , (PAT ). Minister Boimeit prze 
prowadzili w  sobotę po południu ostat­
nią roamowę z  min. Gafencu, w  czasie 
której minister francuski wręczył swe­
mu rumuńskiemu koledze insygnia 
wielkiego krzyża Legii Narodowej. Po 
roninowie tej wydano następujący ofi­
cjalny komunikat:

W  czaete swego przejazdu przez Pa-

rozmyślnym wrogim stanowisku W. Bry 
tanii, którym H itler uzasadnia zerwa­
nie brytyjsko -  niemieckiego układu 
morskiego. W. Brytania może sobie na 
to pozwolić, aby nie przejmować się 
zbytnio tym zerwaniem , doskonale wie­
dząc, że nie brytyjska polityka zni­
szczyła podstawy tego układu.

Kanclerz H itler wskazuje na swoje 
propozycje wobec Polski, jako dowód 
czystości swych intencyj w e wschod­
niej Europie. Dlaczego więc odrzucili 
Polacy tę „wspaniałą" propozycję —  za­
pytuje ironicznie „Times"? Polslca po­
stawić sobie musiała przede wszystkim 
pytanie, dlaczego propozycja ta została 
w ogóle uczyniona, jeśli się zważy, se 
je j stosunki z  Niemcami oparte były na 
układzie, który jeszcze na kilka lat obo­
wiązywał.

Najwiąkszy błąd, jak i przez zajęcie 
Czech dyplomacja niemiecka popełniła 
od czasu wojny, błąd również wielki, 
jak  inwazja Belgii, stanowi barierę w 
poprzek każdej drogi do pokoju.

Polska wcale nie odmówiła rozmów w 
sprawie Gdańska i  komunikacji przez 
Pomorze, wprost przeciwnie (?), ale o- 
becny układ, który został zamącony nie 
? inicjatywy Polski, lecz z  niemieckiej, 
uiega zerwania. Rozmowy nie są w y­
kluczone między pokojowo nastrojony­
mi Niemcami a silną Polską. A le  spra­
w y  te nie mogą być załatwione na ja­
kichkolwiek innych warunkach, zaś 
fakty dokonane natrafią na czynny opór 
zarówno ze strony Polski, jak  i  krajów, 
zobowiązanych do przyjścia je j z  po­
mocą".

Co do perspektywy na przyszłość, to 
—  zdaniem „Timesa" —  świat, a prze­
de wszystkim Hitler, stoi przed wybo­
rem albo rozmów, albo wiecznego im­
pasu, albo też ąyojny, gdyż jest rzeczą 
pewną, że nie będzie wojny, o ile N'c-m-

ryż rumuński minister spraw zagrani- 1 cy  n’ e postanowią obalić pokoju. W  Bry 
cznych Gafencu przeprowadził szereg I tania, jak  to niejednokrotnie wykazał 
rozmów z premierem Daladćer i  mini- ' premier Chamberlain, gotowa jest na 
strem spr. zagr. Bonn et. Rozmowy te j Pc'kój, oparty na wzajemności, ale nie
pozwoliły na poddanie dokładnemu zbi 
daniu wszystkich zagadnień, dotyczą­
cych stosunków francusko - rumuńskich 
oraz utrzymania pokoju europejskiego. 
M inistrowie wyrazili zadowolenie z  do­
skonalej identyczności swych poglą­
dów.

N o r " ' ambasador brytyjski 
w Bzyraie

PAR YŻ , (ATE ) —  N ow y ambasador 
brytyjski w  Rzym ie sir Percy Loraine 
który wystartował w  sobotę rano z  lot 
niska Croydon, udając się na swą pla­
cówkę, wylądował na lotnisku Le  Bour 
get.
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3 maja Msza św. 
w Ogrodzie Botanicznym

Dnia 3 maja br. tradycyjnym zwycza­
jem  przy rumach kapliczki w  Ogrodzie 
Botanicznym odbędzie się Msza św. o 

' godz. 9-tej ramo. celem uczczenia 148 
rocznicy Konstytucji 3 Maja.

Wstęp dla Studentów za legitymacja­
mi, dla innych osób wyłącznie za zapro­
szeniami, które wydaje sekretariat uni­
wersytetu.

(Dalszy c iąg depesz r a  str> 4 -ej)

mnńejszym stopniu, niż Niemcy 
zda ona swoich zobowiązań i swego losu 
na łaskę i  niełaską przewagi zbrojeń  
niemieckich. Brytyjska polityka pozo­
staje gotowa do odpowiedzenia drogą 
rokowań, dobrą wiarą na dobrą wiarę— 
ale dozbrojenie brytyjskie zostanie 
przeprowadzone do końca i  zapewni od­
powiednie środki do honorowania w  peł 

zobowiązań brytyjskich.

Obok artykułu wstępnego „Figaro*1 
przynosi obszerne bardzo depesze swe­
go  korespondenta londyńskiego, pod­
kreślając, że Londyn podtrzymuje ka­
tegoryczne tezy polskie. Korespondent 
podkreśla, że rząd angielski powziął swe 
decyzje co do układu polsko -  angiel­
skiego, będąc całkowicie poinformowa­
ny o stanowisku Polski w  sprawie Gd»A 
ska.

Dziennik „L e  Jour" w  ogóle nie za­
mieszcza żadnego komentarza własnego 
do mowy kanclerza, przytaczając tylko 
w  obszernej depeszy z Gdańska teksty 
zeszłorocznego przemówienia kanclerza 
dotyczącego Gdańska i podkreśla całko­
witą sprzeczność stanowiska kanclerza 
w obu wypadkach.

K AZU IS TYK A .
Na łaniach dziennika „Excelsior" re­

daktor dyplomatyczny tego pisma. Mar 
cel P ayą  charakteryzuje mowę kancle­
rza jako zaambarasowaną kazuistykę 
Omawiając ustęp dotyczący Francji 
Fays pisze, że zawiera on zepewnienia 
całkowitego desinteressement Niemiec 
w  stosunku do Francji, że  jednak x»- 
pewnienln te tracą w iele  na wartości 
dzięki temu, że kanclerz Hitler jedno­
cześnie popiera bez zastrzeżeń wszystkie 
rewindykacje Włoch.

Na łamach ,,1‘Ordre" Pertinax komen 
tując mowę oświadcza, że kanclerz H it­
ler nie podnosi sprawy Alzacji 1 Lota­
ryngii, tym me mniej mowa zawiera k il 
ka zdań wyrażających implicite tezę, 
że wyrzeczenie się Alzacji i Lotaryngii 
przez Niemcy nie może być darem za 
strony Niemiec naturalnym i nieodpłat­
nym.

H itler nie zdaje się dostrzegać, pi­
sze Pertinax, że podtrzymując rewin­
dykacje włoskie, wymierzone przeciw 
imperium francuskiemu odbiera jedną 
ręką to  co dał drugą.

Kanclerz Hitler, pisze Pertinax nie 
wyklucza podjęcia z  Anglią i Polską ne­
gocjacji o nowy układ, który miałby na 
celu zastąpienie wypowiedzianych. N ie 
otwiera on jednam w ten sposób zbyi 
szeroko drzwi do rozwiązania pokojo­
wego Ani Londyn bowiem ani Warsza­
wa nie będą miały ochoty kupować po 
raz drugi czegoś za co już raz zapłaciły 
i  co zostało im odebrane. An i bowiem 
układ morski z  Anglią, ani pakt niea­
gresji nie hyły zawarte przez Niemcy 
za darmo. W  sprawie zaś poszanowania 
zobowiązań międzynarodowych Anglia 
i  Polska bynajmniej nie będą skłonne 
do pobłażliwości.

Newe kredr*" n s  zbroienia 
we Wlosieth

RZYM (PAT.) — W sobotę przed połud­
niom zebrała «ię pod przewodnictwem Uus- 
eolim‘e*o rada ministrów. MuMoltoi zapo­
znał zebranych z decyzjami, powziętymi vr 
dniu 27 kwietnia w Rocco Delie Camioat* 
na konferencji z azefem iriabu generalnego 
1 ministrem finansów Przedmiotem tej 
konferencji były, jak wiadomo, nowe kre­
dyty uzbrojeniowe.

Attache "recki 
u naczelnego wodza 

armii litewskiej
KOWNO, (ATE ) —  W  sobotę rano 

wojskowy attache ZSRR przy rządzie 
litewskim pułk. Iwan Korotkisz przy- 
jęty<został przez naczelnego wodza ar­
mii litewskiej gen. Rasztikisa, z  któ­
rym odbył godzinną konferencję.

Niech okna mówią o waszej ofiarności! 
KUPUJCIE NALEPKI 

na „Dar Narodowy 3 Maja“I

Tunis jest nie d& zdobycia
ani od lądu, ani od morza

PARYŻ, (ATE ) —  Duże zaintereso­
wanie wywołał tutaj artykuł, ogłoszo- 
szony w  nowym tygodniku „A frika 
Rundschau", a stwierdzający, że inwa­
zja Tunisu jest w  obecnych okoliczno­
ściach niemożliwa. Autor artykułu, dr. 
Gustaw Plott, specjalista od spraw 
afrykańskich, stwierdza, że Tunis jest 
nie do zdobycia —  ani od strony mo­
rza ani od strony lądu. Bizortę uważa

za fortecę n ie do zdobycia. N ie  do zdo­
bycia jest również zatoka Tunisu. Pró­
b y wylądowania od strony wschodniej 
byłyby niemożliwe z  tego względu, że l 
tamtejsze zatoki są nader płytkie. Od ]  
strony lądu —  zdaniem autora —  wszel 1 
ka o f en żywa włoska byłaby bezowoc-1 
na, a to zarówno ze ❖rględów b 
czeństwa, jak i  na skutek wzniesionych® 
ostatnio przez Francję fortyfikacji
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M E M O R A N D U M  
N I E M I E C K I E

R ząd  R zeszy  za  pośrednictwem  
6 w o jej am basady w  W arszaw ie  zło­
ży ł  d. 28 kwieUma rząd ow i polsk ie­
m u  m emorandum, odnoszące s ię  do 
caicści stosunków polsko -  n iem iec­
kich.

Treść  m emorandum pokryw a się 
z  tym i ustępam i m o w y  kanclerza 
H itle ra , w  Jrfórych w y ra z ił  on  sw ój 
pog ląd  na p o lityk ę  polską, ustalił 
żądan ia pod naszym  adresem  oraz 
m o tyw ow a ł fa k t w ypow iedzen ia  
p rze z s ieb ie n iem iecko -  polsk iego 
trak tatu  o  n ieagresji. Z a w ie ra  ona 
ponadto, podobnie jak  końcowe u- 
S tępy m o w y  kanclerza, zapewnien ie

0 gotow ości rządu n iem ieckiego pod­
jęc ia  rokow ań z  Polską, pod warun­
k iem , że  reglam en tacja przyszłych  
fiłtcsunkćjur n iem iecko -  polskich 

„m u sia łaby pplegać na jasnym  zo ­
bow iązan iu, w iążącym  o b ie  s trony".

C zytam y w  memorandum, że  w  
m arcu  br. rząd  n iem iecki zapropo­
n ow a ł „ w  p rzy ja zn e j fo rm ie "  rządo­
w i  polsk iem u w y rażen ie  zg od y  na 
powró't GHańska do R zeszy  oraz na 
eksterytoria lną  lin ię  k o le jow ą  i  au­
tostradę przez nasze Pom orze. W  za­
m ian  za to  R zesza go tow a  b y ła  za ­
pew n ić  in teresy gospodarcze Polsk i 
W  Gdańsku, uznać całość naszej g ra ­
n ic y  zachodn iej i  zaw rzeć  z  nam i 
pak t o  n iea g res ji na la t dwadzieścia 
p ięć . Polska, jak  w yn ik a  z  tekstu 
memorandum, n ie  w yzyska ła  danej 
je j  p rze z rząd  n iem iecki oka zji 
„trw a łe go  w zm ocn ien ia p rzy ja zn ych  
sąsiedzk ich stosunków obu k ra jó w ". 
N a  propozycję , k tóra  „s tan ow i m i­
n im um  tego, c o  x  punktu w id zen ia  
in teresów  niem ieckich, z  k tórych  
n ie  m ożna zrezygnować, m usi być 

w ym agan e", rząd  polsk i u d zie lił od­
pow iedzi, rów n a jącej s ię  „poprostu 
odrzuceniu p ropozycji", p rzystę­
pu jąc jednocześn ie d o  częściowej 
m ob ilizac ji. N ie  dość na tym . „R ó w ­
nocześn ie rząd  polsk i p rzy ją ł wobec 
in n ego  państwa zobow iązan ia  po li­
ty czne , k tó re  n ie  dadzą  s ię  pogodzić 
an i z  duchem, an i z  myślą, am  też 
x  tekstem  n iem iecko -  polsk iej de­
k la ra c ji pok o jow e j a  26 styczn ia 
1934 r.“ .

Z  tyidh w zg lęd ó w  rząd  niem iecki 
■uważa, że  d ek laracja ta p rzestała go  
dhow iązywać.

Zastanów m y s ię  ch w ilę  nad głęb­
s zym  sensem tego rozum owania. 
W y n ik a  z  n iego, ż e  N iem cy  w  bar­
d zo  znam ienny sposób pojm ują 
s w o je  stosunki z  Polską. Ich  zda­
n iem , polegać one p ow in n y  na w y ­
rzeczen iu  s ię  p rze z  Po lsk ę  sw obody 
zaw ie ran ia  porozum ień  po litycz­
n ych  z  in n ym i państwam i, chociaż 
te  porozum ien ia posiadają ściśle o- 
b ron n y charakter. Ponadto  N iem ­
c y  sądzą, że  p rzy ja zn e  stosunki są­
s ied zk ie  polegać w in n y  na u w zg lę - 1 
dn ia n i u  w sze lk ich  żądań, k tó re  w y ­
n ika ją  z  in teresów  niem ieckich, cho­
c iażb y  te  żądan ia zm ien ia ły  zasa­
dn iczo  położen ie państwa polsk iego
1 s tw a rza ły  d la  n iego  zupełn ie n*>wą 
i  w ie lc e  n iebezp ieczną sytuację. Jest 
t o  postawa bardzo znam ienna, 
św iadcząca o  tym , że  N iem cy  m a ją 
odhotę nadać stosunkom z  Polską 
charakter w  treści sw e j zb liżony, je ­
ś li n ie  d o  protektoratu  w  ścisłym  
Znaczeniu tego  słowa, t o  p rzyn a j­
m n ie j d o  takiego stopnia zależności, 
k tó ry  nazwać w ypada k lien telą. W y ­
n ika  to  jasno z  n iem ieckie j in terp re­
ta c j i  układu z  1934 r. oraz z  żądań 
postaw ionych  pod  adresem  P olsk i 
|w m arcu br.

Jasnym  jest, ż e  Polska -na tak ie  
s tanow isko zg od z ić  się n ie  m oże. Ce­
n iąc  sobie dobre p ok o jow e  stosunki 
z  N iem cam i, n ie  zam ierza ona w y ­
rzekać  s ię  ani swoidh praw , ani 
sw ych  żyw otn ych  in teresów. Jeśli 
N ie m c y  pragną zachować dobre są­
s ied ztw o  z  nami, muszą zrozumieć, 
ż e  n ie  ustąpim y an i na  k rok  od  tego, 
Co nasze i  c o  się nam  należy. B ro - 
iniąc swoich  p raw  i  sw ego bezp ie­
czeństwa, b ędziem y nadal 6zukać

nigdy nie zawodzi

€ a U a t k a n i e
W łoahy są dziś państwem  bałkań- 

skfm. T rzeba  to  sobie jasno uświa­
domić, i ż  dokonał się  fa k t dużej do­
niosłości, k tó ry  prawdopodobnie za­
w a ży  na układzie stosunków euro­
pejskich  i  k tó ry  n ie  może być  dla 
Polsk i dbojętny.

Stan rzeczy  na Bałkanie przed a- 
neksją A lb an ii m e  m iał w p raw dzie  
trw ałych  podstaw, a le  n ie groz ił 

. bezpośrednio c ięższym i pow ikłan ia­
m i. S tw orzen ie bloku bałkańskiego 
b ez udziału Bu łgarii, w b rew  n ie ] i  
w  dużej m ierze  p rzeciw  n iej, spra­
w ia ło , że  hasłu „Bałkan  d la Balka- 
nu“ , hasłu, wysuwanem u p rzez en- 
ten tę antybulgarską, brak było 
szczerości i  s iły  przekonania. Zbro­
jąca s ię  pow o li, a le  system atycznie 
Bu lgan a oczek iw a ła swe] godziny, 
żeby  zabrać głos. Z  b ieg iem  czasu 
stawało się te ż  państwo bułgarskie 
przedm iotem  zabiegów  ze  strony 
tych  m ocarstw , d la k tórych  hasło 
ententy bałkańskiej b y ło  przeszko­
dą d o  realizow an ia ich  planów' Brak 
trw ałe j rów now agi na Bałkanie oka­
za ł s ię  d la tych  m ocarstw  —  m am y 
tu  na m yśli „oś “  —  b a jd zo  korzy­
stny.

Z  ty m  stanem rzec zy  radziła  sobie 
jakoś po lityka  polska. M im o  nieuf­
ności, z  jaką  państwa bałkańskie śle— 

I tiz iły  każdy k rok  swoich sąsiadów w  
zakresie sojuszów i  porozumień, 
R zeczpospolita  zdołała zadzierzgnąć 
dobre stosunki ze  wszystk im i bodaj 
rządam i półwyspu. Polska rozum ia­
ła  i  rozum ie aspiracje Bałkanu do 
bronien ia się  p rzed  czy ją ko lw iek  he­
gem onią. A sp irac je  te  zresżtą  zgo ­
d n e  są z  in teresem  Polsk i.

D obrze  byłoby, żeb y  W łos i chcieli

zrozum ieć, jak ie  są p rzyc zyn y  za­
strzeżeń, wysuwanych  p rzez naszą 
op in ię w obec aneksji A lban ii. W kra­
czając na Bałkan, m iędzy państwa 
nieciuże, czy  też zgoła małe. ale dą­
żące do zgod y  w  im ię zachowania 
swej niezależności, W łoch y  przekreśli 
ły  zasadę zabezpieczenia półwyspu 
przed m ożnym i przybyszam i. A  potęż 
n y  przybysz u lokował się w  takim  
miejscu, ż e  otw iera ją  się  przed n im . 
ogromne wprost m ożliwości w  mane­
wrowaniu sw oją  e fektyw ną siłą. 
R zym  może teraz w  pew nym  stop- 
nńu krępować swobodę ruchów Ju­
gosław ii. M oże  w y g ryw a ć  sprawę 
macedońską. M oże  oddzia ływać na 
Rumunię, podniecając p rzec iw  n iej 
Bu łgarię. M oże  w p ływ ać  na postawę 
W ęg ier. K ró tko  m ówiąc, n ow y  stan 
rzeczy  sta je  s ię  bezpośrednio groźny  
d la pokoju.

W łochy, jako czyn n ik  p o lityk i sa­
moistny, W iochy, jak o  W iochy, n ie  
zagraża ły  n igd y  i  n ie  zagrażają P o l­
sce. A le  p rzecie w szyscy o  tym  w ie ­
dzą, że  W łoch y  w  sw oich  ruchach 
n ie  są ju ż samodzielne, że  dzia ła ją  w 
ścisłym  porozum ieniu z  niem ieckim  
partnerem . M ając  własne, w łosk ie 
cele, —  idą  do tych  ce lów  n ie  sami.

Bardzo byśm y pragnęli, żeby  W ło ­
s i ocenili uwagę, z  jaką opin ia pol­
ska ś ledzi p rzeb ieg zdarzeń  na Bał­
kanie. Bałkan  n ie jes t d la nas bez 
znaczenia. M am y tam  sw o je  rachu­
b y  gospodarcze. M am y  też  in teresy 
kulturalne, jak o  m ocarstwo słow iań­
skie. M am y tam  sprzym ierzeńca i  
p rzy jació ł, z  k tórym i łączą nas  zaży­
łe  stosunki, n ieu jęte form aln ie  w  
p rzym ierze, n ie m niej jednak  cen­
ne d la stron obu. W ied zie liśm y  do­

tąd, że  Bałkan  jes t nam  p rzyjazny. 
I  Bałkan  w iedzia ł, iż  m oże być  pe­
w n y  naszej życzliwości. Za leżało  
nam na uregu lowaniu wszystkich  
tych  spraw , k tóre  u trudn iały  stabi­
liza c ję  pokoju  na półw ysp ie. Zgoda 
bułgarsko -  jugosłow iańska p ow ita ­
n a  była p rze z nas z  pnawHziwą ra­
dością. O czekiw aliśm y dalszych  ak­
tó w  pojednan ia i  b y ły  w idoki na to,

P A P IE R O SY

Jut są la spyzułobf 

Papierosy Dames-tillr gq zaopatrzone w  filtr 
z  Boniny, który łagodząc dym podnosi zna­
kom icie *mak i  aromat tych papierosów

porozum ienia z  państwam i, k tóre  —  

podobn ie, jak  i  m y  —  n ie  zam ierza­
ją  g od zić  s ię  na hegem onię n iem iec­
ką i  pragną zachować rów n ow agę 
europejską. N ie  sądzim y, aby taką 
p o lityk ę  n azyw ać  należa ło  „p o lityk ą  
okrążania', je s t ona bow iem  popro­
stu i  l i  ty lk o  po lityką  asekuracji.

Mem orandum  niem ieckie, k tóre —  
ja k  dono&t P . A . T . —  będzie  rozw a­
żane p rze z  rząd  polsk i, k ładzie  k res  
wsze lk im  złudzeniom , w yn ika ją­

cym  z  deklaracji, polsko -  n iem iec­
k ie j o  n ieagresji. P rzed  paru dn iam i 
„G azeta  P o lska", p iórem  swego ko­
respondenta berlińskiego tak  odpo­
w iedzia ła  na pretensje n iem ieckie, 
w yn ika ją ce  z  n iem ieckie j in terp re­
ta c ji te j d ek laracji:

„Z a o lz ie  m ogliśm y odzyskać bez 
syndhronizowania naszej akc ji z  
niem iecką. M og liśm y je  naw et od­
zyskać p rze c iw  N iem com , t. zn. -za 

cenę w z ięc ia  udzia łu  w  po lityce,

k tóra się w  B e rlin ie  n a zyw a  „osa­
czen iem ". O dwdzięczy liśc ie  się nam 
n iespodzianką karpato -  ruską, oraz 

wysunięciem  po ra z  p ierw szy  spra­
w y  Gdańska w  form ie, daleko od­
b iega jącej od  w sze lk iego  rozsądne­
go  rozw iązan ia".

L ic zen ie  n a  wdzięczność n iem iec­
ką je s t rzeczą  aż nadto  zaw odną i  
n ie  n a leży  na n ie j op ierać p o lityk i 
polsk iej. K o n flik t polsko -  n iem ie­
ck i m a głębsze  podstaw y, n iż  tak ie 

lub inne in terp retow an ie  paktu jz 
1934 r. W yn ika  o n  z  h istorycznych  
dążeń obu n arodów  i  z  ich  położen ia 
geogra ficznego. W skutek tego  poli­
tyka przy jaźn i polsko -  n iem ieckie j 
,nie asekurowana natężycie przez 
p o lityk ę  porozum ień  na Zachodzie, 
oraz p rzez uporządkowanie stosun­
k ó w  na W schodzie, m usi się skoń­
c z y ć  bankructwem.

M em orandum  n iem ieckie je s t te - 
■go w ym ow n ym  dowoden*.

że  trw a ła  zgoda będzie osiągnięta w  
dkodze w za jem n ych  Ustępstw.

Pow ta rzam y: stan rzec zy  na Bał­
kan ie m e jes t d la  P o lsk i dbojętny. 
D ow odem  dobrych  naszych stosun­
k ów  z państwam i bałkańskim i jest 
uruchom ienie lin ii lo tn iczej z  W ar­
szaw y p rze z  Rumunię, Bułgarię, 
G rec ję  do P a lestyn y. W yb ór takie­
go  szlaku n ie  b y ł  przypadkow y. 
Polska pow inna m ieć  u łatw iany do­
stęp do m orza Ś ródziem nego i  to  z  
om in ięciem  zam kniętych  w ód  M o­
rza  Czarnego, a obecnie jeszcze  A -  
driatyku. M ost na Dunaju m iędzy 
rumuńskim  G iurgiu , a  bułgarskim  
Russe m a być  zbudow any p rzy  u- 
d z ia le  Po lsk i i  wskutek je j zabie­
gów . Jesieni ą r. z . p rem ier K iosse- 
iwamow m ów ił nam  w  S o fii o  tym  
moście, jak o  o  rzec zy  n iezw yk łej 
wprost wagi. Połączen ie  obu -brze­
g ó w  Dunaju, b rzegu  rumuńskiego z  
bułgarskim , b y ło b y  zapow iedzią 
d a lszej p op raw y stosunków na Bał­
kanie.

Polska  m a zatem  na Bałkanie 
isprawy bardzo  ży w o  ją  obchodzące. 
S p ra w y  te  n ie ty lk o  n ie są sprzeczne 
z  in teresam i państw  bałkańskich, a- 
le  się w za jem  uzupełniają. W ied zą  o 
-tym ekonom iści, w ied zą  politycy, 
w ied zą  w ojskow i. Obecność nasza 
iw ży c iu  Bałkanu n ie  god ziła  i  nadal 
inie god zi w  p ozyc ję  i  w  rachuby go­
spodarcze W łoch . N ie  zawadzam y 
tam nikom u i  bardzo  byśm y chcieli, 
iżeby i  n im  n ik t n ie  p róbow a ł p rze­
szkadzać.

W . F.

Wyjazd b. posła 
czechosłowackiego z Kowna
KOWNO, (ATE ) —  Wczoraj wyjechał 

z  Kowna, udając się do Stanów Zjedno- 
cznych A . P., b. poseł Czechosłowacji 
w  Litw ie, dr. Skaliski. Przed wyjazdem 
dr. Skahski złożył pożegnalną wzytę 
ministrowi spraw zagr. L itw y  Urbszy-

0 czystość prasy
1 dzialalnofci politycznej

P A R Y Ż  (PAT ). Opublikowano dekret, 
mający na celu zapobieżenie propagan­
dzie zagranicznej. Na  zasadzie tego de­
kretu, każdy, kto otrzymuje z zagrani- 
cy pod jakąkolwiek bądź formą fundu­
sze na propagandę polityczną, podlega 
karze od  6 miesięcy do 5 lat więzienia 
oraz gryzonie od tysiąca do 10 tysięcy 
franków. Artykuł drugi tego dekretu 

i przewiduje obowiązek zgłoszenia w  cią­
gu 8 dni wszelkich sum otrzymywanych 
z zagranicy i  przeznaczonych na zasila­
nie wychodzącej we Francji prasy.

N ie  stosujący się do tego rozporządzę 
niia karam będą grywną od 100 do 1000 
franków.

P rzeóud  P rasy
D Y P L O M A C J A  W  „G A Z E C IE  

P O L S K IE J "

„ G a z e t a  P  o 1 s k  a“  w  odpo­
w ied zi na piątkowe przem ówienie H i­
tlera  pisze m. in.:

, Przypomnieć łu mueiimy, ze Inicjaty­
wa uregulowania stosunków poleko - nie­
mieckich wyszła od Marszalka Piłsud­
skiego, a me od kogo innego. To stwier­
dzenie prawdy historycznej jest konie­
czne, by nie pozostawiać nikogo w błę­
dzie, który enozłby filę zrodzić na tle 
niejasne] wypowiedzi kanclerza Hitle-

P o  stwierdzeniu tego fak tu  ocena 
p ropozycyj n iem ieckich w  „G azec ie  
Po lsk ie j" jest następująca:

„Wjdeje się jednak pewne, — jeśli 
chodzi o  pewne punkty propozycji kanc­
lerza Hitlera — że Rząd Rzeczypospoli­
te] w zraflinnenm wagi dobrego ś led z ­
twa zawsze zycdiwie traktował sprawą 
komunikacji obywa leli niemi eckicłi przez 
Pomorze. Z tego wzglądu również opra­
wa komunikacji szosowej wydaje 6ię mo­
żliwą do rozpatrzenia. Ale pod jednym 
zasadniczym warunkiem: wszelkie suge­
stie na temat jakiejś eksterytorialnozcl 
muszą bjc z góry wyłączone. Na to opi­
nia polaka me zgodzi eią nigdy. Mówimy 
krótko 1 jasno, bo w tych nerwowych 
czasach my, ludzie prości, jesteśmy zwo­
lennikami sytuacji jasnych Takie tez — 
sądząc, ze wyraźnie zająte pozycje wy­
chodzą na dobre obu stronom — zajęli­
śmy stanowisko w sprawie Gdańska w 
znanym artykule red. X. Smogorzew­
skiego pt ' „Polska i Niemcy".
R ząd  polsk i —  czytam y w  „G aze­

cie P o lsk ie j"  —  sprecyzu je w  o fic ja l­
nej odpowiedzi sw ój punkt w idzen ia 
na zgodność zb liżen ia polsko -  b ry­
ty jsk iego z  układem polsko -  n iem iec 
kim .

„Kończąc — czytamy w „Gazecie Po8- 
akiej" — muśliny tez stwierdzić, ze w 
Polsce będzie zawsze powazn.e potrakto­
wana myśl pozytywnego ułożenia stosun­
ków sąsiedzkich, do której wrócił wczo­
raj także kanclerz Hitler i która zawarta 
jeat w memorandum rządu niemieckiego, 
wręczonym naszemu rządowi wczoraj no 
chwilą przed rozpoczęciem posiedzenia 
Reichstagu'1.
C zyżb y  w  redakcji „G azety  P o l­

sk ie j" zam ierzano łudzić się jeszcze 
przez dalszych,., la t 5 lub w ięcej na­
wet?

O D P O W IE D Ź  „P O L S K I ZB R O JN E J"
„ P o l s k a  Z b r o j n a "  wystą­

p iła  z  ostrym  zaprzeczeniem dowo­
dzeniom  p iątkowej d ek laracji kancle­
rza H itlera. Na p ierw szym  m iejscu 
zaprzeczenie następujące:

„Wśród -nieścisłości, które zdarzyły się 
wczoraj w doić bezradnej politycznie 1 ma 
jącej znaczenie raczej agitacyjne mowie 
kamdlerza Rzeszy — trzeba odnotować?’' 
następujące:

Nie kanclerz HWJer, lecz Marszałek Pił- 
audsto. był inicjatorem polsko -  niemiec­
kiego paktu nieagresji” .

A  potem  następujące:
,Nie było żadnych propozycji niemiec­

kich, tyczących się gwarancji wspólnej 
dla Słowacji lub w sprawie zagwaranto­
wania interesów polskich w zwiąĄu z. 
roztoczeniem opieki niemieckiej nad Sło- 

V Wacją.
Nie było propozycji niemieckiej, tyczą­

cej się wyżej wspomnianej gwarancji na 
23 lat

Nie hyło zatem 1 odrzucenia całokształ­
tu wymienionych przez kanclerza warun­
ków, bo nie były one postawione w tej 
rozciągłości.

A dalej:
Nie otaczanie Niemiec, lecz otaczanie 

Polaki, wykonane od południa 1 północy, 
bez najmniejszego porozumienia eię z na­
mi, uskutecznione metodą „faktu dokol 
nanego", naruszyło równowagą stosun­
ków polsko -  niemieckich,

Nie wzajemne gwarancje polsko -  an­
gielskie, lecz „protekcja" Niemiec dla 
Słowacji stworzyła powód do nieufności 
w stosunkach polśko - niemieckich

Polska przykłada oczywiście jak naj­
większą wagą do ułożenia współżycia z 
Niemcami, cóż kiedy żałować wypada, że 
sąsiad zachodni posługuje się w działa­
niach zeskoczeniem w argumentacji nie- 
ściałoacią, t żądaniach swoich podstę­
pem, że wymienimy choóby postulat au­
tostrady, Takie postulaty są już przecież 
znane: posłużyły one me tak dawno do 
rozsadzania państw.

A oo do Gdańska — co — chyba jasne: 
leży u ujścia Wisły, rzeki od źródeł do 
morza polskiej. Gdziez *u jest możli­
wość oddawania obcym tchawicy 1 prze­
łyku gospodarczego Polski? Folomeacja 
Gdańska jest nieuchronna i doprawdy 
■rkodahy było energii niemieckie] na 
dalaze mamczcnie małego prowincjonal­
nego miasta, którego losy eą przesądzo­
ne, oczywiście na drodze całkowicie na­
turo! ej.

Tak czy inaczej — kończy „ P o l s k a  
Z b r o j n a "  — będzie, trzeba na razie 
stwierdzić, ze odprężenie za'ezy tylko od 
wycofania się Niemiec z  zajętej wczoraj 
postewy A  wówczas 1 rozmowy będą 
możliwe, choćby dla wyczerpania wszel­
kich istniejących środków pokojowych".

T rzeba  stw ierdzić —  po zapozna­
niu się ze  stanowiskiem  całej prasy 
polsk iej —  że  ton „ P o l s k i  Z b r ó j  
n  e  j “  bardzie j odpowiada opinii pol­
skiej, an iżeli dyplom atyczne jąkania 
„G  a z e t y  P o l s k i e  j ‘ ‘.

W P IE R W  „G R U N W A L D " —
PO TE M  „H O Ł D  P R U S K I"

Bo —  jak  to  sym bolicznie wskazu­
je  „ K  u r i e r  W a r s z a w s k i "  
dwom a rycinam i, zajm ującym i czoło­
w ą  stronę sobotniego wydania poran­
nego: w  układach m iędzy narodem 
polskim  i  n iem ieckim  wstęp stanowić 
w inna w iz ja  „G runw aldu" —  a  po­
tem  dopiero przypom nienie „H ołdu  
Pruskiego".



Niedziela, dnia 30 kwietnia 1939 r.

GEaroncje Aralii dla Niemiec
na wypadek EiiesprowoHow^nei agresfi...

By rozwitf legendą o „poMtyce okrążania"
B E R LIN , 29.4. —  N iem iecka agen­

c ja  „Europapress" donosi z  Londynu, 
że  rząd angielski zam ierza udzielić 
rządow i niem ieckiemu gwarancji 
przeciw ko niespror/okowanej agresji 
trzeciego państwa. Am basador angiel 
aki w  B erlin ie  s ir N e v il le  Henderson 
przedłoży ten pro jek t swego rządu m i 
n istrow i ąpraw zagr. von  Ribbentroipo 
w i, z  k tórym  odbędzie kon ferencją w  
najb liższych  dniach. W  dobrze poin­
form owanych kołach .tw ie rd zą , że 
rząd angielski pow zią ł tę  decyzję, aże 
b y przekonać rząd n iem iecki o  jego  
b łędnym mniemaniu co do rzekom ej 
po lityk i okrążenia, zam ierzonej rzeko 
ni o przez W ielką  Brytanią.

Równocześnie agencja „Europa- 
prese" zaopatru je tę  sensacyjną w ia -

| domość komentarzem, w  którym  
I stwierdza, ze  na decyzje  rządu angiel 
| skiego w p łyn ęły  rozm ow y, przepro- 
l wadzone z  m inistrem  ąpraw zagr. Ru 
• munii —  Gafencil, k tó ry  m. in. p o- \ 
j in form ow ał czołowe osobistości rządu 

angielskiego, iż  w  Niem czech rzeczy- 
j w iście  istn ieje  przekonanie, jakoby ] 
! Anglia , udzielając gw aranc ji różnym  

państwom, zam ierzała otoczyć R ze - i 
szę N iem iecką p ierścieniem  państw, | 
podobnie jak  przed w o jn ą  światową.

W  londyńskich kolach politycznych  
podkreślają, iż  konkretne nadzieje na 
podjęcie ściślejszej współpracy po­
m iędzy W ielką  Brytan ią i  Rzeszą w y 
dają się mieć, ze względu na nastrój 
opin ii publicznej, małe w idoki powo­
dzenia.

W  kmin o mmw H i t f r *
L O N D Y N , 29.4. —  Część prasy so­

botn iej potw ierdza inform acje o za­
m iarze rządu angielskiego zapropono­
wania R zeszy gw arancji przeciw ko 
agresji państw trzecich.

D yp lom atyczny korespondent „D ai 
l y  M a il“  pisze w  zw iązku z  wczora j­
szym  przem ów ien iem  kanclerza H itle  
ra, że  p rem ier Chamberlain i  m ini­
ster spraw zagr. H a lifa x  doszli po zba 
daniu tego przem ówienia do wnioetku. 
ża daje ono nowe m ożliwości pod ję­
cia niem iecko -  angielskich stosun­
ków . N ie  jest jeszcze wyjaśnione —

pisze dziennik  —  czy ustęp przem ó­
w ien ia kanclerza H itlera , dotyczący 
m ożliwości podjęcia rozm ów , odnosił 
s ię ty lko  do układu morskiego, czy 
te ż  do abrojeń w  ogóle. Sprawę tę  w y  
jaśni ambasador b ryty jsk i w  Berlin ie 
sir Henderson, w  czasie rozm owy, któ 
rą  odbędzie w  najb liższej przyszłości 
z  m inistrem  von  Rrbbentropem. —  
W  dalszym  ciągu „D a ily  M a il"  dono­
si, że  w  ozasie te j rozm ow y ambasa­
dor Henderson ośw iadczy gotowość 
r2ądu angielskiego udzielenia Rzeszy 
N iem ieck iej gwarancji, je że li w  ten

sposób da się usuniąć podejrzen ia N ie  
mice co do polityk i okrążenia, prowa­
dzonej rzekomo przez Anglię .

„D a ily  Express“  tw ierdzi, że  rząd 
angielski jest go tów  nakłonić wszyst­
k ie 30 państw, wym ien ione w  orę­
dziu Roosevelta, do udzielenia R ze­
szy podobnej gwarancji, je że li kan­
c lerz H itle r  zc sw ej strony by łb y  go-

I tów  do dania tym  państwom zapew­
nienia n ieagresji.

| R ów n ież „T im es " i „D a ily  T e le -  
g raph " potw ierdzają w  sWych dzisiej 
szych wydaniach rannych wiadomość 
o zam ierzonej gw arancji W ielk ie j 
B ry tan ii d la Rzeszy.

„D a ily  T elegraph " donosi prżytem , 
że argumentacja kanclerza H itlera, 
uzasadniająca w ypow iedzenie polsko- 
n iem ieckiego nieładu o n ieagresji, nie 
w ytrzym u je  dyskusji. Dziennik pod­
kreśla, że  iikład polsko -  angielski do- I 
szedł do skutku po odrzuceniu przez 
rząd polski wspomnianych przez kan 
clerza H itlera propozycji niem ieckich, 
że  wobec tego  n ie może on mieć wp ły 
w u  na układ polsko - niem iecki z  1934 
roku-

P O S T Ę P  I  P O P R A W A

L O N D Y N , 29.4. —  W  czasie odczy­
tu, transm itowanego przez radio Sta 
n ów  Zjednoczonych Churchill nświad 
ozył, że ton i  treść przem ówienia H i­
tlera stanowią pewien postęp w  sto­
sunku do jego  poprzednich przemó­

wień. Churchill je s t zdania, że  popra­
w ę  tę przypisać należy orędziu Roose 
velta, odrodzeniu id ei wzajem nej po­
m ocy w  Europie, konsolidacji sytua­
c ji w ew nętrznej w e  Francji, jak  rów ­
nież zbrojeniom  bryty jsk im . N a leży  
jasno i  wyraźn ie  pow iedzieć, podkre 
ś lił re ferent, że  same ty lko  słowa nie 
wystarczą do przywrócenia poderwa­
nego zaufania, dopóki n ie  będą Iść za 
nim i czyny. W ypow iedzen ie paktu o 
nieagresji z  Polską musi być uważane 
za najdonioślejszy punkt przem ówie­
nia kanclerza H itlera, tworzący nowe 
zarzew ie niepokoju.

Cyklon przeszedł
na-l Mi k syk ie r

M EXICO CITY, 29.4. Nad stanem 
Nuevo -  Leon w  południowo -  wschod­
nim Meksyku przeszedł n iezwykle sil­
ny cyklon, powodując śmierć 6 osób.

3 osoby odniosły ciężkie obrażenia i  
znajdują się w  niebezpieczeństwie ży­
cia, podczas gdy 28 osób jest lekko ran 
nych. Cyklon zerwał połączenia tele­
graficzne i  telefoniczne oraz wyrządził 
znaczne szkody rzeczowe w  budynkach 
Największe szkody spowodował cyklon 
wśród wielkich stad bydła, którego 
chów jest jednym z  głównych zajęć 
mieszkańców tamtejszych.

Nie lekceważcie tPerwszych oblewów

5tnt?Eiczn e punkty oparcia
„ I I  I u a t  r  a t  i  o n“  paryska ogla- 

■za obecnie serię artykułów na temat 
problemów strategicznych kolołiij fran­
cuskich w  Afryce, W  nr. z  15 IV  i 22.lV 
Hehri Majaud omawia punkty opar­
c i*: morskie, lotnicze i  lądowe.

Na olbrzymim obszarze A fryk i fran- 
^ruskiej, obejmującym całą niemal za­

chodnio -  północną część tego kontyn- 
nentu, wyróżniają ś ę  dwa zasadnicze 
punkty oparcia floty wojennej: Bizerta 
na Morzu Sródziemnem i  Dakar nad 
Atlantykiem, Dakar, stolica Senegalu 
najbardziej na zachód wysunięty punkt 
Afryk i, ma w  razie wojny pierwszo­
rzędne znaczenie Zarówno dla Francji, 
jak dla Anglii; znajduje się bowiem na 
fkrzyżowaruu dróg trzech kontynen­
tów : drogi do Wenezueli i  Wysp Antyl 
skich (nafta z  Maracaibo, Meksyku i  
Stanów Zjednoczonych), do Ameryki 
Południowej (zboże), do A fryk i Połu­
dniowej i  dalej do Indyj —  o ile  Kanał 
Sueski byłby n ie do użycia (nafta Zato 
ki Perskiej, Indyj Holenderskich, zboże 
Australii.

Wobec mniejszej możliwości obrony 
przed statkami lotniczymi porty Mo­
rza Śródziemnego będą miały mniej­
sze znaczenie, bardziej lokalne, na czo­
ło  zaś wybiją się dwa porty, strzegące 
drogi imperium kolonialnego 1 umożli­
wiające dowóz materiału ludzkiego i 
surowców: wspomniany wyżej Dakar 
i  Brest we Francji. Dakar będzie głów­
nym portem, dostarczającym kontyn­
gentu wojska. Już w  czasie wojny świa 
towej okazała się wielka użyteczność 
tego portu: statki zawijające do Daka- 
ru, zabrały w  dągu  4 lat w ojny 350.000 
strzelców; w  r. 1917 Dakar przełado­
wał 10 Jnilj. tolm. Dziś cyfra ta docho­
dzą do 17 milj.; Dakar jest dziś trze­
cim portem imperium kolonialnego, 
po Marsylii i Hawrze. Ostatnie zarzą­
dzenia rządu jdą w  kierunku spotęgo­
wania ziły obronnej portu i  wyposaże­
nia go w  najnowsze urządzenia teebni 
czne. Na prace te udzielono w  ub. roku 
kredytów na sumę 60 m ilj. franków.

Sam Dakar nie wystarcza jednak do 
Zachowania obronności wybrzeża atlan 
tyckiego, które rozciąga saę od Tange 
ru na przestrzeni około 3000 km. do Da 
karu (ucząc w  to terytoria obce, kolo­
n ię hiszpańską). T o  też trzeba liczyć na 
oparcie w  innych, mniejszych bazach 
wojennych. B. niegościnne wybrzeże u- 
trudnią zagwarantowanie bezpieczeń­

stwa,.
Do punktów oparcia należy przede 

wszystkim Casablanca na północy, port

G r u n t o w n a  m ą j o m o f l l  

• p r a w  P o m o r u  Jest 
• b o w l ą z k f e m  k a i d e g *  
P o l a k a !

Francji w Afryce
marokański. M a ona sytuację zupełnie 
wyjątkową,'będąc blisko ewentualnego 
teatru wojny. Ma ona dwa zad arna do 
spełnienia: 1)  lokalne, marokańskie: 
które hardziej będzie narażone na atak 
niż okolice Dakaru, 2) ogólnokolohial- 
ne, a nawet międzynarodowe —uzupeł 
nienie systemu obronnego Gibraltaru, 
który —  w  razae wrogiego stanowiska 
Hiszpanii —  nie mógłby długo się u- 
trzymać bez oparda o Casablancę na 
Atlantyku i  Oran na Morzu Śródziem­
nym.

Drugim punktem oparda jest Port 
Etienne, na południowym pograniczu 
hiszpańskiego Rio de Oro, który zresz­
tą nie może oddać wielkich usług z bra 
ku wody (dostarcza się je j w  cyster­
nach z  Bordeaux),

Na południe od Dakfe.ru, w  kierunku 
Zatoki Gwmejskiej, jest klika portów, 
które mogą służyć za punkty oparcia, 
ale które w  istocie nie mają wielkiego 
znaczenia wojennego. Poza dobrym por 
tern Conary, położonym opodal Gwinei 
portugalskiej i  Liberii, trzeba wymie­
nić Abidżan na Wybrzeżu Kości Sło­
niowej, Dualę, stolicę Kamerunu i  na 
samym krańcu południowym posiadło­
ści francuskich —  Pointę Noire.

Duala, port skądinąd dogodny, przed 
stawia z  punktu widzenia wojskowego 
jedną niedogodność: opodal n iej poło­
żona jest wyspa hiszpańska Fernando 
Po. Otóż ostatnie przemiany polityczne 
zmuszają do traktowania Hiszpanii z  
wielką ostrożnością, można nawet prze 
widywać ewent. oddanie wyspy do dy­
spozycji państwom nieprzyjacielskim 
(t. zn, Niemcom lub Włochom), co za­
barykadowałoby całkowicie dostęp do 
Kamerunu.

Co do linij lotniczych, trzeba podkre 
llić  znaczenie strategiczne dróg powie 
trznyeh, na których te linie się krzy­
żują: Dakar - Gao - jezioro Czad. Zada­
niem lotnictwa kolonialnego byłaby o- 
brona terytorium przed nalotami nie­
przyjacielskimi. Stan lotnictwa kolonial 
nego jest w  chwili obecnej niezadawa- 
lający, zarówno co do ilości sprzętu jak 
i  jego  jakości. Tymczasem w  sytuacji 
obecnej trzeba w  rozważaniach teore­
tycznych wziąć pod uwagę, źe Hiszpa­
nia nie  pozostanie neutralna i że może 
pozwolić na to, b y  samoloty nieprzyja­
cielskie uczyniły z  je j koloruj punkt o- 
partia.

Żagadnienle strategiczne na lądzie 
przedstawia się zgoła inaczej. W  bloku, 
jaki przedstawia A fryka francuska, 
punktem łącznikowym i kluczem pozy­
c ji jest Maroko. Dopiero całkowite opa 
liowanie Maroka zapewniło Francji 
istotne suwerenne władanie nad A lg ie­
rem na północno -  Wschodzie i nad Se- 
negalfem i  Sudahem na południu.

Trzeba zreaztą podkreślić, że pódbój 
Maroka był jednym a najtrudniejszych

przedsięwzięć kolonialnych( akcja pa- 
cyfikacyjna" trwała bez mala 30 lat i  
ustała dopięto w  roku 1934.

Zadaniem Maroka, jaJk i  innych ko- 
lonij’ , będzie strzeżenie i  zachowanie 
dróg komunikacyjnych, zadanie o tyle 
ważniejsze niż gdzieindziej, że przez 
Maroko przechodzą dwie drogi strate­
giczne: Maroko -  A lg ier (Fez -  Udżda- 
Tlemcen) i  Maroko Maurytania) Agadir 
Tśnduf - A ter -  St. Lou<s). Z  obawy 
przed ewentualnym przecięciem drogi 
algierskiej (w  razie ataku ze strony ko- 
lonij hiszpańskich) przedsięwzięto o- 
becnie budowę drugiej drogi, równole­
głej do poprzedniej skrytej za wielkim 
masywem Atlasu 1 prowadzącej od Aga 
diru do Colom -  B ech ar i  stamtąd do 
Algieru.

Utarto alę znane p<nracacftni« powiedzenie. 
że ze zdrowiem niema żartów Taki np. głu­
pi kaszel, dolegliwość rozpowszechniona, 
otwiera drogę kilkudziesięciu Innym choro­
bom — to raecżywilcje te zdrowiem niema 
Żartów 1 nie wolno lekceważyć nawet nai- 
rnrńsjszych objawów chorobowych Zwłasz­
cza obfita jest grupa chorób I niedomagać 
phiohych Katary, bfonchily. astmy, rozed­
my, zapalenie opłueneł I wreszcie najetrafiz- 
niejsae -- gruźlica... Jest uę czego Wyałrze-

derpieniath tych stosuje się dot* 
OSKARA WO.TNOWSKJEGO, przeciwko 
chorobom płucnym 1 błędnicy, przyg<rtowan# 
z mieszanek złoi wschodnich ze zsisklem 
siowiiiyitl CLMiZAN. Pamiętajcie więc w 
chorobach płuchych ńoła Wojnowftkięgo Do 
nabycia w aptekach 1 akia dach aptecznych. 
Adres dla bezpośrednich zamówień; Oik&r 
Wo.inoWifcl, Warszawa, Wojciecha Górskie- 
*o 3 m. 4.

C z ę ś m e  'i c H e n l s  k o n f i s k a t
„W arszaw skiego Dz. Narodowego"

Komisariat Rządu na m. st. Warszawę 
zarządzi! w  swoim czasie zajęcie Nr. 71A  
„Warszawskiego Dziennika Narodowe­
go " na te j podstawie, iż art. p. t. 
„Na Bródnie" zawiera cechy przestępstw 
z  art. 170 k. k. i  art. 11 dekretu o o- 
chronie niektórych interesów Państwa.

Na skutek zażalenia adw. M. Trajdoso 
pełnomocnika „Waraz, Dz. Nar —  Sąd 
Okręgowy postanowił uchylić zajęcie co 
do niektórych części artykułu, a co do pó 
wstałych —  utrzymać w  mocy. następ­
nie orzekł po rożprawie niejawnej, kon­
fiskatę numeru, sprawa zaś unriednio
skierowana został* na umorzenie.

Na zajęcie Nr. 66 A  „Warsz. DzŁ

limo . in ie  <praw
Naród." z  powodu niektórych ustępów 
artykułu, dotyczącego wyborów m ie j­
skich w  Lublinie, zawierać mających ce 
chy przestępstwa z  art. 170 k. k.. pełno 
mocnik „Warsz. Dz. Narodowego" adw. 
M. Trajdos wniósł zażalenie. Sąd Okrę -  
gowy zajęcie utrzymał w  mocy orzekając 
następnie na rozprawie niejawnej kon­
fiskatę numeru.

Sprawa uprzednio poszła na umorze­
nie.

Taki sam los spotkał Nr. 68 A  „Warsz, 
Dz. Nar.", zajętego za przedruk artykułu 
Ze „Słowa Narodowego", który to  arty 
kuł uległ uprzednio zajęciu.

Zcfięta
z lokalu Bratniej Pomory Po iter.milri Luromskiej

W  piątek, W obecności J.M. Rektora 
Politechniki Lwowskiej prof. dr. Ed­
warda SuChardy, nastąpiło „odwiesze­
n ie" Bratniej Pomocy Studentów Poli 
techniki Lwowskiej, której działalność 
została zawieszona na polecenie Mm. 
W.R. i  O.P. po głośnych rewizjach w

domach i  stowarzyszeniach akademic­
kich.

Pozostaje jeszcze w  mocy poleceni* 
M.O, nakazujące zawieszenie działal­
ności i  opieczętowanie lokali Czytelni 
Akademickiej, mieszczącej się w  Do­
mu Akad. przy Łozińskiego 7.

Ś W I A T  O H A "  i f)
P c z a g J  ą t l  p r a s y  z a y . ma n S c z s t  e |

B U D A P E S Z T
Urzędowa Węgierska Agencja Tele­

graficzna, donosząc o  przebiegu rozmo­
wy, odbytej m iędzy ministrem Ciano a 
ambasadorem polskim Długoszowskim, 
stwierdza z  dobrze poimf cumowanych 
źródeł, że w  toku rozmowy rozpatrzono 
w  przyjfenńej atmosferze położenie mię­
dzynarodowe, rozmowy weneckie mię­
dzy ministrem jugosłowiańskim Marko- 
wicem i  min. Ciano. Ambasador polski 
wyraził zadowolone rządu polskiego z 
powodu współpracy Włoch z  Jugosła­
wią 1 w  związku z  Istniejącymi widoka­
m i zmniejszenia się napięcia m iędzy Ju 
gosławią i  Węgrami.

„W  toku rozmowy załatwiono —  do 
nosi agencja węgierska —  również in­
cydent, tuyuJołefiy polemiką między 
prasą polską i  wioską."
Należy więc spodziewać się, że atoeun 

ki polsko -  włoskie wrócą do normy, któ 
rej —  jeże li chodzi o  Polskę —  dano 
w yraz w  serdecznych manifestacjach 
młodzieży polskiej i ludności Warszawy 
w  czasie w izyty  warszawskiej min. 
Ciano.

W  rozmowie min. Ciano z ambasado­
rem Długoszowskim pragniemy widzieć 
dowód zrozumienia, że cbie strony nie 
widzą żadhych powodów do rozluźnie­
nia węzłów przyjaźni, łączących oba 
narody i  Ich państwa.

MIASTO WATYKAŃSKIE
„O  s s e t  V a t  o r  *  R o m a n o "  

(Z dn. 22 bm.) poświęca dłuższy artykuł 
Gdańskowi („L a  sittiazione di Da»uzuca“ ) 
w  związku ze zgłoszeniem przez Trzecią 
Rzeszę pretem yj do tego miasta. Organ 
watykański kreśli historię utworzenia

na podstawie traktatu wersalskiego- wol 
nego miasta, jego statut, konstytucję we 
wnętrmą, umowy i  współżycie z Polską, 
która otrzymała specjalne uprawnienia 
i  przyw ileje zarówno w  swym własnym 
interesie, jak  1 w  interesie żywotnym 
samego Gdańdka,

Swój interesujący artykuł o Gdańsku 
kończy „Osssrvaitore Romano" w  ten spo 
sób:

„Pomim o tsgo przesunięcia orienta 
c ji polskiej tu kierunktc Gdyni, P o l­
ska jest ztttUs.ee zainteresowana bezpo­
średnio losem Gdańska, który jest złą 
czony z  losem korytarze, stanowiące­
go dła Polski przestrzeń życiową (La-

bensraumj. To wyjaśnia, dlaczego His 
byłaby możliwa zmiana sytuacji po­
litycznej Gdańska bez zgody Polski, 
która poza prawami nabytymi, musi 
tam bronić swych niezwykle ważnych 
interesów życiowych."
W  Watykanie słusznie widzą w  Gdań­

sku klamrę, łączącą życiow* interesy 
Polski z  Bałtykiem i Pomorzem, two­
rzącym dla Polski naturalną przestrzeń 
życiową. K to  więc pragnąłby naruszyć 
wolne miasto w  sposób sprzeczny z  in­
teresami Polski, lub w  taki sam sposób 
dokonać zmian na Pomorzu, naruszyłby 
PóM d obszar bytowania, wywołując 
wojnę.

Rada r e g e n a r r ia  w  Anglii
na aas pefróży króla Lrzago

LONDYN. 28. 4. —  „D aily Telegraph" 
ołn&wia dziś sprawę mianowania rady 
regencyjnej, która będzie pełniła funk­
cje monarsze podczas nieobecności kró 
la Jerzego V I, udającego się wraz z  kró 
Iową Elżbietą w  dniu 6 maja w  dłuższą 
podróż do Stanów Zjednoczonych i  Ka­
nady. Według aktu o ustanowieniu re - 
gencjl z  1937 t. w razie niemożności 
sprawowania władzy przez króla rządy 
obejmuje „rada stanu", w  skład której 
wchodzi z  samego prawa królowa, wzgl 
ks. małżonek, o ile  na tronie zasiada ko- 
bJeta. W  ten sposób królowa Elżbieta 
która będzie towarzyszyła królow i Je­
rzemu, wejdzie formalnie w  skład ra - 
d y regencyjnej. Poza tym  do rady nale­
żeć będą ks. Gloucester i  ks. Kentu, młod

I sl bracia króla Jerzego VT, księżna kró 
1 lewska (Princess Royal) Mary i księżna 
| Arturowa Connaught, siostra cioteczna 

króla.
Tak w ięc kobiety będą miały p rze ­

wagę w  radzie regencyjnej. Księżna Ma 
ty  i  księżna Arturowa Connaught będą 
zasiadały w  radzie regencyjnej aż do 0- 
siągnięcia pelnoletności przez córki pa­
ry  królewskiej, księżniczki Elżbietę 1 
Małgorzatę, które wejdą automatycznie 
w  skład rady. Siostra królewska księż­
na M ary jest członkiem rady do 1944, 
to jest do chwili dojścia do pelnoletno­
ści je j sta-‘szeim svna w W M ^h  *»«n Ła?- 
celles, która zastąpi ją  Jako członek ra­
dy. Książęta Glaucester i  Kentu są da 
żywotnimi członkami rady regencyjnej.



Nr 118 Niedziela, dnia 30 kwietnia 1939 r. 5

K O N C E R T Y  W  S TO L IC Y

X X V I  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y

Notatki literackie

W  program ie koncertu sym fonicz­
nego w  dn. 28 kw ietn ia m ieściły się 
u tw ory  w ielokrotn ie w ykonywane w  
ogóle, a i  w  sezonie b ieżącym  grane 
niejednokrotnie. S zerzej tedy  ani sym  
fo n ii E -m oll Brahmsa, ani koncertu 
Chopina, ani uw ertur „K or io lan " 
Beethovena lub do „Taranhausera" 
W agn era  om awiać n ie  będę. N a  
koncercie  ty m  w  charakterze w yko­
n aw ców  w ystąp ili: m iody polsk i ka­
pelm istrz, M ieczys ław  M ierze jew ­
ski, oraz należący do najstarszej ge­
n erac ji artystycznej, s ław ny piani­
sta, E m il Sauer. Im  zdań k ilka  p o ­
św ięcić pragnę.

Sztuka kapelm istrzowska —  to  
aztuka d ziwna: zarazem  łatw a i  n ie- 
■zmdemie trudna.

Jeże li żądać od kapelm istrza, jak  
to  często daw n ie j bywało, ty lko  u- 
trzym an ia  w  porządku ork iestry , 
stosowania tem p w łaściwych  i  p il­
nowania wypełn ien ia  wskazów ek d y  
nam icznych, w  partytu rze zawar­
ty ch  —  w tedy  zadanie dyrygenta, 
je s ll je s t dobrym  m uzykiem , n ie bę­
d z ie  trudne. D la  tego  te ż  w id zim y  
liczn e  p rzyk łady  dyrygow an ia or­
kiestrą, z  m ożliw ym , gdy się  n ie 
s taw ia w yższych  wym agań, skut­
k iem  —  p rzez kapelm istrzów  w  
srwoim rodza ju  przygodnych. Tu 
b ierze  w  d łoń  batutę jakiś, często 
przecię tny lub zgoła am atorski chór- 
m istrz, tam  p ierw szy  lepszy  członek 
oririeśtry, z  g rą  zespołową obyty, a 
gd z ie  in dziej człow iek , k tó ry  naw et 
p arty tu ry  n iezby t złożonej p rzeczy­
ta ć  n ie  pdtrafi. Znane są w ypadk i 
dyrygow an ia  n ie  ty lk o  z  wyciągu 
fortepianow ego, a le  wprost z  jedne­
go  głosu p ierw szych  skrzypiec!

C zy  to  specja lne zdolności?

N ie ! O graniczenie ty lk o  zadania 
kapelm istrza do m in im um : do w y ­
b ijan ia taktu i  trzym ania, jako tako 
całości, b y  s ię  n ie  rozleciała.

Zupełn ie inny zobaczym y obraz, 
gd y  kapelm istrzom  postaw im y w y ­
magania w y ższe : artystyczne, od-

N o w e
CHŁOPI HOLENDERSCY 

H. De Man: Wezbrana fala Książni­
ca —  Atlas. Lw ów  —  Warszawa 439, 
Btr. 268.

Powieść de Mana wprowadza nas w  
środowisko chłopów holenderskich, pra 
w ie  nieznane nam z  literatury. Boha­
ter, młody Gijsbert Bodlen, typowy 
przedstawiciel ludu, wyrwał morzu ca­
łe  połacie lądu, by zamienić je  w  żyzne 
pola i  łąki. W  ramach powieści rozgTy 
w a  się życie Gijsberta od lat chłopię­
cych aż po lata starości, kiedy człowiek 
ezuka kontaktu z  wiecznością, pragnie 
webie odnaleźć po latach zgiełku życia 
i  pracy.

tw órcze  w  pełnym  rozum ieniu w y ­
razu.

W ted y  zadan ie kapelm istrza od 
razu  wzrasta n iepom iernie. Jako in ­
terpretator m yś li kom pozytora, jako 
odtwórca id ć i w  dzie le, zazw ycza j 
dużym , zawartych , s ta je  <m na tym  
sam ym  poziom ie, co pianista lub 
skrzypek.

Kapelm istrz, je ś li chce, b y  w ie lk i 
zespół b y ł  istotn ie w yk ładn ik iem  je ­
go  m yśli i  dążeń odtwórczych, m usi 
posiadać s ilę  sugestii, s ilę  n iejako 
ujarzm iania gra jących  i  p row adze­
n ia  ich  tam, gd zie  sam  iść zam ierza.

M usi w ięc  m ieć  d uży zasób s iły  
duidhowej, o  s ilnym  je j  prom ien io­
waniu. Alle i  to  n ie  wystarcza : tr ze ­
ba nadto posiadać specy ficzną te­
chnikę ruchów. Ruchów, w yjaśnia­
jących  każdą m yś l dyrygenta , a  na­
w e t każde je j drgn ien ie. W tedy  do­
p iero  kaipeliriistrz gra  na orkiestrze. 
W tedy  staje s ię  on  solistą -  in terpre­
tatorem , a  ork iestra posłusznym  in­
strumentem, narzędziem  wykonaw ­
czym .

W śród m łodych kapelm istrzów  
i polskich, któryoh  —  chw ała Bogu- —  

mam y obecnie coraz w ięcej, M ieczy- 
. s ła w  M ierzejew sk i za jm u je  m iejsce 
■ w ybitne. Pon iekąd zupełnie słusz­

ne, jes t bow iem  m uzykiem  biegłym , 
obdarzonym  św ietnym  słuchem, do­
skonałą pam ięcią, no i  —  co  n a j­
w ażn ie jsze —  talentem.

C zy  m a sam e ty lk o  za lety? N ie. 
O  ty m  parę s łów  pow iedzieć  —  dla 
dobra sztuki —  n ie  zawadzi chyba.

U  p. M ierzejew sk iego, w  te j  chw l- 
,11 je g o  życia, technika ruchów  nie 
jes t bogata. N a jw ażn ie jsze  zaś to, 
że  ruahy idą  Śdśle po lin ii  rytm u, 
n ie  zaś elem entów m elodyjnych , a 
n aw et —  częściowo —  dynam icz- 

! mych. L e w a  ręka, k tóra m ogłaby 
j ituitaj odegrać w ie lk ą  rolę , za  mało 
I .czynna. R acze j wspom aga prawą, 
j ,W ten  sposób w  d yrekc ji p . M ierze- 
s jew sk iego  ośtro —  bardzo ostro! —  

rysu ją  s ię  punkty rytm iczne, n ie -

A le  nie tylko postać głównego boha­
tera książki godna uwagi, obok niego 
autor z  dużą plastyką ukazuje szereg 
innych postaci, wśród których wybija 
się stara matka, twarda i  uparta chłop 
ka, wzór obowiązkowości, pracowitoś­
ci i  twardej ręki. Bardzo subtelnie pod 
patrzył autor, jak  u tej starej kobiety 
w  miarę lat, njimo pozorów oschłości i  
nieludzkości, budzi się jakby na nowo 
żywotność umysłu i  przychylność 
wszelkim ludzkim sprawom.

Książka de Mana, dzięki odmalowa­
niu środowisk i  kraju, jest na naszym 
gruncie powieścią niemal egzotyczną.

isłychanie w yraziśc ie  w ystępu ją k re ­
sk i taktowe, p rze z co  m uzyka traci 
na szerokości oddechu, s ta je s ię  na­
ładow ana do zbytku akcentami i  w  
sum ie napewno n ie  zysku je n a  sile  
w yrazu  i  działania.

Ostrość ruchów w iąże  się  tuitaj z 
ich  rozciągłością; m ianow icie  n ie  
małą ro lę  odgryw a łokieć, od  batuty 
oddalony, w idoczny części ork iestry , 
p ow odu jący  -wchodzenie n iek tórych  
instrum entów  n ieco za  wcześnie 
(naprz. w  „K or io la n ie " ), bo inacze j 
s ię w id z i pałeczkę, a inaczej łokieć.

T y le  uw ag pozwalam  sob ie zro­
b ić, b o  ta len t p. M ierzejew sk iego  
s zczerze  cenię, w iem , że  je s t m uzy­
k iem  uczciwym , n ie  szalbierzem , j e ­
stem  pew ien, że  po rozszerzeniu  
ś rodków  t chnicznych n ie  miWie g*o 
piękna kariera.

E m il Sauer za jm uje  obecnie w  
ś w iec ie  p ian istycznym  m iejsce jed­
n o  z  p ierw szych. A  t o  d la  tego , że 
n a leży  do starszej gen eracji p iani­
s tó w  p raw dz iw ie  w ielk ich . N iedużo 
•już zostało ich  na śwłiecie, a le  tych, 
co  zeszli z  a r en y  i  z e  św iata, n ie 
.zdołano w  rów n ej m ierze  zastąpić. 
Sauer reprezen tu je dawną, św ietną 
szkołę z  czasów  L is z ta  i  Rubinsteina. 
•Szkołę wolną od  późn iejsze j blagi. 
Podstaw y techn ik i te g o  artysty, mą- 
dlre, jedyn ie  racjonaln ie, są n ie  do 
zn isaczen ia p rze z czas  i  pracę. 
P ra w a  f izyczn e  zdają s ię  zawodzić, 
g d y  Się w id zi i  s łyszy  s iłę , jasność, 
p recyzyjność, idea lną równość i  p e ­
w ność pa lców  Sauera. Jeśli dodamy, 
do tego swoistą, .żyw ą piękność ude­
rzen ia, a  zarazem  potęgę, gd zie  trze ­
ba, tonu —  stanie się  jak  dzień  ja ­
snym , co  znaczy oparcie g r y  fo r te ­
p ianow ej o  technikę praw idłową, 
ugruntowaną na w łaśc iw ym  funda­
m encie. P a  tracie m łodzi p ianiści i  
n au czycie le ! P a trzc ie  i  uczcie  się w. 
skupieniu!

G ra  E m ila  Sauera poza  zdum ie­
w a jącą  techn iką pełna jes t w ykw in t­
n eg o  smaku, e legancji i  polotu, 
p rzypom inającego ancien  reg im e z  
pałacam i i  dworską publicznością. 
iW dzisiejszych, rozchełstanych cza­
sach, artysta  Sauer rob i w rażen ie  
(postaci na p iękn ym  obrazku. A le  
postać to  żyw a, w ym ow n a  i  p rzeko­
n ywająca nas swą sztuką; sztuką z 
•czasów, gd y  b y ła  ona ra czej na ołta­
rzu , ra cze j podziw iana p rze z  w y ż­
sze  um ysły i  dusze, nliiż spychana 
n a  ryn ek  w  tłum  szary, cen iący 
‘w ięcej, jak  m ó w i poeta, gartiek  do 
gotow ania s traw y, n iż posąg A p o l-  
łina...

Sauer gra ł koncert E  m o ll Chopi­
n a  p rzedz iw n ie  c zys to  w  sensie s ty -  
flu, bez narzucania sw ego „ ja “ . 
S zczegó ln ie  in teresu jąco w ypad ł f i ­
n a ł d zie ła : tem po .bardzo um iarko­
w an e, frazow an ie  w ykw in tn e, lin ia  
Jarchitektoniczna b ez załamań. Ogól­
n y  ton  —  szlachetn ie wytw orny,

P . R yte l.

ŻYCrE W  LITERATURZE 
POWIEŚCIOWEJ

Zygmunt Wasilewski podejmuje W 
nowej „M yśli Narodowej*’ (nr. 19 z 
30 kwietnia) wielce zajmujący pro­
blem: „Jak wygląda życie w  naszej li­
teraturze powieściowej ostatniej do­
by"? Materiału dostarcza nagrodzona 
przez Akademię Literatury powieść Je 
rzego Andrzejewskiego „Ład  serca". 
Analiza socjologiczna wykazuje, że w  
powieści tej na dziesięć osób w e  wsi 
polskiej —  mamy pięciu kryminalistów 
jednego świątobliwego i jednego „poe­
tę". Największym zbrodniarzem jest— 
młody dziedzic. Refleksje ostateczne 
Wasilewskiego takie: „Słabą stroną pó 
wieści jest brak kontaktu z  człowie­
kiem kulturalnym, dla którego jedynie 
warto pisać. Jest to równoznaczne z 
brakiem stylu w  twórczości"...

Czytamy w  tymże nr. „M yśli Na­
rodowej" mały artykuł Adama Dobo­
sz yńskiego pt. „Kulisy historii", zaczy 
nający się słowami: „G dy siedziałem 
w  więzieniu, wpadła mi w  ręce niedu­
ża książeczka pt. „Żyw ot ks. Adama 
Czartoryskiego"...

W e wstępnym artykule oceniano i  
wykazano niezwykłą aktualną wartość 
nowego dzieła prof. Romana Rybar- 
skiego „Idee przewodnie gospodarstwa 
Polski", którą autor kończy nutą opty 
mizmu: „M iliony ludzi n ie oczekują, 
pisze, tego, by  państwo nimi się o- 
piekowało i  przejmowało i ich warszta­
ty  pracy; pragną spokoju i  panowania

prawa, a nie koncesyj, subwencji czy 
posady; pragną służyć państwu na 
własnym swym gospodarstwie. Pow­
staje nowa polska warstwa średnia, 
narazie ze skromnych jeszcze zawiąz­
ków; ale ci straganiaize i  sklepikarze, 
ci drobni przedsiębiorcy bez pomocy 
państwa zdobywają swą pozycję w  wal 
ce z  Żydami i  potrafią zyć samodziel­
nym życiem. Dojdzie do większego zna 
czenia warstwa chłopska, za której nę 
dzę w  znacznym stopniu ponosi odpo­
wiedzialność nasz etatyzm i  socjali­
styczny duch ustawodawstwa".

Pozatem w  omawianym zeszycie 
„M yśli Narodowej”  znajdujemy cieka­
w y  artykuł prof. Jana Swierzowicza o 
początkach Anglii mocarstwowej; A lek  
sander Rogalski przekonywującymi, ar 
gumentanu odpowiada przecząco na 
postawione sobie w  tytule pytanie: 
„C zy Mauriac jest pisarzem kaiohc-- 
kim?“  Stanisław Kozicki przypomina 
zasłużoną postać dr. Antoniego Tro- 
czewskiego. St. Józefowicz omawia 
książkę Michała Pawlikowskiego „Gó­
ry i człowiek". Obszernie omówiono 
też zaprawkę Jana Rembiehńskiego 
„Dmowski -  wychowawca". Ozdoba 
numeru jest piękny wiersz A r t tira 
Chojeckiego. Sprawozdania i kronika 
zamykają bogaty nr. 19 „M yśli N f-o - 
dowej".

PRO F. Z. JA C H IM E C K I
O „M Ł O D O ŚC I C H O P IN A "

Miesięcznik „Nowa Książka" w  ostat­
nim 4 n-rze zamieszcza ocenę książki A . 
Nowaczyńskiego „Młodość Chopina". 
„N ie było—pisze prof. Zdzisław i  pćw- 
nie nie będzie takiej drugiej. Wszy­
stkie inne szły zawsze po lin ii ściślej 
muzycznego interesu, kiedy Nowaczyń- 
ski „p rzy każdym przygodnie napo- 
mkniętym nazwisku wszczynał poszu­
kiwania, kontynuował i  konfrontował, 
ale broń Boże n ie ograniczając się do 
panów muzyków". Ten  zastrzyk, spre­
parowany przez Nowaczyńskiego, przy­
da się niewątpliwie w  znacznym stop­
niu literaturze szopenowskiej, w  któ­
rej od dłuższego już czasu dawał się od­
czuwać zastój w  kierunku biograficz­
nym i  wygodne powtarzanie dawno u- 
stalonych faktów. Czyta się tę  książkę 
Nowaczyńskiego z  takim zajęciem, z  ja­
kim się słuchało niegdyś jego „Dym i­
tra Samozwańca" czy „Fryderyka 
Wielkiego".

Pierwsze wydanie „Młodości Chopi­
na" już jest na wyczerpaniu.

„POGROMOWE DROBIAZGI"

Wkrótce ukaże się w  nakładzie Anto­
niego Gmachowskiego przekład polski 
rewelacyjnej książki Celiaie‘a  pt. „P o ­
gromowe drobiazgi". Louis Ferdinando 
Celme, z  zawodu lekarz, był pisarzem 
socjalistycznym o zabarwieniu kornuni- 
zującym. W  1934 r. pojechał do R rsji so­
wieckiej. Ponieważ z  natury jest spo­
strzegawczy i  dociekliwy, przeto widział 
tam nie ty lko to, co mu chcieli pokazać, 
lecz zapoznał się z  całokształtem życia 
w  państwie „dyktaitury proletariatu", a 
właściwie —  dyktatury Żydów.

H E L E N A  V IN C E N T  S A IN T -D IZ IE R

■ k i 4 Manius
P O W M E S Ć

Bladość Latoura pogłębiła  s ię  o  ton. Podszedł 
pow o li do okna i  d ługo paitrzył w  m ilczen iu  w  bia­
ły ,  zaczarow any świat. W reszcie  obrócił s ię  i  spoj­

rza ł n a  m nie sw ym i p ięknym i, denrnym i oczami. 
W  jedne j chw ili zgasły, zestarzały się, jak  gdyby 
Iktoś rzuicił w  n ie  garść popiołu. U ją ł m o ją  rękę, 
obe jrza ł ją  uważnie, pocałował lekko  w e  w g łęb ie ­
n ie  dłoni i  starając się uśmiechnąć, pow iedział 
zw yk łym , codziennym  głosem :

—  Colomb -  Bćcihar... N o  cóż, p o jed ziem y do 
Oolomb-Bćohar, Mondnacht.

Tamara podiwinęła pod s ieb ie nogi w  złotych 

sandałkach i  skuliła się  w śród poduszek cosy, jak  
gdyby nagłe zrob iło się zim no w  ty m  wyzłoconym  
blaskiem ognia i  różow ym , jak  jutrzenka, studio.

M aniusia ukradkiem spojrzała na nią i  p ręd­
k o  znów  przym knęła pow iek i, aby n ie  płoszyć 

ołów, które jak  p erły , jak  kw iaty , jak  św ietlne bu­
k ie ty  kolorow ych  św.atał sp ływ a ły  na szarą brzy­
dotę je j Nednego, n 'c  nieznaczącego życia.

—  I w  Colomb-Bechar —  głos Tam ary stał się 
leScko przytłum iony, jak b y  z  lękiem  wchodziła 

w  ragadkowy, pełen  ta jem nic i  je j  ty lk o  znany 

świat —  wszystko stało s'ę, jak  w  moim śnie, 
B lanchefleur. Pustą, db białości rozżarzoną słoń­
cem  pustyni ulicą maszerował w  m ilczeniu oddział 

łołn ierzy. M ie li na mundurach khaki szafirowe pa­

sy  i  spod białych k ep i pot spływał strugami na ich 

kamienne, n ic  niem ów iące tw arze. P row adził ich 
ku placow i, otoczonemu maurytańskimi arkadami 
wysoki, szczupły porucznik. Zachwiałam  się i  usta­
m i bez k ropli k rw i wyszeptałam : M itia. N ie  usły­

szał. Szedł da le j spiesznym, rów n ym  krokiem  i  zło­
te lam pasy na je g o  k ep i lśn iły  ostrym , trudnym  do 
zniesienia blaskiem. M itia ! —  krzyknęłam  z  rozpa­
czą, ze  strachem, że  to  ty lk o  tam ten sen z  Torsken. 
Usłyszał mnie, podniósł sw oje  siwe, głęboko osa­
dzone oczy  i  nagle potknął się, jak  gdyby b y ł ran­
ny. Jego ciemna, kamienna tw arz pożółkła, jak  
kość słoniowa. Zasalutował i  szedł dalej tym  w ła ­
ściw ym  L e g ii spiesznym marszem, w  k tórym  jest 
coś wstrząsająco tragicznego. Jak gdyby wszyscy 
oni śpieszyli się  ku śm ierci z  tym i kam iennie mar- 

• tw ym i tw arzam i z  oczami, w b itym i w  bezbrzeżną 
oddał pustyni, I  ja  w  te j  w łaśnie chw ili zrozumia­
łam  straszliwą i przepiękną treść zawodu żołnie­

rza, w ie lkość i  g łęb ię  s łow a dyscyplina, k iedy M i­

tia musiał maszerować i  mie wolno m u b y ło  ani 
krzyknąć, ani choćby na chw ilę  zatrzymać się. aby 
•wyszeptać m o je  im ię.

Potknęłam  się, jak  i  on, i  podtrzym ało mnie 
ram ię Latour‘a.

—  Mondnacht? —  pow iedział bezdźwięcznie 
i  m iał taką samą, jak  M itu , m artwą, n ic n iem ó- 
w iącą twarz.

Podniosłam na niego błagalne, zalane łzami 
oczy,

—  K id , ja  tak  n ie  chciałabym  sprawić c i bólu. 
Frzefcacz m i, K id... A le  t y  wiesz, że  ja  n ie  um iem 

kłamać i  muszę c i pow iedzieć, że  M itia, to  cały 
świait. Że  ju ż  n ic n ie istn ieje na całym  zw iecie 
prócz Mitifc

W  cieniu białego kaśku jego  tw arz, jak  tw arz 

Miitii, oblokła się żółtawą białością kości słoni-owej. 
P rzym knął n a  chw ilę  pow iek i. Na  jego  czoło w y ­
stąpiły drobne, perliste  kropelki, k tóre  pow oli w y ­

c iera ł chustką, przesyconą je go  ulubionym  zapa­

chem Y lang-Y lan g. I  od  te j chw ili, ilekroć poczuję 
tę  ostrą, egzotyczną woń, w id zę  zawsze Saharę, pu­

stą, oślepiającą słońcem  ulicę i  t ę  wyostrzoną bó­
lem  męsfoą tw arz koloru  kości słoniowej.

W reszcie  na jego  ustach zadrżał lekki, z  szalo­
n ym  w ysiłk iem  p rzyw o łany uśmiech.

—  Ja w iem , Mondnacht —  pow iedzia ł spokoj'- 
nie. —  W iedzia łem  ju ż w  Torsken, k iedy  przyśnił 

c i się tamten, sesn. P rze z  ty le  la t łudziłem  się, że 
kochasz M itię , jak  brata, i  że  tęsknisz do niego, jak  
do brata. I  dopiero w  Torsken.

—  A  ja  dopiero w  te j  chw ili, k ied y  zobaczy­
łam  M itię  żywego, Kid...

—  W iem , Mondnacht. N a  dn ie  tw ego  serca 
t liła  malutka iskierka, k tóre j n ic  n ie  zdołało zga­
sić, an i lata rozłąki, ani rozpacz te j  n iem al że  pew ­
ności, że M itia  umarł. I  oto iskierka buchnęła p ło­
mieniem...

Spojrzał na mnie sw ym i ciemnym i, zgaszony­
m i oczami, ucałował przegub m oje j ręk i i  pow ie­

dział lekko, swobodnie, abym  m n ie j cierpiała, że 
mu spraw iłam  ty le  bólu:

—  P ó jd ę  po niego, Mondnacht. I  po drodze 
w yjaśn ię  mu, że  n igdy m nie nie kochałaś tak, jak  
kobieta kocha mężczyznę. Zrozum ie, uw ierzy, ża 

zostałaś wierna tw o je j przez tak długie lata bez- 
świadom ej miłości.

Tam ara odetclmęła głęboko 1 w  zadumie po­
w o li zapalała papierosa.

’0 .  c . n.J

k s i ą ż k i

POPIERAJ LO.P.P.
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30.000 zł. odszkodowania

zam ierza w ypłaci: ra d a  rJw eEiacka 2y Jo m
K R A K Ó W , 29,4.
Jedną z  najbardziej zażydzcmych 

Rad Adwokackich, obok Lw ow a, 
była Rada w  K rakow ie. W  K rakow ie  
dochodziło ju z w ręcz do przeciw pol- 
skich wystąpień  adwokatów żydów . 
N o w e  p raw o  o ustroju adwokatury z 
1938 r. m iało położyć kres rozwdel- 
możniemu się Żyd ó w  w  adwokaturze. 
Tym czasem  w  m ianowanej komisar- 
skiej Radzie Adwokackiej w  K rako­
w ie, choć złożonej z  Po laków  (co- 
p rawda pozostawiono dwta rodzynki 
żydowskie w  Radzie całkiem  m epo- 
t-zebm e) n ie  otrząśnięto się  w idać z 
k ilkudziesięcioletn iej tradycji zazy- 
dzonej Rady.

N ow a Rada zastała w  b iurze swym  
jako pracowników  dwóch adwokaitow 
z  n iesłychanie w ygórow anym i pen­
sjam i, dochodzącymi do tysiąca zł. 
N aczelnym  sekretarzem  Izby  adwo­
kackiej oraz referen tem  finansowym  
Izby, a  w ięc  w  praktyce na dwu bar­
d zo w p ływ ow ych  w  życiu codzien­
n ym  stanowiskach b y li adwokaci ży ­
dzi, św ietn ie płatm, bo praw ie po ty ­
siąc z ł  miesięcznie, a w  dodatku, dzię­
k i sw ym  współwyznawcom  m ojze- 
szowym , bądź bezwyznan iow ym  tuż 
przed spodziewaną reform ą ustroju 
adwokaokiego, bo w  końcu 1936 r. 
obdarzeni um owami o pracę, aż do 
końca życia i  w  sposób tak w yb itn ie  
uprzyw ile jow any, ze  wed ług brzm ie­
nia um owy, Rada adwokacka byłaby 
niesłychanie skrępowana z  ich  usu­
nięciem

G dy ty lk o  zebrała się nowa miano­
wana Rada, mająca na celu spolszcze­
n ie stosunków w  adwokaturze, ży ­
w io ły  szczerze narodowe w  Radzie 
podniosły te  anormalne stosunki i  za­
żądały natychm iastowego rlikw ido­
wan ia tych  uprzyw ile jow anych  ad­
w okatów  Żydów , k tórzy z  kasy adwo­
kackiej brali dygn itarsk ie pensje.

G dy zaczęto badać użyteczność 
. owych  urzędników, okazało się, że 

stanowisko naczelnego sekretarza, 
k tóre posiadał dr. Lustgarten, można 
obsadzić za połowę te j pensji, no i 
oczyw iście adwokatem -Polakiem . N a­
tom iast stanowisko referenta finan­
sowego, po zbadaniu rzeczy, okazało 
s ię  całkiem  zbyteczne, tak, źe wogó le  
n ie  potrzeba go obsadzać.

W  tych  warunkach rada adwokac­
ka zw oln iła  obydw u kosztownych 
urzędn ików z  dygnitarsk im i pensja­
m i, polecając im  wypłacić ustawowe 
odszkodowanie za 3 miesiące.

P o  kilku miesiącach okazało się, iż ' 
pew ne czynniki adwokackie posta­
n ow iły  wypłacić ow ym  Żydom  odpra- I

w Krakowie
w ę  trzy letn ią w  wysokości 49 tys. zł. 
Ostatecznie p o  w ie lu  konferencjach 
obniżono sumę tą  do 3rf*tysięcy zł.

Uchwała ta n ie m oże pozostać w  
czterech ścianach gabinetu krakow ­
skiej R ady Adwokackiej, k tó ry  by­
najm niej m e w  tym  celu była  powo­
łana, b y  z  kieszeni rzesz adwokackich 
i z  trudem  egzekwowanych składek 
wypłacać tak kolosalne sumy za k il­
kuletnią pracę praw ie  że niepo­
trzebną.

W  stosunkach adwokackich musi 
b yć  uszanowana zasada prawa, że 
n ikt n ie  może się  bogacić cudzym ko­
sztem. Jak się dow iadujem y, w  spra­

w ie  te j podniesiono zasadniczy sprza- 
ciw, odw ołu jąc się do Naczelnej Ra­
dy  Adwokackie j, k tóra z  urzędu nad­
zoru je działalność okręgow ych  rad 
adwokackich.

W ierzym y, iż  w ładze adwokackie 
załatw ią zgodn ie z  duchem prawa 
ustroju adwokatury tę  kwestię. T ym - 
bardzie j, że  d zie je  się to  w  czasach, 
gd y  rzesze adwokatów polskich, po­
w iedzm y to  otwarcie, bardzo często 
p rzym iera ją głodem, nie stać nas na 
luksus sprawiania zawrotnie kosz­
townych  podarunków panom Lust- 
gartenom  i  innym  starozakonnym 
adwokatom z K rakowa

Akadem icy P o zn a n ia  na rzecz arm ii
Zebranie prezesów wszystkich organizatyj si.denckich

Dnia 27 bm. odbyło się w  Czytelni No 
wego Domu Akad. zebranie prezesów 
wszystkich organizacyj akademickich 
Poznania, zwołane z  Inicjatywy Narodo 
wego Komitetu Akademickiego. Obra 
dy zagaił przewodniczący N. K. A . p. 
Jerzy Panek, witając prezesa Związku 
O ficerów Rezerwy p. red. Fikusa i  
branych gości.

W  zagajeniu przewodniczący nawiązał 
do tradycyj dawnych organizacyj m ię ­
dzyuczelnianych, które reprezentowały 
ogół polskiej młodzieży akatdemickiej 
przed okresem Jędrzejewicza i  s tw ier­
dził, że właśnie N. K . A . jest instytucją, 
która w  chwili obecnej spełnia taką rolę 
na naszym terenie. Stąd też N.K.A., kie­
rując się całokształtem życia akademie
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CHOJNICE

Wyrok na podpHiacza- Przed Sądem 
Okręgowym w  Chojnicach stanął, wczo 
raj były leśniczy, Izydor Łużyński ze 
Shwic pow. chojnickiego, oskarżony o 
zbrodnicze podpalenie i  oszustwo ase­
kuracyjne.

Jak Wynikało z  aktu oskarżenia. Łu­
żyński w  nocy z  5 na fi Upca ub. roku 
podpalił swó' dom mieszkalny, który 
spłonął doszczętnie. Łużyńsm, mając 
dom ubezpieczony, zgłosił pretensje o

Patriotyzm  
0. 0. Bernardynów

v mdornlu
OO. Bernardyni radomscy odznaczali 

się zawsze wielką mądrością i  przywią 
zaniem do Ojczyzny. D ali tego liczne i 
chlubne dowody. Wystarczy nadmienić, 
że w  czasie Insurekcji Tadeusza K oś ­
ciuszki oddali w  jego ręce wszystkie 
kosztowności kościelne.

W  okresie Powstania Styczniowego 
złożyli życie na ołtarzu Ojczyzny. Obec 
nie ofiarowali na Pożyczkę Przeciwlot 
niczą: zł. 600 gotówką.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że OO. 
Bernardyni w  Radomiu znajdują się 
w  bardzo trudnym i krytycznym położę 
niu finansowym, to  ten czyn patriotycz 
ny zasługuje na szczególne podkreśle­
nie, jako przykład godny naśladowa­
nia.

P ro fe s o ro w ie  L 1 P.  na F.  0 .  N.
KRAKÓ W , 20.4. —  Rada profesorów 

Akademii Sztuk Pięknych w  Krakowie, 
zebrana dnia 27 kwietnia br. pod prze- 

. wodniotwem rektora Fryderyka Paut- 
scha, jednomyślnie uchwaliła ofiarować 
na FON zbiór dzieł profesorów i  sił nau 
czycielskich Akademii.

Zb iór ten przekazany zastanie w  
dniach najbliższych komitetowi arty­

stów plastyków, zgrupowanych koło To 
warzystwa i Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
celem urządzenia wystawy ofiarowa­
nych dzieł.

Dochód z wystawy tej przeznaczony 
będzie również na FON. W  zakresie tym 
przewidziana jest dalsza akcja, której 
szczegóły ogłoszone będą w  najbliższym 
czasie.

P o tw o rn a  zbrodnia w  Ł s d ::
W  Łodzi ujawniono potworną zbro­

dnię. Pierwszy ślad ujawniła Antoni­
na Dolecka, powracająca od córki 
przez pusty teren między ulicą Pałaco 
wą i  Kraw iecką i  tu natknęła się na 
worek, zlekka przysypany piaskiem, 
k tóry wiatr odsłonił. Zaciekawiona ko 
bieta z  przerażeniem stwierdziła, że 
w  worku znajduje się część nogi ludz­
k iej (lewe udo, odcięte ostrym narzę­
dziem od reszty ciała).

O makabrycznym odkryciu powia­
domiono niezwłocznie władze śledcze 
które przybyły na miejsce wraz z  pro­
kuratorem.

W  międzyczasie opodal na terenie 
między ulicami Franciszkańską i  Oko­
pową, gdzie wywozi się śmieci i ziemię 
z pod fundamentów inni poszukiwacze 
przedmiotów nadających się do spie­
niężenia natrafili na dalsze dwa worki 
w  których znaleziono drugie udo, rękę 
oraz tułów, pocięty z przedniej strony. 
A  dalej znaleziono dolne części nóg 
porzucone opodal wśród śmieć*, na po­
lu bliżej ulicy Czarnieckiego.

Odkrycie to  żyw o przypominające 
zbrodnię dokonaną na robotniku Ku­
biku, którego tu łów  bez głowy i koń­
czyn wyłowiono ze stawu Schedbierow

skiego. początkowo postawiło władze 
śledcze wobec trudnego problemu- 
Brak głowy uniemożliwiał zidentyfi­
kowanie zwłok, co było wstępem do 
dalszych badań.

Prowadzone przez licznych funkcjo- 
nariuszów policji poszukiwania i  ba­
dania doprowadziły w  godzinach popo 
łudmowych do odnalezienia głowy o- 
raz brakującej ręki. Wówczas zrekon­
struowano zwłoki i na tej podstawie 
ustalono, że zamordowaną została ko­
bieta w  wieku około 40 lat.

Dalsze badania doprowadziły do 
odnalezienia śladów od zaciśniętego na 
szyi zabitej sznura, jak również reszt­
k i sznura, którego odciętą część zna­
leziono w  pobliżu części górnej znale­
zionych zwłok. To nasunęło podejrze­
nie, iż uprzednio kobietę uduszono 
względnie powieszono, a następnie do­
piero zabójca poćwiartował zimne już 
zw łoki i  dla zatarcia śladów po kawał­
ku wynosił i zakopywał na śmietnisku.

G łowę zabitej znaleziono nieco da­
le j już .na ulicy Brzeskiej, co nasunęło 
podejrzenie, iż tu właśnie rozpoczęła 
się zbrodnicza akcja i że mieści sięsie 
dziba bądź to zabitej, bądź też spraw­
cy mordu.

odszkodowanie na sumę 10 tysięcy z l,  
przy czym podał wartość spalonych 
przedmiotów znacznie wyżej ich sza­
cunku.

Sąd Okręgowy po naradzie skazał 
Łużyńskiego za podpalenie na 2 lata, 
a za oszustwo asekuracyjne na 1 rok 
więzienia i 160 z ł grzywny oraz utratę 
praw obywatelskich na 5 lat.

KATOW ICE

Pociąg rozbił samochód. Na przejez­
dne kolejowym na ul. Krakowskiej w  
Katowicach -  Zawodziu pociąg osobo­
w y z  powodu mezamkmętych zapór ko 
lejowych najechał na samochód cięża­
row y przedsiębiorstwa przewozowego 
Hozenzweiga z  Łodzi. Samochód zo­
stał rozbity. Konwojent, Abrarn Tal­
mud, spadł z  samochodu, łamiąc rękę 
i  nogę. Talmuda przewieziono do miej 
acowego szpitala, Szofer i  jego  pomoc­
nik wyszli bez szwanku.

NIEŚW IEŻ

Kogut oślepił dziecko. W e wsi Palaw 
kowicze Małe, gminy kleckiej. pow nie 
świeskiego wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek oślepienia dziecka przez ko­
guta.

Do bawiącej się na podwórzu trzy-

Z Krakowa
Repertuar teatru miejskiego: nledz. 

popoł. „Pan Damazy“ , wiecz. „Obrona 
Ksantypy"

Zebrania Stronnictwa Narodowego.; 
Dziś. w  niedzielę, 30 bm. o godz. 11-ej 
przed poł. odbędą się w  lokalach wszy­
stkich kół Stronnictwa Narodowego w 
Krakowie, zebrania członkowskie z  re 
fpratami na temat „Sytuacja wewnętrz 
na w  Polsce",

Materiały, ubrania, płaszcze 
męskie, damskie i dziecięce 

poleca
y dużym wyborze i  po niskich cenach 

Chrześcijańska Centrala Odzieżowa 
J. B. CH AŁUFCZAK  —  ŁABĘDŹ 

Kraków, ul. Floriańska 53

W ielk i pokaz lotniczy. W  dmu dzisiej 
szym na lotnisku w  Czyżynach odbędzie 
się w ielk i pokaz lotniczy, W edle zapo­
w iedzi w  pokazie weźmie udział ponad 
100 samolotów oraz dywizjon artylerii 
przeciwlotniczej. Pokaz odbędzie się 
więc w  skali dotąd w  Krakowie niewi­
dzianej. Początek pokazu o godz. 4 popo 
łudniu. Wstęp 50 gr. dla dorosłych, 30 
gr. dla członków L. O, P . P. i  10 gr. dla 
młodzieży szkolnej.

Walne zgromadzenie Chrz. Kasy Bez­
procentowej. —  W  niedzielę, dnia i»0 
kwietnia rb. odbędzie się doroczne wal 
ne zgromadzenie Polskiej Chrześcijań­
skiej Kasy Bezprocentowej Nr. 1 w  
Krakowie. Zebranie odbędzie się w  lo­
kalu przy ul. Grodzkiej 40 I I  p. ofic. o 
godz. 10 rano.

Obchód 3 Maja w  Krakowie. Stron­
nictwo Narodowe urządza w  dniu 3 ma 
ja  o godz. 12-ej w  sali „Sokoła" przy 
ul. Piłsudskiego Uroczystą Akademię 
pod hasłem „Konstytucja 3 Maja symbo 
lem jedności Narodu", na której przema 
wiać będą: dr. Tadeusz Bielecki, gen. 
Marian JanuszajUs, Jan Krasny, rolnik 
ze  Skolnik i  mgr. Jan BielatowicŁ

letniej córki rolnika Piotra Sroki pod­
leciał w  obecności rodzeństwa i rodzi­
ców  dziewczynki, kogut, który uderze­
niami dzioba oślepił dziecko.

Mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej dziewczynka utraciła oko. 
Przewieziono ją  natychmiast do szpi­
tala w  Baranowiczach, gdzie lekarze 
dokonali operacji wyjęcia oka.

Baczncśr Białystok!
K O M U N IK AT  STRON. NARÓD.

Wszystkim członkom i sympatykom 
interesującym się akcją wyborczą S.N. 
donosimy, że sekretariat Narodowego 
Komitetu Wyborczego w  Białymstoku 
mieści się przy ul. Pierackiego nr. 28, 
w  lokalu własnym Stron. Naród.

Organami prasowymi, w  których 
Narodowy Kom itet Wyborczy umiesz­
czać będzie swoje komunikaty są
„W . D. N.“ , „Tygodnik Polityczny 
W. D. N .‘‘  „Głoa Pracy Polskiej1'.

W  niedzielę dnia 30 bm. odbędzie 
się sizereg zebrań wyborczych na przed 
mieściach Białegostoku. Miejsca i termi 
ny zebrań będą ogłoszone w  afiszach.

K RO NIKA

Zebranie „sanacyjne". W żydowskim 
teatrze „Pałace" odbyło się w  ub. nie­
dzielę, szumnie zapowiadane zebranie 
przedwyborcze Narodowego Chrześci­
jańsko - Gospodarczego Komitetu Wy­
borczego, pod którą to nazwą ukrywa 
się tutaj osławiona „sanacja". Pomija­
jąc już przykry fakt odbyda zebrania 
u Żydów, nadmienić wypada, że na 
wiec zjawiło się około 250 osób, mimo, 
że sala może pomieścić blisko tysiąc. 

„M A K A B I", NARO D O W CY I TEATR  
M IEJSKI

W  Białymstoku nie było akademii ku 
czci 6. p. Romana Dmowskiego, ponie­
waż p. Prezydent Miasta odmówił w y ­
najęcia sali Teatru Miejskiego. Tym­
czasem Białystok dowiaduje się, że w  
tymże Teatrze odbędą się popisy gim- 
n-rtyczne Ź .K  S. „Makabi"...

kiego, w  sprawach szczególnej wagi, za* 
sięga opinii prezesów wszystkich organi 
zacyj akademickich, celem ujednolice­
nia zamierzonej akcji.

Na plan pierwszy obrad zebrania w y ­
sunięta została sprawa subskrypcji Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej i  zbiór­
k i na FON. W  związku z  tym omówio­
no szczegóły akcji, mającej objąć ogól 
młodzieży akademickiej w  wysiłku do­
zbrojenia armii. Ustalono, że każda or­
ganizacja zadeklaruje minimum 20 zlo 
tych na dozbrojenie armii —  niezależ -  
n ie od sum wpłacanych przez poszcze­
gólnych członków.

Celem usprawnienia akcji zbiórko­
wej, utworzono szereg miejsc zbiórki, g  
mianowicie w  sekretariatach: M łodzie­
ży  Wszechpolskiej, „Bratniej Pomocy", 
Kół: Prawników, Medyków, Farmaceu­
tów, A k  Koła LOPP, oraz w  jego stoi­
sku w  Collegium Minus.

Wszystkie organizacje są zobowiąza­
ne zawiadomić o wyniku swej akcji N. 
K . A . za pośrednictwem sekretariatu 
„Bratniej Pom ocy" w  tym  celu, by po 
zamknięciu zbiórki można było podać 
sumę globalną, złożoną przez młodzież 
wyższych uczelni Poznania.

Jednocześnie ofiarowano swój udział 
w  kweście ulicznej dnia 7 maja na rzec* 
dozbrojenia armii.

Wniosek p. Antoniego Dargasa, ho­
norowego prezesa Młodzieży Wszecbpol 
skiej w  sprawie obowiązkowego sub­
skrybowania Pożyczki w  wysokości za­
proponowanej przez N. K . A . przyj ętq 
wśród ogólnego entuzjazmu przez akia -  
mację. i

Dla utrzymania kadr rezerwy w  sta­
nie gotowości bojowej, prezes Związku 
Oficerów Rezerwy p. red. Fikus zaapelo 
wał do zgromadzonych o propagowani® 
wśród podchorążych i  oficerów rezer­
w y  obowiązku zorganizowania się w  szę 
regach Z. O R.

Następnie omówiono sprawę obazówj 
wędrownych na kresach zachodnich dla 
wzmocnienia polskości na tych z ia -  
miach.

Po  dłuższej dyskusji, w  której zgod 
n ie zebrani podkreślali 6wą gotowość do 
największych ofiar, przewodniczący 
zamknął zebranie.

Skazanie 
red. Czapiewskiego

OSTROW, 9. 4. —  W  dniu 27 brru 
przed Sądem Okręgowym w  Oatrowto, 
jako instancji apelacyjnej, odbyła się 
rozprawa kama przeciwko red. St. Cza­
piewskiemu z Poznania. Według aktu o- 
skarżenia red. Czapiewski dopuścić się 
miał publicznego nawoływania do nie­
posłuszeństwa ustawom przez to, żena 
zebraniu przedwyborczym Str. Naród, 
w  Ostrowie po rozwiązaniu zebrania 
przez policję powiedział do zebranych! 
.Tylko najgłupsze cielęta głosują na 

swoich rzeźmków".

W  pierwszej instancji Sąd Grodzki 
Oskarżonego uniewinnił. Od wyroku t «  
go apelował prokurator. Sąd Okręgowy 
uchylił na dzisiejszej rozprawie w y -  
rok pierwszej instancji i  skazał red, 
Czapiewskiego na dwa tygodnie aresztu 
Obrońcy apl. adw, Januśz Neumann i  
apl. adw. Jan Terlicki zgłosił! kasacją 
od wyroku zasądzającego.

Czerwony szianihr i umundurowani Żydzi
na cmentarza katolickim  w  Lublinie

Głos Lubelski donosi:
Przez Krakowskie Przedmieście w  

kierunku cmentarza na Lipowej prze­
ciągnął onegdaj pogrzeb, który wywołał 
ogólne zgorszenie publiczności.

Na czele szedł sztandar czerwony. Za 
nim umundurowany oddział żydow ­
skiego „Bunda". Dalej Żydzi i  Ż yd ów ­
k i nieśli wieńce. Następnie trumna, o - 
zdobiona krzyżem. Wreszcie rodzina i 
publiczność, ta ostatnia w  połowie ży  - 
dowska. A n i krzyża, ani sztandarów ka 
tolickich. Wszystko byłoby w  porządku, 
gdyby to był pogrzeb żydowski. B ył to 
jednak pogrzeb siostry jednego z dzia­
łaczy socjalistycznych, która —  jak gło 
szą klepsydry —  zmarła opatrzona św. 
Sakramentami.

Dowiadujemy się, że na zaproszenie 
rodziny do domu żałoby przybył jeden 
z księży lubelskich, który przyodział się 
w  szaty liturgiczne i  miał prowadzić

którym idzie sztandar socjalistyczny.
Rodzina zmarłej oświadczyła, że czer 

wony sztandar w  pochodzie mimo wszy 
stko pójdzie, rezygnując z  udziału Koś 
cioła w  pogrzebie. Wobec powyższego 
pogrzeb odbył się z  czerwonym sztanda 
rem i  delegacjami żydowskimi, a ksiądz 
zdjąwszy szaty liturgiczne, wraz x krzy 
żem i  sztandarem powrócił do kościoła.

Fakt poproszenia księdza na pogrzeb, 
a następnie takiego potraktowania stro 
ny obrzędowo -  religijnej pogrzebu 
przez rodzinę jest conajmniej bardzo 
grubym nietaktem, mógłby jednak być 
traktowany jako sprawa prywatna. N ie  
jest jedn-ik sprawą prywatną, to wszy­
stko co się działo za bramą cmentarną, 
bo było to Istnym skandalem i  wystą­
pieniem karygodnym.

N a cmentarz rzymsko -  katolicki 
wtargnęła gromada żydziaków, biorą - 
cych udział w  pogrzebie. Nad grobem

M B^bke Gdy ksiądz _  po odprawieniu jekiś miody człowiek wygłosi! Ś f r J J i
raodłow wyszedł na ulicę —  zastał na lewicowe przemówienie, a w  chwili, gc!v
miejscu czerwony sztandar i bundow - pierwsze grudy ziemi spadły na trumnę
ców. W  myśl obowiązujących w  naszej uczestnicy pogrzebu pozwolili sobie na
diecezji przepisów, ksiądz oświadczył, że odśpiewanie „K rew  naszą
nie ma prawa prowadzić konduktu, w  I katy“ .

długo leją
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B. G. K. omawia

sytuację gospodarczą Polski
Bank Gospodarstwa K ra jow ego  w  

następujący sposób charakteryzuje 
sytuację gospodarczą Polsk i w  marcu:

Pod w p ływ em  w ypadków  politycz­
nych  powodu jących silne napięcie w  
stosunkach m iędzynarodowych, za ­
czął od połow y marca występować 
znaczniejszy odp ływ  wk ładów  z in- 
s tytucyj finansowych w  Polsce, któ­
r y m  dotknięte zostały w  silniejseym  
stopniu, zw łaszcza instytucje oszczę­
dnościowe.

Zw iększone wskutek tego w yp łaty 
uszczupliły poważnie re ze rw y finan­
sow e hanków oraz w yw o ła ły  koniecz- 
izość upłynnienia ak tyw ów  w  drodze 
siln ie jszego w ykorzystan ia kredytów  
redyskontowych i  lombardowych.

Zdolność m obilizacyjna aparatu 
kredytow ego była jednak zupełnie 
wystarczająca, m imo że  na ultimo 
kw arta łu  przypadały w iększe p łat­
ności.

R ów n ież z  zam knięciem  roku bud- ( 
że low ego  państwa w  tym  term inie 
łą c zy  s ię  zw yk le  wzm ożone zapo­
trzebowanie pieniężne. M iesiąc ma­
rzec  b y ł korzystny d la gospodarki 
skarbowej, co pozwoliło  na zamknię­
c ie  ostatniego roku budżetowego nad­
w yżką dochodów w  wysokości kilku­
nastu m ilionów  złotych.

D zięk i rozszerzonej akcji k redyto­
w e j instytucji em isyjnej życie  gospo­
darcze znalazło dostateczne pokrycie 
sw ych  potrzeb obrotowych, k tóre  ze 
w zględu  na o żyw ia jący się sezon pro­
dukcyjny w  licznych  gałęziach w zra­
stają norm alnie z  początkiem  wiosny.

R ów n ież korzystny naogół stan w y ­
płacalności przemysłu i handlu został 
utrzym any przy nieco zw iększonych 
W prawdzie protestach wekslowych.

Następstwem  zaostrzenia się sytua­
c j i  politycznej w  Europie było  osła­
bienie zainteresowania dla papierów  
wartościowych, połączone % silniej­
szym  spadkiem kursów.

W p ływ  wydarzeń  politycznych  na 
ryn k i towarowe w  Polsce b y ł nato­
miast stosunkowo niew ielk i, choć czę­
ściowo w yw oła ł pew ien  nastrój w y ­
czekiwania.

W  zw iązku ze  wzm ożonym  tem­
pem  in w estycy j a przygotowań obron­
nych, jak  rów n ież inwestycjam i prze­
m ysłow ym i i  rozpoczętym  sezonem w  
budownictwie, utrzym any został w y ­
soki poziom  produkcji p rzem ysłow ej 
zarówno w  przemysłach w ydob yw ­
czych, jak  przetwórczych. Obliczo­
n y  przez Instytu t Badania Koniun­
ktur Gospodarczych i  Cen wskaźnik 
produkcji p rzem ysłow ej za  marzec 
podniósł się w  stosunku do poprzed­
n iego miesiąca o  2,5% do 130,7 i  b ył 
o 6,5 %  w yższy  n iż  w  marcu r. ub.

S iln ie jszy w zrost w ytwórczości w  
marcu wykazało  zw łaszcza hutnictwo 
żelazne, a  poza ty m  n iek tóre ga łęzie  
przem ysłu  m etalowo -  maszynowego 
oraz przem ysł elektrotechniczny. Do 
zw iększonej produkcji przystąpił 
przem ysł m ineralny i  d rzewny. W y ­
w óz drzewa i  m ateriałów  drzewnych 
Wykazał b. poważną zw yżkę.

W yższy  stan zatrudnienia m iał 
rów n ież p rzem ysł chem iozny i  c zę- 
śćiowo spożywczy, jak  rów n ież w łó ­
kiennictwo, k tóre w  w ie lu  działach 
pracowało in tensyw nie p rzy  w yrob ie  
tow arów  le tn i h. L iczba robotników, 
zatrudnionych w  przem yśle warosla, 
co łącznie z  uruchamianiem robót 
publicznych p rzyczynia ło  się  do pew ­
nego zm niejsz artia bezrobocia.

O g e ln y w s k a źn ik  cen h u rto w yth
w yk a ra ł w  marcu nieznaczny wzrost

Ogólny wskaźnik cen hurtowych w  
Ibarcu r. b, wzrósł bardzo nieznacznie w  
porównaniu z  lutym r. b. i  wynosił 55,1 
wobec 55,0 w lutym r. b. i 56.0 w  marcu 
r  .ub. (Podstawa —  1928 =  100).

Niżej' podajemy wskaźniki cen grup 
specjalnych w marcu r. b. (podsta­
w a  —  1928 r. = :  100; pierwsza liczba w  
nawiasie oznacza wskaźnik w  lutym r. b., 
druga —  w  marcu r. ub.):

Zywnolć 1 używki 52,8 (52,5 —  54,7), 
nabywane przez spożywców 58,7 (58,6—  
09,7).

Artykuły rolne krajowe 47,8 (47,6 — 
BO,2), sprzedawane przez rolników 41.6

(41,3 —  44,8), w  tym  ziemiopłody 37,6 
(36,4 —  46,1).

Artykuły przemysłowe 57,3 (57,3 —
59.0), surowce 56.3 (56,3 —  59,4), półfa­
brykaty 56,6 (56,7 —  57,6), wyroby go­
towe 50,0 (58,8 —  60,2), w  tym dla kon 
ium eji 55,7 (55,5 —  37,2).

Surowce i półfabryka przemysłowe
56.5 (56,5 —  58,4), uzależnione od zagra 
nicy 40,3 (40,0 —  41,6), skartelizowane
77.5 (77,5 —  70,1).

Materiały budowlane 54,6 (54,7 __
55.1).

Artykuły przemysłowe, nabywana 
przez rolników 64,9 (64,7 —  65,5).

Normy obowiązujące przemysł i handel 
przy subskrybowaniu „Pożyczki Lotniczej"

Wobc licznych zapytań i  reklamacji, 
Zgłaszanych z  kół przemysłowo -  handlo 
wych w  sprawie subskrypcji Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej, Zw iązek Izb 
Przemysłowo -  Handlowych —  w poro­
zumieniu z  naczelnymi organizacjami 
przemysłowymi i  kupieckimi —  przd - 
stawił p. min. skarbu normy sUbskryp - 
cyjne, które przyjęto jako normy obo­
wiązujące przedsiębiorstwa przemysło­
w e  I handlowe przy subskrybowaniu 
pożyczki.

Normy te  podajemy poniżej:
I. PRZEM YSŁ;

» )  przedsiębiorstwa I, I I  i  IH  kategorii 
przemysłowej: ,

P izy  dochodowości: 0 —  norma: 0,85 
proc od obrotu; ponad 1 do 3 proc. —  
0,9 proc. od obrotu plus 10 proc. od do­
chodu; ponad 3 do 5 proc. —  1 proc. cd 
obrotu plus 10 proc. od dochodu; ponad 
8 proc. —  1,2 proc. od obrotu plus 15 
proc. od dochodu.

b) przedsiębiostra przemysłowe IV , V, 
V I, V II, V I I I  kategorii —  norma 0,5 % 
od obrotu.

c) przedsiębiorstwa przemysłowe V III  
kategorii, opłacające podatek przemysło 
w y  w  formie świadectw i  zwolnione od 
podatku przemysłowego od obrotu —  
norma: 1 bon dwudziesto-zlotowy.

P rzy nonnach winien być brany pod 
Uwagę obrót i dochód w  ostafnicn ro­
ku, w którym przed zamknięciem sub­
skrypcji, zamknięto księgi, przy C2yra 
dochód oblicza się hez potrąceń ulg 
podatkowych.

Związek Izb um acza, że normy te 
nie mogą na niwa i  wytycznych sub­
skrypcji cwenluaiuie ustalonych przez 
poszczególne branże lub przedsiębior­
stw * w  po: ozumieaid z Komisarzami 
Pożyczki.

n . HANDEL: 
s ) I  leat. handlowa norma zł. 10.000.— 
t )  I I  kat. handlowa*

w  Warszawie i  miejscowościach I-e j 
klasy —  zł. 1.600.—  

w  miejscowościach I I  i  I I I  k lasy —  
zł. 1.000.—  

w  miejscowościach IV  klasy —  z ło ­
tych 600.—

c) I I I  kat. handlowa:
w  Warszawie i miejscowościach I-e j 

lclaey —  zł. 400.—  
w  miejscowościach pozostałych klas 

—  zł. 200.— .
d) IV  kat. handlowa —  w  miarę moż­

ności —  zł. 80.— .
e) pośrednicy handlowi n ie utrzymu­

jący biur i  wykupujący świadectwa 
przemysłowe według części U  lit. D  ta­
ryfy:

w  Warszawie w  miejscowościach I-e j 
klasy —  600,— . 

w  miejscowościach I I  klasy —  400.—  
w  miejscowościach H I i  IV  klasy —  

200.— .
Subskrypcja pożyczki według powyż­

szych norm nie powinno w  żadnym wy­
padku stanowić mniej niż 10 proe. rocz 
nego dochodu nefio, osiągniętego w  ro­
ku 1938 przez przedsiębiorstwa handlo­
we o kapitale mniejszym od 100.000 zł,, 
oraz niemniej niż 15 proc. dochodu net­
to, przedsiębiorstw handlowych o kapi­
tale ponad 100.000 zł.

Związek Izb  traktuje w yżej podane 
normy subskrypcyjne jako minimalne i 
ponownie apeluje do wszystkich przed­
siębiorstw przemysłowych i  handlo­
wych, aby subskrybowały Pożyczkę O- 
brony Przeciwlotniczej w  maksymal­
nych granicach Ich możliwości finanso­
wych.

Związek Izb zaznacza, i e  Izby  Prze­
mysłowo -  Handlowe powołane zostały 
do współdziałania z  komitetami po­
życzki w  organizowaniu *polecznej kor. 
trołi udziału życia gospodarczego w  je j 
subskrypcji,

N a  rynkach zbożowych  zaczęły w  
ostatnich tygodniach występować 
trochę korzystniejsze tendencje :en. 
Nieznaczną u lgę  d la  sytuacji finanso­
w e j roln ictwa stanowi odroczenie 
płatności kapitałowych części d ługów 
roln iczych. W yw ó z  głów nych  arty­
ku łów  roln iczych  w  m arcu został 
utrzym any na poziom ie z  lutego.

Łączna wartość w yw ozu  w  ostat­
nim  m iesiąca wzrosła o  kilka m ilio­
n ów  złotych, znacznie silniej jednak 
zw iększył się p rzyw óz tow arów  za- 
zagranicy do Polski, wskutek czego 
zm alało saldo czynne bilansu han- 
dłowego.

O  l Y l a ć i i w ą  p c l i ł y S s ę

w kampanii zbożowej 1939-49
W  szerokich kołach roln iczych  pa­

nu je •przekonanie, ż e  opierając się 
na dotychczasowych dośw iadcze­
niach, nadszedł ju ż  czas, w  k tórym  
należy za in icjować politykę zbożo- 
źą w  kampanii 1939ńł0.

W  roku b ieżącym  rozw ażan ie tego  
tematu w  sposób grun tow ny jest 
tym  ważn ie jsze, że  weszliśm y w  o- 
k res o  w y ją tkow ym  napięciu poli­
tycznym , a co za  tym  icŁdc i gospo­
darczym ; w łaściwe ro*iysponowa~ 
n ie  nowych  zb io rów  m oże obecnie 
m ieć zasadnicze znacźsnie.

R oln icy  uważają, ze  w  roku bieżą­
cym  będziem y m ie li do w ykonan ia 
zadania, k tóre  zmuszą nas do poczy­
nienia poprawek  w  dotychczasowym  
szablonie.

N a  czoło w ysuw a się sprawa w y ­
wozu  nadwyżek. K on kretn ie  chodzi­

ło  b y  tu  o  zastanowienie się, jakie 
środki przedsięwziąć w  wypadku, 
gd y  położenie na terenie m iędzyna­
rodow ym  zmusi nas do zatrzym ania 
„zapasu eksportow ego" w  kraju, 
chbć fak tyczn ie  konsumeja w ew n ę­
trzna, wyw ołana pogotow iem  zb io­
row ym , nie wzrośn ie do tego stop­
nia, by całość tego „zapasu " m iała 
slnależć zapotrzebowanie.

P oza  tym  ro ln icy  w y raża ją  opinię, 
że odpowiednie rcizsacrzcnle i  p rze ­
organizowanie akcji k redytów  zaata- 
w ow ych  i  za liczkow ych  w  kierunku 
potanienia ich, pifTsdlużanja term i­
nu spłat i  zw ięk rp3nin odsetka w y ­
płacanych pożyczek w  stoGunku do 
wartości zostawionego ziboża —  mo­
g ło  b y  w  wysok im  stopniu p rzyczy­
n ić  s ię  do pozytyw n ego  za ła tw ien ia 
sprawy.

w  ninielszycSi partach
wybrzeża polskiego

11'iadgości go o ća r iz s
SYTUACJA WALUTOWA

Na piątkowych giełdach, walutowych nic 
lamotowano wdnych powsżnaejfizycb zm.ai 
Jcuraowych. Charakterystyczne jost, że gieł­
dy nie zareagowały anj na zbliżanie się ter­
minu mowy kanclerza Hitlera, ani na je; 
■wygłoszenie, zachowując całkowitą mrzwiez- 
ilość tendencji.

Dewiza na Brukselę, która w  ciągu oatat- 
trfioh dwuch dm wykazała zdecydowani' 
Tnonniejszą tendencją, zachowała ją w dal 
ozym ciągu. O ile jednak kursy gotówkowi 
pozostały flabgół bez zmian, o  tyle w kur­
tach terminowych gotówkowe pozostały na 
ogół be* zmian, © tyle W kws«ch termino­
wych nastąpi ta poprawa. Wyrażająca się w 
spadku deportu jednc*nle*ięe*nsgd w Landy 
nie do 0,11 i  pół i  tfsymieaiĘaaiego d© 0,31 i 
PÓŁ

Dewizy na Amsterdam | Zurych nie wy- 
Jcasaiły poważniejszych zmiam.

Dewiza ra Paryż w notowamltich termino­
wych wykazała dalszą potrawę

USTAWODAWSTWO aosronARCzfi 
Ukttoał się Dziennik Ustaw R P. Nr. 38 z 

dn. 28 hm w Którym Opublikowano m. in, 
naslępujące rozporządzenie o chaTsktertr go
epottarczym:

rOzpofs-ądfcSWe Ministra Skarbu z  dnia 27 
marca rta. wydane w poranrmtantu z Mini­
strem Sprawiedliwości w sprawie uiszczania 
papierami wartościowymi rękojmi licytacyj 
nel ora* eony przybicia przy przymusowej 
likwidacji gospodarstw wiejskich (poz. 230);

rtteportądzetne Ministra Opieki Społecznej 
z di«.a 4 bm, wydane w porozumieniu z mt- 
Tusta-ami Skarbu i Sprawiedliwości o  opła­
tach za badanie artykułów żywnośoi I przed 
miotów użytku w  Państwowym Zakładzie 
Higieny {poz 381);

rozporządzenia Ministra Spraw Wewnątrz 
mych * dmto 20 bm., wydane w porozumieniu 
z ministrami Skarbu 1 Komunikacji O spe­
cjalnych doplataich droąowych {poz 253). 

NORMY UPOBAZEN W NATURZE 
W tych dniach Ministerstwo Skarbu za­

twierdziło na r  1930 opracowane przez Tzby 
Skarbowe, a zaopiniowane przez ikoiideje od 
wotawcze normy narioścj pieniężnej docho­
dów z uposażeń uluśhOwycfi w naturze. 

Szeroka skala świadczeń \v naturze różna 
fw rćfcnyr-h częściach kraju) ich wartość — 
nie zerwalaja na cyfrowe zapoznanie z ni­
mi czytelników

OBCHOD DNIA LASU 3» KWIETNIA 
W diflu 30 kwietnia b r, dorocznym zwycza 

jem, w  całe) Polsce obchodzony będz,e 
„dzień lasu".

W dniu tym wszyscy musimy sobie u przy 
tomnić, że las I geopodańka lośna zajmują 
ważoe miejsce wśród bogactw naszej gie- 
by. Przynoszą one nam nie tylko wieloml- 
B ono wy zysk w poetacd corocznego wyrębu 
wielkich ilości drzewu Użytkowego, które 
znajduje spożytkowanie w rozlicznych prie 
rńysłach krajowych, a także wywoeone Jest 
za granicę, lecz również gospodarka rolna 
osiągu z eksploatacji łanów poważne korzy­
ści, użytkowując je Jaiko teramy p&ttwieko- 
we, dla zbłoru grzybów, Jagód lip. produk- 
tó -  Ubocznych.

To też uprzytamniając a obie w tym dniu 
wartość, jaką las poeluda w gospodarce na­
rodowej, musimy wzzyacy troszczyć aię o 
utrzymanie i  pomnożenie tego bogactwa, pa 
miątając, że pomniejszenie jsfio jest stratą, 
której odrobienie mimieło by Wymagać bar­
dzo długiego czasu.

UM O W A ZBIOROW A 
W  PRZEM YŚLE N A FTO W YM  

W środę została zawarta w  Borysławia 
umowa zbiorowa w  orzemyśle nafto­
w ym  dla pracowników fizycznych. l j -  
mawa zawarta została na nrzeciag jed­
nego roku i obowiązuje od 1 kwietnia rb.

W  myśl tej umowy, wynagrodzenia 
pracowników, zatrudnionych na te re ­
nach zagłębia borvsławskiego, rypnień 
skiego i rośniewskietro. uległy zwiększę 
ni tmd 3 35 nroc. do 5 80 proc,

PROJEKT „POŻYCZKI LOTNICZEJ"
W BELCII

JUąń belgijski łrcel fifą z zamiarem wyewit 
towania pożyczki wewnętrznej. Według iti- 
formacyj prasowych pożyczltn ta miałaby 
być wypuszczana na *umę 800—700 miłn., * 
czego 300 mUn. belgów zostałoby przezni- 
esone na finansowanie 
graniu obrony prłeciwlotnik-ie].

Ostatnio uchwalony znetał na ten cel ltre 
dyt w kwocie 609 młlm.; etęść wpływu z po 
żjiczłt! miałaby więc pcfcrywać połowę tego . 
kredytu. - J

W  1938 r. zawinęło do portu we W ła­
dysławowie 89 statków, z  czogo 49 pod 
banderą miemlecką, 11 pod duńską, 9 
holenderską i  1 szwedzką. __

Poza tym zawinęło do portów 1.145 
kutrów polskich, 8 kutrów niemieckich, 
2 duńskie, 85 jachtów polskich oraz 12 
holowników i  drag. Średnio przebywało 
w  porcie jednocześnie 14 kutrów rybąc - 
kich.

Maksymalny rudi statków zanotowa 
no w  listopadzie r. ub„ kiedy w  ciąga 
jednego dnia przebywało w  porcie 37 
kutrów rybackich, 9 statków obcych, 2 
dragi oraz jeden holownik. Podczas tnie 
sięcy letnich panował również ożywio­
ny ruch pasażerski. 2  połowów m or­

skich przywieziono do portu we Włady­
sławowie ogółem 149,0 tys kg. ryb.

Do porlu w  Pucku zawinęło w  tym 
czasie około 770 statków, kutrów, Jach 
tów, łodzi żaglowych i  motorowych. Po­
za tym przeładowano w  porcie ponad 4 
miln. kg. różnych towarów i ryb. W  se­
zonie letnim panował również ożywiony 
ruch pasażerski i  wycieczkowy.

Do portu w  Helu zawinęło ogółem 
5.068 statków, kutrów rybackich, szku 
nerów i  holowników. Ruch pasażerski 
wyniósł 114 377 osób.

Port w  Jastarni gościł w  r. uh. 2.576 
statków, kutrów, holowników i  moto­
rówek. Roczny przeładunek wynosił
668,5 ton, a ruch pasażerski —  165.310 
osób.

Rozgraniczenie p^ęć

pracow nica um ysłow ego i fizyczne g o
W  szeregu wyroków Najwyższego 

Trybunału Administracyjnego mają - 
cych na celu sprecyzowanie rozgraniczę 
nia pomiędzy charakterem pracownika 
umysłowego a fizycznego, należy zano­
tować orzeczenie N . T . A- z  dnia 27-go 
grudnia 1938 r. L- Raj. 5000/38:

1. ,Pracownik, spełniający czynność 
nodzorczą, choćby w art, 3 pkt, 1 i 6 
rozporządzenia o  ubezpieczeniu pracow 
ników umysłowych (Dz. U. R. P. nr. 
106/1927 poz. 911) expressis verbis nie 
wymienioną, powinien być jednak uwa 
żany za pracownika umysłowego.

W arzyw a tanieią
N a rynku warzywnym panuje ten ­

dencja wyjątkowo słaba: za wyborową 
cebulę (flancówkę) płacono zaledwie 5—  
6 zł. za q., za I  wyb. siewki —  2.50 —  
3 zł. za metr. Spadły również ceny ko­
rzeniowych w  związku z  tym, ie  ustał 
eksport marchwi, kierowany przez kup 
ców holenderskich na rynek angielski.

Załamała się również cena na wazel - 
k ie nowalijk i w  związku z  ociepleniem, 
jak np.: szpinak, który onegdaj osiąga? 
jesźcz ecenę 100 —  125 zł. Zń 100 kg., po 
tem płacono ty lko 35 —  40 zł.; to  samo 
dotyczy szczawiu —  z  114 na 50 —  60 za 
100 kg., rabarbaru —  z 70 i  90 Zł. spadła 
na 30 zl. za 100 kg.; rzodkiewki itd.

Kapusty utrzymują aię na poziomie ze 
azłego tygodnia, pomimo, że popyt znacz 
nie się zmniejsżył.

121 n inydi warszWóv> 
•w rzemiośle kieletkim

W  okręgu działalności Izby Rzemieśl­
niczej w  Kielcach przybyło w  marcu 157 
nowych warsztatów rzemieślniczych, zaś 
zwinięto w  tym czasie 36 warsztatów, 
przyrost warsztatów wyrazi! się więc cy 
frą 121.

Surawa ubezpieczeń 
japońskich  

od ryzyka wojny na morzu
W  Tokio odbyła się konferencja przed 

stawicieli sfer żeglugowych, towarzystw 
ubezpieczeniowych oraz Ministerstwa 
Handlu i  Przemysłu —  poświęcona raz 
ważeniu sprawy ubezpieczeń od ryzyka 
wojny, w  związku z  szybkim wzrostem 
stawek, spowodowanym napiętą sytua­
cją międzynarodową.

Wzorem załatwienia tego problemu 
W Anglii —  wysunięty został i W Japonii 
projekt przejęcia przez państwo rcase- 
fcura-n od ryzyka wojny na morzu. In 
n y  projekt przewiduje utworzenie pół - 
państwowego przedsiębiorstwa reaseku 
racyjncgo.

Rząd nie wypowiedział się jesżcze 'de­
finitywnie w  tej sprawią,

2. Przepisy art. 3 pkt. 1 i  6 zaliczenia 
praanm ika do kategorii pracowników 
umysłowych nie uzależniają koniecznie 
od wykonywania pracy samodzielnej i 
twórczej, lecz wymagają tylko przewa 
g i wysiłku intelektualnego -nad wysil - 
kiem fizycznym, przy czym stopień po­
siadanego przez pracownika wykształ­
cenia jest tu bez znaczenia".

n sŁulacja i zabudowa 
paryferyj stolicy

W ydział planowania miasta kończy 
prace nad sporządzeniem ogólnych i  
szczegółowych planów regulacji i  za­
budowy następujących dzielnic:

1) Rakowca zachodniego, jako dziel­
nicy mieszkaniowej i  parkowej, z  od­
powiednimi terenami pod użyteczność 
publiczną, a m. In. pod wielk i szpital. 
Ogólna powierzchnia poddanego pla­
nowaniu terenu sięga 400 ha.

2) W oli południowo -  zachodniej* (po­
za koleją pbwodową), jako dzielnicy 
przemysłowej i  mieszkaniowej z wyko 
rzystanietn fortów pod zieleń publicz­
ną, oddzielającą część mieszkaniową od 
przemysłowej. Ogólna powierzchnia o- 
kolo 200 ha.

3) Kamionka na Pradze —  planowane 
go pod kątem maksymalnego wyzyska 
nia terenów dla rozwoju przemysłu,

4) Całego Bródna —  jako dzielnicy 
głównie mieszkaniowej, pozostawiają­
cej pod względem regulacyjnym naj­
więcej do życzenia oraz

5) Mokotowa dolnego —  Jako dzielni 
cy  wyłącznie mieszkaniowej, dziś już 
intensywnie się zabudowującej.

Odznac^ie za prate 
na polu tuiystr^iym

P . Dyrektor Stanisław Rogalski zo­
stał odznaczony Złotym  Krzyżem  Za­
sługi za pracę nad organizacją i  rozwo 
jeńl turystyki w  Polsce, P . Stanisław 
Rogalski pracuje na tym  polu przeszło 
35 lat i  jest pionierem w  tej dziedzinie.
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A f i M Ą f U B ¥ : P A l ; r f S , S P X E

I K O M P R E S O R Y  
DO ROŻNYCH C E L ÓW 

^ W O D O C I Ą G O W E  
I K A N A L I Z A C Y J N E

WODOMIERZE I FILTRY DO WODY 
WANNY I PIECE K Ą P I E L O W E

H a m e r l iń sk i  i Fu l de J e r o z o l im s k a  11
w  dubym wyborze

poleca najtaniej: 

Składnica Przyborów Sportowych 
i Odziezv Ochronnej

Z o f i i  U i i p w a j
Żuraw ia 3 

T el. 9-77-93. T c l. 9-77-93.

N R  A  W  i E C
W OJSKOW Y I C YW ILN Y

BTifi§ r̂aBFeiBasm jcr, B A Ń K O W S K I
O P T Y K

51 SŁOWIKOWSKI
Tel. 524.20 W A R S Z A W A  

Ś w ię to k rz y s k a  2 0

T O R E B K I  DAMSKIE, GALANTERIA 
SKÓRZANA, WALIZY, NESESERY. TEKI

J . Kuczm ierow ski
108, M ARSZAŁKOW SKA 108 |

(róg Chmielnej) ]

Warszawa, Nowy Świat 34, teł 5.20-29.

Firma chrześcijańska 

Wykonywuje i  własnych " 1 powerionych 

materiałów

D L A  P A N  I  P A N Ó W

W E Ż E T A L E

V E R V E I N  E
V I O L E T T E

O I ¥ E T T A
GUSTAW HERTEL

D O  N A B Y C IA  W  P E R FU M E R IA C H  
1 S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H

s ty lo w e  i n o w o cz e sn e ,  s to ło w e ,  s y p ia l­
n ie, g a b in e ty  o ra z  s z tu k i  p o jedyńc ze .M E B L E

WYTWORNI

i f l L  CIĘŻKCWbKi N. SW 1BT  6 4 ,  t e l . 3 4 9 -8 5

W Y T W O R N E  M EBLE  TAP IC E R  SKIE

W YR Ó B W Ł A S N Y W A R U N K I DOGODNF

PŁAS ZC ZE - KOSTIUM Y-SUKNIE
nnjnowize “ ojplc — ora7. bngaly dział 

nbrań dzieeinnjcli poleea

R Y B C Z Y Ń S K A
W-wi, ni. Elekloralnn 13.

Honorujemy bony ,.Kupiec Polski"

O B U W fE  E F
Oitatale nowoiel wiosenna D Z IE C IN N E

oraz pantofle ca one t gimnastyczne 

polecają

Z, Bdlsrwscy
W-w». Marszałkowska 79

Honorujemy bony ,,Kupiec ‘ Polaki"

13222

.111 W OLSgiE
H1HS/1HA la t ł ł t  Ś ł ł l lT  D l

wrte/rótm JuMeriĄle t  re/w aąe

M E U Ł Ł !  O S T A T \ l £  H l t  W O S C I !

poleca lirma chrześcijańska

„J. C l  Ę Ż K O W  S X 1“
NOW Y ŚW IAT  39

DOGODNE RO ZPŁATY 

N .-ŚW IAl 39, 1 pątro  via-ń-vis ,Kino - Pan

W IELKI WYBÓR

Prosimy lapamięlać adre

MAGAZYN OBUWIA

DZIECIĘCEGO i dla MŁ03ZIEZY 
J. Bucheński i Fr. Raczek

No vy Świat i  (pny placu Trzech Krzyiy) 
filia Alberta 1 króla liclgó.. 8 (daw. Niecała)

Telefon 9,19.42 Warusw*

■  n a  B4L 1  BC M l  C  K f  C  S P E C J A L N Y  M A G A Z Y N  
# 3  H r l  «  . 1 -  7 %  ■  K O N F E K C J I M Ę S K IE J

M A R S Z A Ł K O W S K A  108

C H C E H V S B L M I K - r

f S j S T S  W a i E M M l l

W EŁNY N W O Ś I J
JEDWAE1E w i o s e n n e

lim  PAWŁOWSKI I S-KA  MARSZAŁKOWSKA 116
sprzedaje na 5 rat

250 F in  Chrzeiciiańskith ""esle™ ,<hna bony 

TOW. HANDL. n  piis Zielna 50
Telefon 310-11

M ł o d z i e ń c z o ś ć

hbiiem tegorocznej mody
(Z O ) Tendencje m ody, k tóre  można 

b y  określić jedyn ym  w yrazem : m ło  - 
dzieńczość, św ięcą dziś p ełn y trium f, 
szczególnie w  zakresie kostium ów i  
sukien sportowych. W szystko składa 
się na to, aby nasze ubrania b y ły  św ie 
że  i  wesołe: bardzo krótk ie i  szerokie 
spódnice, obcisłe żakieciki, a przede 
wszystkim  nadzw yczajna prostota li­
nii.

W yroczn ie  m ody są zupełnie zgad­
nę co do tego, ż e  spódnice muszą być 
szerokie, ale  każda n iem al firm a  sze­
rokość tę  w  in n y  sposób pojm uje i 
stosuje. Jedn i chcą, aby  spódnice by 
ły  na biodrach obcisłe, często z  mate­
ria łu  ukośnie krajanego, zeszyte z  
przodu i  z  ty łu  a  dołem  rzucające się 
kloszowo,, in n i zn ów  rob ią je  p r z y -  
marszczone. W  pasie m niej w ięcej tak 
jak  noszą d ziewczęta w ie jsk ie . Jest 
to  dość ładne d la osób m łodych i bar­
dzo szczupłych, ale poza ty m  dość r y  
zykowne. Fason tak i nadaje się zresz 
tą w y łączn ie  na kostiumy popołudmo 
w e  z  c ienk iej w e łn y  albo m iękkiego 
jedwabiu.

Jeże li kostium y są, jak  wspomnia­
łam , bardzo proste w  lin ii, to  z  dru - 
g ie j strony k ró j ich oraz wykonan ie 
jest n iesłychanie p recyzy jn e  i  wyszu­
kane w  szczegółach. G łów na uwaga

zwrócona jes t na w y łog i, k tóre  zdobi 
się haftami, tasiemeczkami, inkrusta- 
c jam i albo aplikacjam i z  ko lorow e] 
skóry. O  ile  n ie są haftowane to  mu­
szą być  p rzyna jm n iej zrobione z  aksa 
m itu  albo m ięsistego jedw ab iu  „atto- 
mane“ . Zabawną nowością paryską 
są ryb k i ze  złoconego metalu naszy­
wane po tr zy  na każdym  wyłogu .

K lasyczny ta illeu r z  żakietem  
przypom inającym  męską m arynarkę 
zapiętą na jeden  albo dwa rzędy gu­
z ik ó w  ma zawsze w ie le  zwolenniczek 
D użym  powodzeniem  cieszą się  tez 
bolera, k tóre  są szeroko otw arte i  w y 
m agają s tro jnych  b luzek z  organzy, 
tiu lu, c zy te ż  lin gerie  z  in krustacja- 
m ł z  koronek.

Bardzo m odne są żakie ty  z  g ru ­
bych  m ateriałów  w  k raty  do jednoko 
lo row ych  spódnic. K ra ty  pow inny 
być  barw ne np. czerwona i  czarna na 
b ia łym  He, granatowa i  niebieska na 
t le  jasno popielatym , beige  z  p om a­
rańczow ym  i  t. p. Jest to  kombinacja 
elegancka, a le  nieco jaskraw a i  od­
pow iedn ia raczej d la pań, k tóre  mo­
gą  sobie pozw olić  na k ilka k om p le ­
tów .

Faw orytam i sezonu są kostiumy 
w ieczorow e z  żabotam i albo bluzkam i 
z  koronek. Kostium  taki szczególnie

o  i le  je st zrob iony z  jedw abiu czarne 
go  jes t n ie  ty lko  elegancki, a le  i  prafc 
tyczny  i  m oże być noszony co naj -  
mniej przez d w a sezony. W  niekto - 
rych  kolekcjach paryskich ukazały 
się kostium y w ieczorow e z  w y łoga­
m i z e  strusich p iór, je że li  za tem  któ­
raś z  pań m a przenoszone boa może 
j e  na ten cel zużytkować i  będzie bar 
dzo modna.

Co do kolorów , to  poza różnym i 
szkotam i noszonym i zarówno przed 
♦południem Jak w ieczorem , konkuru­
ją  ze  sobą dwa rodza je  tonów, jedne 
jaskraw e jak  sza firow y, szmaragdo- 
w o  -  zie lony i  cyk lam enow y aż do 
purpurowego, d rugie o  w ie le  ła go d ­
niejsze, a  w ięc  specja lny odcień bleu 
w padający w  szary, popielato -  zielo 
ny, ciemno czerw ony jak  k o lo r bur- 
gundzkiego wina, wreszcie niebieska 
w o  -  liliow y . M odny jest też kolor 
różow y, w  k tórym  rob i się bluzki, 
szaliki, rękaw iczk i oraz kostiumy prze 
znaczone na pełne lato.

M A L O W A N E  S Z A L E

W ie lk ie  elegantk i n ie  chcą ju ż  no 
sić szalików  z  barw nych  jedw ab i de­
seniowych, m ówią, że  jes t to  tow ar 
masowy, a  w ięc n ie d la nich przezna­

czony. Pon iew aż zaś moda musi uzna 
wać wszelk ie  kaprysy, w ięc  p o jaw iły  
się ju ż prześliczne szalik i z  jedw abi 
ręczn ie m alow anych  o  m otywacn 
dość dziwacznych jak  b łęk itne oczy, 
purpurowe w a rg i czy  puszki do pudru

oraz m niej orygina lne a le  znacznie 
ładm ejsze desenie ja k  np. palm y jak  
b y  p iórkiem  rysowane na niebieskim 
tle.

N A  W S Z Y S T K O  JE ST M O D A

Moda, k tóra n ie pom ija żadnego 
szczegółu toaletowego, przyniosła 
nam w  tym  roku zupełnie n ow y typ 
obuwia o  niezm iernie grubych  podesz 
wach, wygodnych  i  praktycznych do 
ce lów  sportowych, ale m niej odpo -

w iednich do sukien w izytow ych . W o  
bec tego  podeszwy m ają b rzegi ok le  
jone tym  samym m ateriałem , z  któ­
rego zrob iony jest pantofelek. 
P an to fle  popołudniowe są dość 
wysokie, na bokach rozcinane i  sznu­
rowane rypsową wstążką, przeciąga -  
ną n iek fedy przez haczki m etalow e.

W prost fantastyczne są fo rm y  pan­
to fl i  i  sandałków w ieczorowych . N ie -

j* v

k iedy  są to  ty lko  bardzo grube po­
deszw y złocone czy srebrzone, w ią ­
zane na aksamitkę. Zachodzi pytanie, 
jak  w  takich podeszwach można tań­
czyć? A le  je że li H olenderk i m ogą p lą  
sać w  drewnianych sabotach, to  m o­
że i e legantki to potrafią.
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Pclska-Rumunia w tenisie
Po pierwszym dniu stan 1:1

Baw orow ski w ygryw a —  Hebda przegrywa
sobotę rozpoczął się w  Warsza­

w ę  na kortach Leg ii m iędzypaństwo­
w y  mecz tenisowy Polska —  Rumu- 
ula.

Barw y Rumunii bronią Schmidt i 
Tanaceseu. Ze  strony polskiej w a l­
czą Hebda i  Baworowski w  singlach 
oraz T łoczynski —  Baworowski w  
grze podwójnej. P ierw szego dnia od­
b y ły  się dwa mecze w  grze  pojedyn­
cze j: Baworowski pokonał Schmidta 
6:3, 6:3, 6:2, a Tanacescn w ygra ł nie­
spodziewanie z  Hebda 6:4, 6:0, 4:6, 
6 :2.

P ierw szy  mecz by ł dosyć interesu­
jący. Obaj zawodnicy gra ją z  głęb i 
Kortu, ale Schmidt częściej chodzi do 
s ia tk i Baworowski był bardzo szyb­
k i i  górował przez cały czas nad prze­
ciwnikiem , w y gryw a jąc  stosunkowo 
ła tw o  wszystkie trzy  sety.

Drugie spotkanie było  mniej cieka­
w e . Hebda grał nierówno, n iże j swej 
form y, wykazanej na treningach, P o ­
lak dawał się n iepotrzebnie wciągać 
do siatki, gdzie Rumun stale go mijał, 
poza tym  Hebda by ł za m ało ruchli­
w y . W  pierwszym  secie Rumun pro­
wadził 3:0, ałe Hebda wyrównał, a po 
zdobyciu przez - Rumuna dalszych 
dwuch gem ów, popraw ił na 3:4. Osta- 
tn iego gema, a zarazem  i  seta w y g ry ­
wa jednak Rumun. W  drugim secie 
Rumun w ygra ł bez najm niejszego w y  
sitku, p rzy  czym  Hebda zaprezento­
w a ł się w  tym  okresie beznadziejnie. 
iW trzecim secie sytuacja zm ieniła się 
radykalnie. Hebda g ią ł o  klasę le ­
p ie j i prowadził przez cały czas, w y ­
gryw ają c  dosyć pew nie seta. W 
czwartym  decydującym  secie Hebda 
zdobywa jedyn ie  pierwszego gema. 
Następnie do głosu dochodzi Rumun, 
k tóry  uzyskuje cztery  kole jn e  gem y 
i po oddaniu jednego gem a Hebdzie—

w y gryw a  ostatniego gem a, a zarazem 
seta i  mecz.

W  niedzielę w  drugim dniu meczu 
odbędzie się gra podwójna. Poza tym

ma się odbyć gra pokazowa Jędrze­
jowska —  Konczak.

Po  p ierwszym  dniu stan meczu 
hrzmi 1:1.

Międzynarodowe zawody konne
w W arszaw  e

Pod protektoratem Pana Prezydenta R.P 
i honorową prezesurą Marszałka Edwarda 
Śmigłego -  Rydza odbędą sle w  dniach od 
27 maja do 5 czerwca br. na stadionie w 
Łazienkach doroczne międzynarodowe za­
wody konne.

Program zawodów obejmuje 9 dni kon­
kursów międzynarodowych, w  tym 15 kon- 
kurencyj. Ogólna suma nagród pienięż­
nych wyniesie około 40 tys. zł, niezależnie 
od szeregu nagród honorowych.

Aczkolwiek termin zgłoszenia upływa

dopiero 10 maja, już obecnie zapewniły 
udział w zawodach powyższych ekipy* Łot­
wy, Niemiec, Rumunii i Turcji, a przede 
wszystkim Francji.

W dniach 25 i  28 maja rozegrany zosta­
nie, Jak zwykle, konkurs ujeżdżenia konia 
w  3 seriach w  konkurencji krajowej

W  dniach 23 i  24 maja rb. na placu spor­
towym pułku szwoleżerów Józefa Piłsud­
skiego odbędą się zawody eliminacyjne dia 
naszych Jeźdźców. Wyniki tych zawodów 
zdecydują o składzie naszej ekipy.

A ZS  otw iera te re n y sportow e
W niedzielę dnia 30 kwietnia nastąpi 

otwarcie pływalni stołecznego AZS w  Par­
ku Skaryszewskim.

W dniu 1 maja otwarte zostaną korty te­
nisowe i  przystań wioślarska na Wiśle.

Stadion AZS w  Parku Skaryszewskim

otwarty zostanie dziś, w niedzielę. Dzięki 
pomocy zarządu miejskiego, stadion ten 
doprowadzono do porządku. Z  okazji otwar 
Cia stadionu odbędą się lekkoatletyczne za­
wody AZS.

I  HANDLOWE INTERESY g

W spófm ka - chrześcijan na
do dobrze rozwijającej ssę hurtowni z ko- t 
pitałem ŁOOO — 10 000 zł. pi*z> jmę. Tylko 
poważne referencje. Oferty składać w 
„W. D. N.1* pod „Soudny Polak",

Ze rw a n ie  stosu n ków  sportow ych
frantusko-niemieckich

Rząd francuski wydał niedawno zakaz 
rozgrywania meczów sportowych z  Niem­
cami na terenie Francji. Na skutek tego 
zarządzenia odwołane zostały liczne zakon­
traktowane mecze francusko - niemieckie, 
a m. in. międzypaństwowy mecz piłkarski 
Francja —  Niemcy, który miał się odbyć 
w  Paryżu, międzypaństwowy mecz mgby

oraz liczne okręgowe spotkania pomiędzy 
drużynami francuskimi i  niemieckimi.

W  odpowiedzi na ten zakaz rządu fran­
cuskiego przewódca sportowy Rzeszy von 
Tschammer imd Osten, Jak donosi nie­
mieckie biuro informacyjne, wydał druży­
nom niemieckim zakaz rozgrywania jakich 
kolwlek spotkań z  Francuzami.

Po rtsm o u th  zd o b y w a  puchar Anglii
Para królew ska na zawodach

Ł e k e - r s k i e

Dr Z u r a f t o w s k i
W E N E R Y C Z N E ,  •liórne, p t o i o w e 
Kobiety przyjmuje lekarfc# Dr A RATAJ 

C H M I E L N A  Ż5 
11J r — 8 w Niedzielo do 1-eJ 

GABINET ELEKTRO ŚWIATŁO LECZNICZY 
Dtalertnie Krótki’  faJ* d'ARSONVAL 1 inn

Dr med f i .  K r a j e w s k i
Weneryczne, pico we pęcherza, proslsty, 

elekt roleezi-Die 
Przyjmuje w ewojej prywatnej lecznicy, 

ul Chmielna flfl rui 9 r do 1 w

PRYWATNA LFCZNJCA OCZNA

—  B. S 9 B t H S K I E G 0
Al. Jerczolimilrie 14, dawniej Uiazdoweke 37 

Telei 870-88

Posady zaofiarcaane
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W  sobotę odbył się na stadionie 
Wembley w  Londynie w  obecności pary 
królewskiej i  stu tysięcy widzów fina­
łow y mecz o puchar Anglii w  piłce no­
żnej.

Do finału zakwalifikowały się druży 
ny: Wolyerhampton Warderers i Ports 
mouth. Zwycięży} niespodziewanie Ports 
mouth 4:1 (2:0), zdobywając po raz pier­
wszy puchar Anglii. Mecz odbył saę vr 
niepomyślnych warunkach atmosfe­
rycznych przy chłodnej, deszczowej po 
godzie.

Zdecydowanym faworytem  zawo­
dów był Wolverhampton. Porażka tej 
drużyny i to  w  tak wysokim stosunku 
wywołała powszechną sensację. Ports- 
mouth wygrał zasłużenie, górując zdecy 
dowanie przez cały czas nad przeciwni 
kiem.

MIĘDZYNARODOW E ZAW O D Y 
LEKKO ATLETYCZNE

Polonii
W  dniach 17 i  18 maja odbędą się w  

Warszawie międzynarodowe zawody lek 
koailetyczne Potomi z  udziałem kilkti- 
nasiu czołowych lekkoatletów węgie i- 
skich Startować mają m in.: Szabo, 
v, das i Gyenes Na tych zawodach na 
dojść do sensacyjnego pojedynku po­
między Kusoc:ósiiim, Nojim, Szabo i 
furmanem.

X  % A E !  S A B O W E J

Niecodzienna sr av;a o kradzież
Przed Oddziałem X II I  Sądu Grodz- 

kiebgo w  Warszawie stawała pod zarzu­
tem kradzieży Franciszka Kubik. Akt 
oskarżenia zarzucał Kubik, że w  miesz­
kaniu swego chlebodawcy komornika 
Stefana Majewskiego zabrała z  zam­
kniętej puszki 22 zł. Sprawa została 
wszczęta na skutek zameldowania złożo­
nego w  policji przez komornika.

Okolicznością charakterystyczną spra 
w y było, że Kubik pracowała w  charak­
terze. służącej u rodziców komornika 
Majewskiego przez 23 lata. a następ­
nie u niego samego przez kilka lat 
Oskarżona od początku przyznała się 
do zabrania z  puszki dziecinnej 2 zł 
40 gr. i  na rozprawie sądowej tłuma­
czyła się, że pieniądze te  wydała na wy­
datki związane z  zajmowaniem się go­
spodarstwem u pp. Majewskich, a za­
tem na ich użytek.

Rozprawa sądowa wykazała, że k o ­
mornik Majewski kilkakrotnie zmieniał 
wysokość kwoty ukradzionej przez Ku­
bik w  granicach od 100 zł. do 4-ch i  na 
rozprawie określił, że Kubik w yjęła z 
puszki złotych kilkanaście. Rozprawa 
wykazała, że komornik Majewski poży­
czał pieniądze od swojej służącej, był jej 
winien 600 zł. z  tytułu zaciągniętej u 
niej pożyczki i  75 zł. z tytułu niedopłn- 
conej pensji i  pomimo upominania się 
Kubik pięniedzy je j nie oddawał. O- 
brońca oskarżonej adw. Janusz Rabski 
podkreślił, że niewłaściwy krok Kubik 
znajduje wytłumaczenie w  tem, że sam 
je j chlebodawca pomimo zajmowanego 
urzędowego stanowiska nie zwracał za­
ciągniętej u Kubik pożj'czki i w  ten spo­
sób nauczył ją  braku należytego sza- 
curku dla jego własnego mienia.

Sąd wydał wyrok uniewinni aj ący.

Bramki dia zwycięzców zdobyli: Bar 
Iow, Anderson i  Parker (2). W olver- 
hampton zdobył honorowy punkt przez 
Dorsetta przy stanie 3:0 dla przeciw­
nika.

| W z w rk u  z iim teuszeyi 35-!eda isfnlsna firmy |
Zakłady Pogrzebowe

P. ii. Łopack! i S-ka
Plac Zam kowy Nr, 15, tel. 6.76.1 
Plac Trzech Krzyży Nr. 14, tel. 9.E8.06

obniżone zostały ceny, n iżej konkurencyjnych. Kom pletne załatw ia­
n ie: pogrzebów , p rzew ozów  i  ekshumacji zw łok  w  kraju  i  zagranicą. 
Za  solidne w yw iązyw an ie  się ze  zleceń, chlubne liczne podzięko­
wania. W łasna fabryka trum ien m etalowych i  drewnianych. W ielk i 
w ybór w ieńców  i  przyborów  pośm iertnych. 10 samochodów kara­

w anów  własnych.
Trum ny od zł 22. Karaw any samochodowe od zł

ara- g

Na ekranach  
K*no Studio.* „Było ich 13"

Ie6i to niemiecka wersja wyśw ietla­
nej już przed paru laty w  Warszawie 
przeróbki filmowej sowieckiej powieści 
humorystycznej Dfa I  Piętrowa p. t. 
„Dwanaście krzeseł". Osobliwe przy­
gody  pechowego spadkobiercy, które­
mu złośliwa ciotka zapisała fortunę, 
ukrywając ją  przemyślnie w  jednym z 
12-tu stylowych krzeseł, pelpe są  prze­
zabawnych sytuacji. Humor polega  tu 
przede wszystkim na manipulowaniu 
niedorzecznością, w  literalurze rosyj­
skiej ten typ humoru ostał się  zw y­
cięsko przewrotowi. Charakter humoru 
niem ieckiego —  jeżeli można o  nim 
m ówić w  Trzeciej Rzeszy, jest zgoła 
inny, bardziej, ze lak powiemy, ma­
sywny, podbudowany, solidny. Połą­
czenie tych elementów w  niemieckiej 
przeróbce powieści rosyjskiej dało w 
iilm ie „Było ich 13" rezultaty ciekawe.

w  ostatecznym wyniku tworząc efekty 
humorystyczne bodaj lepsze, niz w  wer 
sji oryginalnej.

Film  wyreżyserowany jest doskona­
le, a  dwaj aktorzy, H. Moser i  Rueh- 
mann, mimo nieosobliwych warunków 
zewnętrznych, są zupełnie poprawni. 
„Było  ich 13-tu" —  to pierwszy w  bie­
żącym sezonie film  niemiecki (ogląda­
liśmy ich w  „Studio" kilkanaście) na 
europejskim poziomie. (Sz.).

D j l e
■ r t r wt ycz r . f i  
r a u m a ty t z n l
p o d a g r y n n *

pnvhut« d 
lic wewne 
KI El KI. W

V iicb Wfpfdkicb itoiulf
„UHRMOS-AN" UisKC-

nwului* oMlie wvd«li

^ i T s m o W i s i  p e S s t y

siratili 18 godzin na granicy hiszpańskiej
Polscy automobiliści, udający się do 

A fryk i, przybyli bez przeszkód do gra­
nicy hiszpańskiej. Na granicy wynikły 
duże trudności z  wizami i  nasi zawod­
nicy zostali zatrzymani przez 18 go­
dzin. Dopiero po wyjaśnieniach i  otrzy 
maniu w iz udali się w  dalszą drogę do 
Madrytu. Mimo nieprzespanej nocy za

wodnicy czują się bardzo dobrze. Dro­
gi w  górach są niezbyt dobre. Sytua- 
oję pogarsza ulewa, która zmusza za­
wodników do bardzo wolnej jazdy ze 
względu na śliskie drogi.

Następnym etapem podróży jest A l- 
geciras, dokąd nasi automobiliści uda­
ją  się z  Madrytu.

Przed niedzielnym biegiem  

Saszyn-Warszawa
W  niedzielę nadchodzącą rozegrany 

zostanie po raz trzeci z  rzędu sztafeto­
w y  bieg lekkoatletyczny Raszyn— War­
szawa.

Bieg ten po raz pierwszy z organ mowa 
ny  był w  r. 1937, Zwyciężyła wówczas 
drużyna Warszawianki, lecz zdyskwali­
fikowana została za nieprawidłowe roz­
stawienie zawodników, wobec czego pu­
char zdobyła Połonia.

W  r. ub. pierwsze miejsce w  tej im­
prezie zdobyła Warszawianka przed Po­
lonią i  Syreną, Indywidualnie p ierw­
szym na mecie był Kusociński.

Bieg Raszyn —  Warszawa z rotou na 
rok zdobywa sobie wzrastające powo­
dzenie. W  r. 1937 startowało 7 zespo­
łów  klubowych, w  r. ub. —  10, w  roku 
bież. liczba startujących drużyn będzie 
niewątpliw ie jeszcze większa.

Zbiórka zawodników, biorących u- 
dział w  biegu, odbędzie się na Stadionie 
Wojska Polskiego o godz. 8-ej, skąd za­
wodnicy przewiezieni zostaną na start 
do Raszyna.

Na ulicach Warszawy należy spodzie­
wać się biegaczy około południa. Trasa 
biegu w  stolicy prowadzić będzie ulica­
mi: Grójecką, A le ją  Jerozolimską. Brać

ką, Wiejską i  Myśliwiecką na Stadion 
Wojska Polskiego, gdzie będzie meta.

Kalendarzyk
Niedziela: Katarzyny.
Wschód słońca 4,13, zachód 18,55;
Wschód księżyca 13,08, zachód 2,02.
Poniedziałek: Filipa t Jakuba.

PIM  o pogodzie
Przewidywany przebieg pogody w  

dniu jutrzejszym: Pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu umiarkowanym. Po chłód 
nej nocy w  ciągu dnia znaczny wzrost 
temperatury. Słabe w iatry wschodnie i  
północno -  wschodnie

m j  i o i j i d y  z  ty m  m h i m  

t o  u y w l y  c z i j t t c j io h h le
Oku) P r*,* Paule* ■ hreadŁ

W płaty  na P.O.P.
W  uzupełnieniu naszej notatki ko­

munikujemy. iż Kasy P.K.O. w  nie­
dzielę 30 kwietnia br. będą przyjmo­
wały zgłoszenia i  wpłaty na Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej w  godz. od 10 
do 17-ej. oraz w  dniu 3 maja od godz. 
10-ej do 18-ej.

Karty pocztowe
z wizerMkiem Długosza

Ministerstwo Poczt i  Telegrafów zaini 
cjowało nową emisję kart pocztowych, 
które opatrzone będą wizerunkiem w y ­
bitnych uczonych polskich z  okresu Pol 
ski przedrozbiorowej, wraz z  krótkimi 
ich życiorysami. Do obiegu pocztowego 
dopuszczono juz pierwsze karty z  tej' 

-i . 7 w.zarunkiem Długosza, wartości 
15 gr. Wydane one zostały w  nakładź'e 
400 000 egzemplarzy. (!)

Belgijscy piłkarze

iD@csp.s7i z P©E$ką
Piłkarze belgijscy zakończyli przed trze­

ma tygodniami rozgrywki o mistrzostwo 
państwowe i rozpoczęli sezon spotkań mię­
dzypaństwowych. Wprowadzili oni od nie­
dawna i nowa gę, polegającą na tym, ze 
mecze międzypaństwowe rozgrywają po 
zakończeniu mistrzostw państwowych, a 
więc w końcu marca, w kwietniu i maju.

Przed 3-ma tyg Belgowie rozegrali 
pierwszy w  tym sezonie mecz międzypań­
stwowy, bijąc w Antwerpii Holandię w 
stosunku 4 *3. W dwa tygodnie później te 
same zespoły rozegrały spotkanie rewan­
żowe, tym razem jednak wygrali Holen­
drzy 3:2.

Przed spotkaniem z Polską mają Belgo­
wie do rozegrania następujące jeszcze me­
cze: 30 kwietnia Belgia — Luksemburg w 
Arion, 14 maja Belgia — Szwajcaria w 
Liege, 1 maja Belgia — Francja w  Bruk­
seli. Obok tego mecze nieoficjalne: 30 kwie 
tma Czerwone Diabły —  Niemcy Zachód-

Piłkarze niemieccy nie otrzymali zezwolenia 
na wyjazd do Dragi

Jak donosi czeskie urzędowe biuro pra- i wyjazd do Pragi. W praskich kołach spor- 
sowe, praska Sparta zakontraktowała dwa I towych przypuszczają, ze zakaz wyjazdu 
spotkania z  drużyną niemiecką 1FC Nuer- | nastąpił ze względu na nieuregulowane 
berg na termin 1 i  3 maja. Wczoraj dru- I jeszcze stosunki pomiędzy sportem nie- 
żyna niemiecka zawiadomiła drużynę pra- ■ mieckim a sportem w  tzw- protektoracie 
ską, że mecze nie dojdą do skutku, gdyż ( czesko -  morawskim 
IFC Nuerberg nie otrzymał zezwolenia na

!, 4 czerwca Diabły — Arsenał. Obj dwa 
spotkania rozegrane zostaną w  Brukseli.

Prezydent Finlandii
P R O T E K T O R E M  O L IM P IA D Y

Prezydent republiki fińskiej przyjął 
protektorat nad igrzyskami olimpijski­
mi, które się odbędą w  1940 r. w  Hel­
sinkach.

„ M re d a n s” w !«Jracłi
O L IM P IJ S K IC H

Polski Kom itet Olimpijski przepro­
wadził szereg zmian w  kadrach olimpij­
skich.

Z  kadry kolarskiej skreślono braci Ka 
piaków i  Wasilewskiego, wobec wstąpię 
nia ich do grupy tzw. ..niezależnych".

Z  kadry olimpijskiej piłkarzy skreślo­
no Bukowskiego (Wilno), a na jego  miej 
sce wstawiano bramkarza Krzyka z  Czę 
stochowy- Ponadto w  skład kadry zali­
czono Jeżewskiego ze Lwowa.

Skład kadry łyżwiarskiej ustalono na 
stąpująco: iwz. Kalbarczyk, Stefania 
Kalusówna i Erwin Kalus.

K adry hokejowa i  szybownicza usta­
lone będą później.

mailto:iD@csp.s7i
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WIULKj: „Pajace" i „luwllct 
NARODOWY: 4 OT. i 6 w.-. „Popielaty we-

POLSKI: 10 pp. „Ohrona Kaautypy" na 
TON; 4 pp. „Obrona Ksaotypy"^ 6 w.
„Hamlet".

MAŁY: 4 pp. i 8w.: „Brat Marnotrawny". 
NOWY: 4 pp. 1 8 w.: „Wcek-End"
LETNI: 12 w  -pot: „S m tn ra  aa kominem" 

na FON; 4 pp. i 8 w.: „Pensjonat we 
dworze".

INSTYTUT REDUTY: .Haneczka I dncb" 
ATENEUM: „Cyrulik Sewilski" naedz. 4 pp.

„Dziewczyna s luu"
MALICKIEJ: 4 pp. i 8 » :  „Zakochuj*". 
KAMERALNY 4,18 pp. „Dom Wariatów"; 8 

w. „Elżbieta królowa, kobieta bez męż­
czyzny". *

MISTERIUM Dom Ketol (Mokotowska 13): 
S,30 pp. „Żywot Sw. Genowefy".

Teatr MAŁE QUt PRO M O
Rewia p. t.

STRACHY NA LACHY
*  u d z i a ł e m :

IlDOLFA DYMSZY, CHORU DANA. 
TADEUSZA OLSZY Wa ORŁOWA. 
ANDRZEJA BOGUCKIEGO. HELENY 
G B O 8 S 0 W N Y  I HALINY 

KAMlNSKIEJ

K f  A A

KINO PAR SW. ANDRZEJA (Chłodna 9): 
„Płynne złoto".

LOT (Czerniakowska 191): „Ludzie Wisły" i 
„Mały Włóczęga".

M IEJSKI: ,,Maria Antonina"

MIEJSK' a 1,',?,o 
„WA AKT0N!HA“
UWAGA: Publieznodf oędzle wpusz­
czona na 'frlopwnią tylko a* pocz- »e-
laztw UlfOtn ECażne t» wyjątkiem

tobół ) łftfąL

N A P  OLEON: ' Gi  h rai 1 ar"

N A P O L E O N
PL 3 Krzyży Ł  Tel. 7.33-09
Pocz S. 7. 9.19.t

G I B R A L T A R
ERICH V BTROHE1M. VIVI ANNĘ 

ROMANCE ROGER DUCHESNE
„NaJaktnalnleJizj fllro sezonu"

Ulgi ważne

STUDIO: „Taniec

oSfcićtio
Nowy Świat 23/25

Chmielna J

T A N I E C

WULKANIE
Lud paryski buntuje się... 
a dwór królewski tańczy! 

w  roli głównej 

GUSTAW  GRUENDGENS
S Y B IL L A  SCHM1TZ 

pocz. 5. 7, 9,15.
Ceny miejsc zł. 1.50 i  2.—»

Ju b ileu sz Czerw onego K rzy ża
pod znojem oH.zednośti

W  związku z  przeżywaną obecnie sy 
tuacją, Zarząd Gł. P C K  postanowił ob­
chód tegorocznego jubileuszu Polsk. 
Czerw. Krzyża zorganizować pod zna­
kiem daleko idących oszczędności, 
przeznaczając 70 proc. kwoty, prelimi­
nowanej pierwotnie na ten cel —  na za 
spoko jenie najpilniejszych zadań, zwią 
zanych z  przygotowaniem P.C.K. do 
obrony kraju.

W  pierwszym rzędzie zaniechano na- 
razie uruchomienia samochodowej czo­
łówki propagandowej oraz wykreślono 
z  programu uroczystości o charakterze 
reprezentacyjnym na większą skalę.

Do Okręgów i  Oddziałów P.C.K. w  
całym kraju zostało wysłane pismo o-

W iłatv na P O-P 
dziś w P K O.

PKO zawiadamia, iż w niedzielę dnia 30 
kwietnia, t. j  dziaiaj w godz. Od 10-tej do 
17-teo oraz w dmu 3 maja br. w godz. od 
10-tej do 19-tej kasy: Centrali PKO, Oddzia­
łów oraz Baninu P K. O, będą przyjmowały 
zgłoszenia 1 wpłaty na Pożyczkę Obrony 
Przeciw] otnlczej.

Sezonowy handel uliczny
W  piątek organa P.P. zatrzymywały 

na ulicach Warszawy ulicznych sprze­
dawców lodów wysłanych na miasto 
przez rozmaite przedsiębiorstwa.

Jak się okazuje, powodem tych zarzą 
dzeń było prowadzenie handlu rozno- 
śnego na ulicach, bez uprzedniego zglo 
szenia władzom przemysłowym i  uzys 
kania specjalnych zezwoleń, (i)

TEATlt LETNI NA F. O. N.
Stosownie do deklaracji, zgłoszonej przez 

Dyrekcję 1 pracowników Teałc Letni d*je 
dtóś, w niedzielę, t. j. dnia 30 kwietnia o 
godz. 12 w "poi specjalne przedstawienie, *  
którego całkowity dochód oddany będzie na 
F. O. N. i P. O, F, Wystawione będzie opo- 
wleżó sceniczna Dickensa „Świerszcz za ko­
minem'' w obsadzie: Stawińska, Niwińska, 
Frarikiel,' Woskowata.- Sukojcmska, Kempa, 
Kawińska, Grellohowcka, Norski, Magie- 
rówraa itd , w reżyserii M. Wyrzykowskie­
go, w dekoracjach St. Jarockiego i  z  muzykę 
Rogowskiego.

FOTOPLASTIKON (ul Marszalka Focha 31 
wyświetla codziennie od godz IS-el do 
22-ej plastyczne widoki w naturalnych 
kolorach ze Btumbatn.

PANORAMA (Rynek Starego Miasta 14) O- 
brazy bohe te rok lej obrony Verdun przed 
atakiem niemieckim w 1916 r

kólne Zarządu GL, wzywające dc u- 
trzymania zasady daleko posuniętej o- 
szczędności przy urządzaniu lokalnych 
obchodów.

Ptzepisy porządkowe

podczas d e filad y 3-go m aja
W  roku bieżącym na defiladę w  dn. 

3 maja na placu Wolności b ilety wy- 
. dawane nie będą, gdyż trybun dla w i- 
I dzów się nie buduje.

c«i*aminy maturalna
""iłpouynają się w tym tygodniu

W  tym  tygodniu rozpoczną się na te­
renie całego kraju egzaminy dojrzało­
ści. W r. b. z  uwagi na wprowadzenie w  
życie reformy ustroju sakolnictwa śred 
niego, egzaminy maturalne prowadzone 
jeszcze będą według dwóch regulami­
nów: dotychczasowego regulaminu
8-mych klas gimnazjów starego typu i 
zastosowanego po raz pierwszy nowe­
go regulaminu klas 2-gich liceów. We­
dług dawnego systemu, egzamin dojrzą

lości składają repetenci i  absolwenci 
wieczorowych kursów maturalnych.

Na terenie okręgu kuratorium szkol­
nego warszawskiego egzaminy matura! 
ne dla repetentów rozpoczynają się w  
nadchodzący poniedziałek, dn. 1 maja. 
Absolwenci licealni rozpoczną składanie 
egzaminów dojrzałości w  dniu 10 maja. 
Kuratorium wydelegowało około 100 
państwowych komisyj egzaminacyj­
nych.

O f i a r y
Dla rodziny ś.p. Wieśniaka:

M. Belke, W ola -  Uhruska 4,50;
N a Fundusz Obrony Narodowej;

Trawczyńscy —  obligacja 6 proc. 
Pożyczki Narodwej Nr. 3.244.711 z  ku­
ponami, poczynając od Nr. 11-go, piat 
nego w  dn. 1 lipca 1939 r. na nominal­
nych zł. 500.— ;
N a Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej:

H. Egerowa 100.— ;
OD W ŁAŚCIC IELI FURM ANEK 

Od właścicieli furmanek zatrudnio­
nych w  Magistracie m. st. Warszawy,
z  In icjatywy p.p.: Jadwigi Śmigielskiej 
Józefa Adamczyka, Władysława Stań­
czyka, Piotra Wiśniewskiego, St. M ły­
narczyka) Roberta Rockiego i  przy po­
parciu kasjera Magistratu, p. Cywiń­
skiego, otrzymaliśmy sumę zł. 443.—  na 
Fundusz Obrony Narodowej.

Oto lista ofiarodawców- 
Rodak Franciszek 16—; Stańczyk Włady­

sław 18—; Adamczyk Jozef 10.—; Śmigiel­
ska Jadwiga 2.—; Skarżyński Firaine. 4 —; 
Rocki Robert 10 — ; Romański Bronisław 
S —; Zdanowska Antonina 10 —; Jabłonow­
ski Alfr S—; Rogi doki Józef 4—; Matyj*- 
aik Grzegorz 2—; Uklela "Władysław 3,—; 
Dąbrowska Stanisława 2 —; Rocld Starrieław 
9.—; Młynarczyk Stan. 4,—; Sikora Andrzej
2.—; Perzyna Jan i —; Brylaik Józef L—; 
Mskulski Stanisław 6—; Chmielewska Ka­
zimiera 1.—; Chmielewski Stefan 1,—; Wair- 
decka Janina 8—; Walczalk Frane 3,30; Be- 
reziński Ignacy 3.—; Wardccka Anna 2—; 
Rybacka Marianna 2—; Stefaniak Czesław
3,—; Sobczak Aniela 2,—; Jabłonowska Zo­
fia 1,—; Lipińska Eugenia 3 —; Ostrowska 
Zofia 2.—; Szlaea M 4.—. Michalik Marian 
na 1.—; Piasecka Marianina 2.—; Kobiałka 
Andrzej 3.—, Pynka Anna 1.—; Pyzj-1 Fran­
ciszka 3—; Wójcik Elżbieta 2—; Bała Hen-

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE NIC NIE ZASTĄPI
W GOSPODARSTWIE,

W TURYSTYCE. NA POLOWANIU, 
Warszawa. Zygmuntowi** 8, lei. 10-43-82. w  SPORCIE I W HARCERSTWIE

EKSTRAKTÓW, BARSZCZU, KAWY, GRZYBÓW.
Wyroby 1 „Virex" zapewniają pełnowartoś cjo-wy (Witaminy) posiłek, eą ekonomiczne 

w użyciu, gdyż nie wymagają gotowania.

R A D I O

S PO ŁE C ZE Ń S TW O  P O L S K IE  DO 

M A G A  S IĘ  C A Ł K O W IT E G O  ODŻY 
D Z E N IA  P O L S K IE G O  R A D IA  I 
PRO TESTU JE  P R Z E C IW K O  RE­
K L A M O W A N IU  P R Z E Z  R AD IO  
FIRM  ŻY D O W S K IC H

Niedziela dnia 3* kwietnia 1939 roka 
WARSZAWA I (Raszyn)

7,18 Pieiń „Ave Mana" 7,30 Muzyka por
9.00 Daen porań 913 And dla wti 9.13 
Tranem nahoż i  Kościoła żw Krzyża w 
Warszawie 10,90 Koncert onk wojsk 11,20 
Trenam z otwarcia XVI Międzynarod Tar­
gów w Poznaniu 11,48 Przegląd czasopism
11.57 Sygnał czasu 12.03 Poranek aymf 13 09 
Przegi kult 13.15 Muzyk* obiadowa 14,40 
Aud dla dzled 15,00 A ud dla wsi 16,30 Re­
portaż dźwiękowy z rewii lotnictwa w War­
szawie 15.50 .Pieśn o skrzydłach" 17.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie 18,30 Transmisja 
frsgm biegu ,Raszvn — Warazawa" 20.00 
Marsze wojskowe 20,18 Aud informacyjna
21.20 Muzyka taneczna 21,50 .Śląska pozy­
tywka" 22 30 D c muzvki tan. 23,00 Ostatnie 
wiad 23.04 Wi ad z Potelci.
WARSZAWA n  (Mokotów)

14,30 Koncert popu], 13,80 Koncert na flet
18.58 Muzyka tan (pl) 11,03 „Pajace" — ope 
ra w 2 aktach 22 28 Koncert muz. poL 23,10 
Muzyka taneczna (pl.)

Poniedziałek, dnli 1 maja 1939 roku. 
WARSZAWA I  (Raszyn).

11,00 Aud dla szkół; 11,13 Trzej Strausso­
wie (pł); 11,30 Aud dla pobor , 13.00 Aud. 
dla kupców I nem,, 13 30 „Bach i Handel";
18.00 Teatr Wyobraźni; 13.30 Muz. otuad ;
16.20 Kran nauk.: 16,35 Pleśni ludowe; 16,93 
„Kult pracy w literaturze"; 17,10 „W mie­

siącu słowików l bzu'1; 17,50 Kanał „Bałtyk 
— Morze Czarne", 18,00 Splew; 18.30 Orkie­
stra dęta pułku „Dzieci Bydgoskich"; 19,00 
Aud, zoln.; 10,CO „Budujmy alne lotnictwo1"; 
18,49 Koncert rozrywk,; 20.00 Aud dla wal; 
20,15 Konc, rozrywk; 21,00 Fragmenty oper 
R, Btrausaa; 21,43 Nowości literackie; 22,00 
Muz. aymf.
WARSZAWA (Mokotów).

14,00 Muz. popui. (pł.); 14,10 Muz, rozrywk,; 
14,90 „Mozaika muz,"; 16.92 Mutr eymf Schu 
manna (pl); 16.40 Wiad sport,, 16,45 Pairę
in l ; 16,90 Kącik solistów; 17,10 „południe na 
zamkowym zegarze" — felieton; 17,25 Zycie 
kult stolicy, 17 36 Program na jutro. 17,40 
Muz lek (pł 3, 18,00 Muz popul; 21,05 Muz, 
(pł), 21,10 Psychologie a sądownictwo; 21,30 
Muz tan (pl.); 22,20 Konc. sol.; 23,06 Gra 
Frlz Kretaler.

K o n c e r i e j  ----- -
FILHARMONIA

W niedzielę, dn, 30 kwietnia o godz. 12-ej 
min. 18 odbędzie aię zajmujący poranek, po­
święcony utworom: Noskowskiego, Schuber­
ta 1 Liszta.

W koncercie bierze udział; Orkleelra Fil­
harmonii Warszawskiej, pod dyrekcją Józe­
fa OzunińafcieBo 1 eoliatka Hanna Dickatei- 
nowne, która wykona Fantazja fortepianową 
C-dur Liszta na temat „Wędrówka Schu-

W poniedziałek, dn. 1 maja o godz 20-eJ 
znakcenity pianista Emil Sauer wykona reci­
tal fortepianowy, złożony z utworów słyn­
nych kompozytorów: Haydna, Beethoyema, 
Brahmsa, Schumanna. Chopina, Llazta I swo­
ich.

ryka 4.—; Trzetoik Stefania 1.—; Bretsztajn 
Mama 4—; T i2ebtk Jan 1,30; Dąbrowńta Ta­
deusz 2.—, Parzelski Czesław 2,—; Biachtno 
Jan 1—; Hanc Eugeniusz 3,—; WiSmewakł 
Henryk 4,—: Lasak Stanisław 4.—; Jagiełło 
Szczepan 2,—v Boryc Janina 2,—; Bogucka 
Apolonia 2,—; Rakowski Wacław 1,—; Szy­
mańska Frandazka 1,—, Mamaj Stanisława 
2,—; Owczarek Walerie 1,—; Lee'cka Mana 
2,—; Olszowiec Fehks 2,50; Szatkowski Jan 
1—; Kobrzyński Franciczsk 2,—, Gajewski 
Lucjan 1,—; Szlaea Józef 1,—; Szerezeń Sta­
nisław 2.—; Sadkowski Julian 4,—; Foremb 
eta Andrzej 1,50; Celiński Staniaław 4,— : 
Małkowski Stanisław 1,—; Buclareki Józef
1,—; Lesieckl Jan 1,—; Dąbrowski Paweł
2,—; Piechowska Władysław 2,—; Lewczuk 
Stanisław 1,—: Zienueńczyk Józefa 2,—; 
Llheracka Leokadia 3.—; Lutcrw Agnieszka 
1 Konstanty 2,—; Sikora Józef Andrz. 2,—; 
Włodarczyk Staruciaw 20,—; Zalewski Eu­
geniusz 5,—; Walkiewicz Helena 2,—; Pisa­
nie c Ludwik 2.—; Plewko Józef 1,—; Loniew 
eka Helena 1,—; Obłoża Stefan 5,—; Ziemiec 
la Jozef 10,—; Gośaeta Piotr 1,—; Kwiatków 
sk* Tadeusz 1,—: Figura Walenty 1,—; Ja­
sik Aleksander —50; Porębski Franciszek
1,—; Marian o wsld Andrze) 1,—; Bącakow- 
fflra Michalina 1,—; Garbarska Irena 2,—; So 
to weka Marianna —50. Wwzykow-ska Alek­
sandra —.50; Dąbek Edward —.50, Grzelec 
Ksawery 2—: Baranowski Józef 10,—; Wi-
Sracwskn Zofia —50; Janowski Wladyataw
2,—; Adamski Józef 1.—; Wolfram Albert 
5,—; Rocka Anna —.50; Górski Jan I,—: Mi- 
dak Władysław —.25; Gapon Mikołaj 1,—; 
Dergaez Edward 1,—; Grymow&kj — 25-, Roc 
ka Melania 4,—: Wójcik Józef 1,—; Wierz­
bicki Jan 1,— Lukas;ak 1,—; Kfimaazewnka 
Anna 2.—; Kiełbaslńskl Ignacy 2,—; Dani- 
azewsku Stanisław 2,—; Kołtuniak Włady­
sław 3,90, Krayżnnowaki Wacław 3.—; Ka- 
balski Stanjilaw 1,—; Staniszewski Jan L—; 
Skoczylas Tadeusz 2,—; Janowski Stefan 
Tomasz 12,—: Koizybski Antoni 18.—; To- 
hfa Józef Kazimierz 3—; Glinka Władysław 
2,—; Kolęda Jan 2,—; Sokołowska Henryk 
2,—; Węgienslc; Bromeław 4,—; Dźwigała Bo 
leeława 1,—; Buczyńska Wacława 1,—; Ja­
niak Helena 2,—; Kaczmarczyk Piotr 2,—; 
SiemlentowBla Michał —,50: Piłat Kazsnterz 
1,50; Rewickt Józef 3,—; Grzelec Ksawery 
2,—; Adamczyk Józef 3,—; Dąbrowska Jozef 
19,—; Orłowski Stefan 2,—; Karezmacek Ko 
man 1,—; Grynko Konstanty 10,—, Wiśniew 
sta HotT 20.—i

Dla uczczenia pamięci śp. Komana 
Dmowskiego do dyspozycji Str. Nar. 
Tadeuszostwo Dobrzańscy 1— 200 zł. 
tys.

Wejściem i  rozmieszczeniem organi­
zacji oraz publiczności na trasie prze­
marszu defilujących od ulicy Bagateli, 
wzdłuz A le i Ujazdowskiej, Nowego 
Światu, Krakowskiego Przedmieścia do 
Zaimku zajmuje się Zarząd Miejski.

Specjalne miejsca mają zarezerwo­
wane: a) Weterani 1863 r. b) Iwwalidd 
za okazaniem legitymacyj inwalidzkich, 
c) Przedstawiciele prasy krajowej i za­
granicznej za upoważnieniami, wydany 
m i przez oddział pras owo -  widowisko­
w y Komisariatu Bządu. d) Oficerowie, 
podoficerowie i  urzędnicy administracji 
wojskowej wraz z  jednym członkiem ro­
dziny-

Miejsca te będą oznaczone tablicami.

W ładze bezpieczeństwa proszą: 1) o 
niewysuwanie się w idzów poza liny 1 
chodniki; 2) o przechodzenie do swych 
miejsc m e środkiem, ale bokiem jezdni;
3) o opuszczanie miejsc tylko chodnika­
mi, przechodząc w  ulice poprzeczne (tra 
sa marszu musi być wolna); 4) o  pozo­
stanie na swych miejscach do czasu, cał 
kowitego rozjazdu dostojników państwo 
wych.

Zamknięcie dojścia do miejsc na od­
cinku A le i Ujazdowskich od ul. Piu­
sa X I do Bagateli nastąpi o godz. 10.15.

Publiczność niezorgamzowana nie hę 
dzie wpuszczana w  A le je  Ujazdowskie 
na odcinku ul. Piusa X I  —  Belweder 
(dotyczy osób odwiedzających, zamie­
szkałych w  domach na tym odcinku po 
łożonych).

Ruch tramwajowy na odcinku Plac 
Trzech K rzyży —  Belweder zostanie 
wstrzymany o godz. 9-ej. Od godz. 8.39 
tramwaje nie będą się zatrzymywać na 1 
przystankach przy P l. Wolności i  przj 
Generalnym Inspektoracie.

R A K I E T Y  T E N I S O W E

C. Grsbowrki
W ą r t i * w s ,  

Szpitalni 7, 
tel 246-47

fachowa napri-

Fab, Chem „Lek" wł Mig A Tunyńikl
Wvet,rzegaó sic bezwartnśe naaladownictw

Dziennik reporter;*
ZASŁABNIĘCIE  

Do szpitala na Czyste przewieziono 
Chanę Klein, 1. 56, która zasłabła nagle 
na ul. Nalewki przed bramą domu 

Nr. 4
N A G ŁE  ZG O NY 

Zmarł nagłe Stanisław Kobylański, 1. 
50, urzędnik. Zgon nastąpi! prawdopo 
dobnie wskuiek ataku serca.

Z  przyczyny na razie nieustalonej 
zmarła nagłe Janina Iwanowie*, 1. 47.

KRAD ZIEŻ W  AUTOBUSIE 
Na placu Broni skradziono Stanisła­

wowi Fetłakowi, robotnikowi, worc - 
czek z pieniędzmi w  chwili, gdy wsiadał 
do autobusu.

PO ŻAR  SKLEPU 
W  sklepie papierniczym należącym 

do Moszka Mozena przy ul. Nalewki 36 
powstał pożar.

Przybyła straż ogniowa po dwugo­
dzinnej akcji ogień ngasiła. Sklep był 
ubezpieczony na 10.000 zl.

PRZEJECHANY 
PRZEZ SAMOCHÓD 

Na szosie Krakowskiej pod W arsza­
wą wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł 8-letni chłopiec, nie 
ustalonego narazić nazwiska.

Chłopier wybiegając z  poza furmanki 
wpadł pod przejeżdżający w tym mo­
mencie samochód. K ierowca samochodu

Jan Wiśniewski (Targowa 46) prze­
wiózł chłopca do szpitala przy ul. K o ­
pernika.

POŻAR LASU  
G ajowy Stefan Pakoea z  gajówki Ka­

węczyn, przechodząc przez las w Rem - 
bertowife zauważył dym wydobywający 
się z  pobliskiego zagajnika. Pakoca 
wszczął alarm dzięki czemu ogień przy 
pomocy miejscowej straży ochotniczej 
został stłumiony. Spaliło się około 100 
m. kw. lasu.

Ogień prawdopodobnie został zapró­
szony przez wycieczkowiczów.

W YP A D K I N A  JEZDNI 
Na ul. Gęsiej wóz potrącił 56-letnlego 

Hersza Elgargartcna, handlarza.
Na ul. Grochowskiej spadł z  motocyk­

la na jezdnię Kazim ierz Staniszewski 
(Wilcza 68(, I. 28. kupiec i  uległ powi­
kłanemu złamaniu nogi oraz ogólnym 
potłuczeniom. Przewieziono go do »zpł 
lała Przemienienia Pańskiego.

Na rondzie Waszyngtona samochód 
potrącił Jerzego Mysiaka, 1.15, ucznia.

EIgargartena i Mysiaka opatrzono w 
ambulatorium Pogotowia.

Poza tym do ambulatorium Pogoto * 
wia przywieziono Mariannę Młyńską 
(Dmochowskiego 2), I. 10, pracownicę 
domową, która wypadła z tramwaju na 
bruk i potłukła się dotkliwie.

Redilctorz? dzla/ów: depeaz 1 (nformacyj politycznych (atr 1 1 2) -  FelilM Jordan; pubhcyłtykl politycznej <*łr 3) -  Stefan Borowski; prowincjonalnego (etr 4) -  
piotr Grzegorezjk: gospodarczego (atr 8) i sportowego (itr 7) -  Jerzy Więckowski; miejskiego wtrez*wtóiego (*tr. 7 t 8) — Andrzej Niklewloz. Za ogkazenia f

Brukiml* Artystyczna. Newy Swlat 47.
1 ¥ 1 ,

3Vydawes; „Zmobodnli Bpólk* Wydiwnlei**’, * . • • , * ,


